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Pod koniec lipca do malow-
niczych Łapicz pod Krynka-
mi znów zjechało na doroczny 
Trialog Białoruski kilkunastu 
naukowców, tłumaczy ... (str. 26)

W drugiej połowie sierpnia do 
naszej redakcji nadszedł zatrwa-
żający list. Ktoś biegły w prawie, 
bo z powołaniem się na szczegó-
łowe zapisy w kodeksac... (str. 21)
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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Tak ciekawych 
wakacji jak w tym roku już dawno 
nie miałem. A to za sprawą nadzwy-
czaj licznych wojaży w bliskie i dale-
kie strony, na które po kilku zagonio-
nych latach mogłem sobie wreszcie 
pozwolić. Także po to, by oderwać się 
od redaktorskiej monotonii i znaleźć 
nowe tematy do „Cz”. Bo tylko jak 
najczęstsze osobiste kontakty z ludź-
mi (czytelnikami) i obserwacja moż-
liwie najliczniejszych zdarzeń na wła-
sne oczy pozwalają nie tracić poczucia 
rzeczywistości, co jest, niestety, cho-
robą współczesnych mediów, naszpi-
kowanych nieczułą na sprawy ludzkie 
techniką i jakże często narzucających 
społeczeństwu sztuczny obraz świata. 
Nierzadko pod czyjeś dyktando, jak 
obecnie w przypadku politycznej spi-
rali przedwyborczej, nakręcanej wyni-
kami sondaży, zmieniającymi się wła-
śnie pod wpływem prasowo-radiowo-
telewizyjnych doniesień.

Kiedy na początku wakacji zaje-
chałem do swego podkrynkowskie-
go Ostrowia, we wsi przebywała aku-
rat naukowa ekspedycja z Warszawy. 
Studenci i doktoranci konfrontowali 
białoruskie słownictwo mieszkańców 
opustoszałych przygranicznych wio-
sek od Supraśla po Bobrowniki ze sta-
nem sprzed ćwierćwiecza, spisanym 
wtedy przez zacną profesor Elżbietę 
Smułkową, która postanowiła to teraz 
zbadać. Jako opiekun obozu nauko-
wego wynotowała ze swych prac set-
ki wyrazów, by sprawdzić ile z nich 
zachowało się po dzień dzisiejszy. In-
nymi słowy chodziło o naukową reje-
strację procesu zaniku owego słow-
nictwa. Jednak okazało się, iż tak źle 
z tym znowu nie jest. Przynajmniej 

w moim przypadku, co stwierdziła 
sympatyczna doktorantka po przepy-
taniu mnie z ponad setki słów. Słów 
przeważnie archaicznych, dotyczą-
cych chłopskich zajęć i czynności, 
które dawno już wyszły z użytku. 
Mimo to 70 proc. wyrazów jeszcze 
pamiętałem. Chociażby odpowied-
nik kijanki (nie mylić z nowo naro-
dzoną żabą), czyli pranik, którym ko-
biety posługiwały się, piorąc w balii 
lub na pomoście nad rzeką pościel 
i ubranie. Przepytywany czułem się 
jakbym śnił, przypominając nazwy 
z dzieciństwa, a może i zakodowa-
ne w genach przez swych przodków. 
To niesamowite przeżycie uświado-
miło mi jednak, jak w gruncie rzeczy 
ubogi jest nasz literacki język biało-
ruski. Przynajmniej ten powszechny 
– w prasie, radiu i telewizji. Ale nie 
lepiej jest i z literackim, ofi cjalnym, 
językiem polskim. Zasób używanych 
słów czy to w prasie, czy nawet w fi l-
mach, jest przecież tak niewielki...

Potem dla własnej ciekawości za-
cząłem przepytywać z języka dzie-
ciństwa także swych znajomych. Nie-
stety, wyniki przeważnie były opłaka-
ne. Mój kolega po linii prasy lokalnej, 
Mikołaj Greś z Michałowa, który wy-
rósł w morzu „prostego” języka, bar-
dzo długo tężył swój umysł, gdy go 
zapytałem, jak się w jego rodzinnych 
Pieńkach mówiło (mówi?) na mięsień 
uda. W końcu odpowiedział: „nahá”. 
Prawidłowo: „kulsza”. Pewnie i w sta-
ropolszczyźnie było takie słowo, bo 
stąd się wzięło zapewne określenie 
„rwa kulszowa”.

Z białoruskością w gminie Micha-
łowo jest problem. Mimo że w spisie 
powszechnym w 2001 r. dość liczna 

grupa mieszkańców, bo prawie 1500 
osób, podała narodowość białoruską, 
to fakt ten albo przyjmowany tam jest 
z niedowierzaniem, albo ignorowany. 
Kolega Mikołaj powiedział mi nie-
dawno, że od roku-dwóch w Michało-
wie – w sklepach, na ulicy – „prosty” 
język nagle zamilkł. Chociaż w odle-
głym zaledwie 10 km Gródku w miej-
scach publicznych na co dzień moż-
na go jeszcze usłyszeć. Kolega wytłu-
maczył to powolnym wpływem grupy 
piłsudczykowskich osadników, przy-
byłych w okolice Michałowa jeszcze 
w okresie międzywojennym.

W pierwszych dniach lipca „Gaze-
ta Michałowa i Okolic” była gospo-
darzem jednej z wielu sesji, organi-
zowanych każdego roku przez Pol-
skie Stowarzyszenie Prasy Lokal-
nej z siedzibą w Krakowie. Wzięło 
w niej udział dwudziestu redaktorów 
gminnych i powiatowych pism z ca-
łego kraju. Program trzydniowej se-
sji, której nadano tytuł „Na pograni-
czu kultur”, był bardzo bogaty. Sko-
rzystałem z okazji i zabrałem się 
z grupą. Ale hasło redaktorskiej sesji 
było tylko hasłem. Goście odjechali 
niemal w zupełnej nieświadomości, 
iż przebywali na ziemiach historycz-
nie kształtowanych przez od wieków 
do dziś mieszkających tu Białorusi-
nów, a także Żydów, Rosjan, Niem-
ców. Nikt z redaktorów nie posły-
szał też oczywiście śpiewnej „pro-
stej mowy”. Przekonałem się rów-
nież, że nawet nasi autochtoni mało 
znają swą małą ojczyznę, bo są za-
patrzeni – poprzez telewizyjny ekran 
– w inny świat.

Z białoruskością w Michałowie 
coś jednak drgnęło. W tamtejszym 
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GOK-u ma powstać białoruski chór, 
zaś miejscowa gazeta zamierza przy-
pominać czytelnikom „prosty” ję-
zyk, publikując cykl pt. „Zapomnia-
ne słowa”.

W połowie lipca byłem w Mińsku. 
Jeździłem na IV Zjazd Białorusinów 
Świata (relacja w numerze). W biało-
ruskiej stolicy nie byłem od ośmiu lat. 
Na własne oczy wreszcie ujrzałem za-
chwalane przez ambasadora Łatusz-
kę, a nawet niektórych mych kole-
gów, zmiany w wyglądzie miasta. 
Czyste i zadbane ulice, nowe okazałe 
budowle i obfi cie zaopatrzone sklepy 
(ach ten pyszny kwas chlebowy!) są 
dowodem na to, że i państwo autory-
tarne wcale nie musi stać w miejscu. 
Wszystko to jednak ma chwiejne nogi, 
gdyż gospodarka Białorusi nie funk-
cjonuje w oparciu o zdrowe reguły 
ekonomiczne. Obecne władze budują 
państwo, korzystając z dawnych wzor-
ców sowieckich. Bezrobocia nie ma, 
gdyż zakłady pracy (z przestarzałym 
parkiem maszynowym) mają przero-
śnięte zatrudnienie. Wciąż obowią-
zuje tam zasada „czy się stoi, czy się 
leży...”, a placówkom handlowym na 

klientach wcale nie zależy. Ów jako 
taki dobrobyt jest wynikiem przede 
wszystkim koniunktury w Rosji, która 
sprzedaje Białorusi ropę i gaz po bar-
dzo niskich cenach. To z kolei umoż-
liwia niskie koszty produkcji.

Gdy wróciłem z Mińska, w Polsce 
wybuchła burza z powodu sytuacji 
wokół Związku Polaków na Białoru-
si. Jeszcze nigdy w tak krótkim cza-
sie nie udzieliłem tylu wywiadów, co 
na przełomie lipca i sierpnia. Nie było 
dnia, by z jakiejś redakcji nie telefo-
nowano do mnie z prośbą o komen-
tarz lub szerszą rozmowę na temat 
wydarzeń polsko-białoruskich. Moje 
wypowiedzi i wywiady ze mną uka-
zały się m.in. w „Rzeczpospolitej”, 
„Gazecie Wyborczej”, a nawet cen-
tralnym dzienniku holenderskim.

By uciec od szumu medialnego, 
pustosłowia, czczej gadaniny i nieja-
snych gierek kampanii przedwybor-
czej, wybrałem się z żoną i dziećmi aż 
na Słowację. Jadąc pasem wschodniej 
Polski, nie zauważyłem większych 
różnic cywilizacyjnych w stosunku 
do naszego Podlasia. Urzekły mnie 
Bieszczady. Przechadzając się wokół 

pięknych unickich drewnianych cer-
kwi, zwiedzając wciąż zdewastowa-
ne miejscowości, czułem żal do hi-
storii, która wypędziła stąd rdzenną 
ludność. Ale napływowi też nie mają 
lekko, trudno im się zaaklimatyzować 
na nowym miejscu. Dlatego wszech-
obecne jest tam poczucie tymczaso-
wości, bezradności. Nieliczne nowe 
domy i budowle wyraźnie szpecą 
krajobraz. Tak jak, nie przymierza-
jąc, osiedle bloków pod Rybołami. 
A Słowacja? Cóż, jest krajem, w któ-
rym – jak się okazuje – można spo-
kojnie żyć bez ciągłego uganiania 
się, lęku, natłoku szyldów i reklam 
oraz mnóstwa sklepów. Zbyt krót-
ko byłem, by ocenić, jak ludziom na-
prawdę tam się powodzi. Jednak go-
łym okiem widać, iż ślady po minio-
nym systemie są u Słowaków o wiele 
głębsze, niż w Polsce. Ale tamtejsza 
ludność – a to (gdzie byłem) również 
i Ukraińcy, za których powszechnie 
uważa się tak Łemków, Bojków jak 
i Hucułów oraz Romowie – jest bar-
dzo gościnna, z bogatą tradycją i hi-
storią. Dlatego na pewno tam jeszcze 
powrócę.                                        ■
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Сакрат Яновіч
Быць сабою. У сё лет нія пар ла-
мен ц кія вы ба ры – чую – не бу дзе 
Бе ла рус ка га вы бар ча га ка мі тэ та. 
Пер шы раз у дэ мак ра тыч най Поль-
ш чы (ад 1989 г.). Ці ка ва па ду маць, 
што па пя рэд нія ка мі тэ ты шчы ра ве-
ры лі ў пе ра мо гу, да хо дзі ла да грыз-

ні за вы со кае мес ца ў іх вы бар чых 
спіс ках. Свед чы ла гэ та пра на іў нае 
ра зу мен не па лі ты кі. Лі чы ла ся, што 
бе ла ру сы та таль на пра га ла су юць на 
сва іх кан ды да таў, якія по тым па ся-
дуць у вар шаў с кім Сэй ме. Але так 
ні ра зу не зда ры ла ся, ха ця б мі ні-

маль на. Рэ гу ляр на за ся даў Яў ген 
Чык він, ар лян с кі чыр во ны хрыс-
ці я нін, зу сім не ад імя не на віс на га 
яму Бе ла рус ка га вы бар ча га ка мі тэ-
та, але ад ле вай поль с кай пра тыі, ка-
ха на га СЛьД, якой лі дэ ра ваў у нас 
Вла дзі меж Ці ма шэ віч; за ім гэ та аг-
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ром ніс тай гра ма дою крочылі бе ла-
ру сы ды бе ла ру са па до бен цы.

Не да хо дзі ла да на шых маз гоў, 
што па лі ты ку ро бяць не ка мі тэ ты, 
а ма са выя ар га ні за цыі, шмат мі льё-
нныя ка пі та лы. Без тых двух чын-
ні каў – масавасць і грошы – ні ку ды 
нель га су нуц ца, бо дас та неш ап ля-
ву ху па дур ной бу ла ве. Яў ге на Чык-
ві на, Яна Сы чэў с ка га ўчы ніў быў 
пас ла мі ме на ві та Вла дзі меж Ці ма-
шэ віч і яго нае, дзі ка ба га тае, СЛьД. 
Са мі тыя два „ка ца пы” ма ла зна чы-
лі, на ват менш, чым сь ці кан ды да ты 
Бе ла рус ка га вы бар ча га ка мі тэ та. Не-
ка то рыя беларускія патрыёты наб ра-
лі больш га ла соў, чым, нап рык лад, 
той жа Сы чэў с кі. Але гэ та ён за сеў 
у Сэй ме.

Тым не менш быў тады сэнс у іс-
на ван ні Бе ла рус ка га вы бар ча га ка-
мі тэ та, каб пе ра ка нац ца, на якія бе-
ла рус кія ўплы вы мож на раз ліч ваць 
ся род на сель ніц т ва. Па ка за лі ся яны 
не та кі мі ма лы мі, як маг ло зда вац-
ца, але на пэў на не дас тат ко вы мі, каб 

неш та вый г раць. Зрэш ты, бе ла рус-
кі вы бор ца не ве рыць у іс на ван не 
ў Сэй ме бе ла рус ка га пар ла мен ц ка-
га прад с таў ніт ва. Бо – чаго са мот ны 
там бе ла рус мо жа да біц ца?!

Трэ ба браць пад ува гу сі ту а цыю 
Пад ляш ша ў Поль ш чы. Наш рэ гі ён 
са мы ўбо гі. У нас усё за няд ба нае: 
гас па дар ка, школь ніц т ва, куль ту ра. 
Ужо ні дзе аж так мар на не за раб ля-
юць. Ро ля Пад ляш ша ў бю джэ це 
Поль с кай Дзяр жа вы бліз кая ну ля. 
Пра па дзі ты Пад ляш ша і Поль ш ча 
на ват не згле дзіць та го.

Няб ла гія вы ні кі ў пар ла мен ц кім 
га ла са ван ні ат рым лі ва лі на шы кан-
ды да ты ў Сэ нат. Пад двац цаць ты-
сяч га ла соў на ад на го, а трэ ба бы ло 
ка ля ста.

У 2005 го дзе не бу дзе Бе ла рус ка-
га вы бар ча га ка мі тэ та. Гэ та па ча так 
зме ны сі ту а цыі, у якой не вар та зма-
гац ца за не рэ аль нае. Ле пей кан цэн-
т ра вац ца на ка му наль ныя вы ба ры, 
на тым, каб уво дзіць бе ла рус кіх 
кан ды да таў у гмі нны я і га рад с кія 

ўпра вы, мець уп лыў на вы бар вой-
таў, бур міс т раў.

Ра бем тое, што мож на. Па лі тыч-
ная Вар ша ва не за ці каў ле на па ляп-
шэн нем лё су пад ля шу кам. Ёй важ-
ней ла го дзіць Шлёнск або Гданьск, 
чым сь ці му жыц кую Гай наў ку ці 
пры са вец кі Бе лас ток. Пе ры фе рыі 
не бы ва юць іс тот ны мі, асаб лі ва 
пуш чан с кія і з пяс ча ны мі па ля мі 
з на сель ніц т вам няз доль ным на іні-
цы я ты вы, усё ча ка ю чым на чу жую 
лас ку. На цуды!

Ка му наль ныя вы ба ры нам най важ-
ныя. Ка лі іх пра ва ро нім, та ды ў гмі-
нах і ма гіс т ра тах рас ся дуц ца лю дзі-
на ез ні кі, лю дзі-ка ла ні за та ры, якія, 
ма ю чы ка пі та лы, вы ку пяць усё, усіх 
нас ра зам з ба ба мі і дзяць мі, уну ка-
мі. Па ро бім ся бе лы мі нег ра мі Еў ро-
пы – не ў крыў ду чор ным ка жу чы.

Я ба ю ся на шае, род нае, пан ш чын-
нае абы я ка вас ці да свай го лё су. Абы-
я ка вас ці, што зас та ла ся ў на шых ге-
нах ад ко ліш ня га па на і два ра. Ад 
фе а да ліз му.                                   ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Sygnały z nieświata. 4. A te-
raz opowiem o tym, co się wydarzy-
ło w Olsztynie w styczniu, a co było 
dla mnie sprawą tragiczną, bo związa-
ną z pogrzebem mojej młodszej cór-
ki, Marceliny. Już czas, abym o tym 
mogła opowiadać. Otóż na pogrzeb 
przyszło bardzo dużo katolików i to-

warzyszyli mi do końca, wzięli udział 
w panichidzie, potem autokary zawio-
zły ich na cmentarz. Większość kato-
lików po raz pierwszy w życiu wzię-
ła udział w nabożeństwie prawosław-
nym. Mówili mi potem, że byli zdu-
mieni pięknem obrządku, że wzrusza-
jące  kazanie naszego młodego ba-

ciuszki zapamiętali co do słowa, że 
nigdy jeszcze nie przeżyli pogrzebu 
tak głęboko. Zapalali świeczki, trzy-
mali je w dłoniach, bo się już nie mie-
ściły w świecznikach. Kilka osób bar-
dzo chciałoby mieć po swej śmierci 
taką panichidę, jaką zobaczyli – nie 
suchą, nie z taśmy, a przeznaczoną 
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tylko dla tej jednej konkretnej osoby, 
której życie dobiegło końca. Bardzo 
mi pomogli przetrwać ciężkie chwi-
le. Mówili, że przecież mamy wiek 
ekumenii, że to Jan Paweł II apelo-
wał o czynną ekumenię i sam wcho-
dził do cerkwi, że wobec tego i oni 
zjawili się tak tłumnie. Część nabrała 
ogromnej chęci bywania na nabożeń-
stwach w mojej świątyni, poczuwszy, 
czym jest „drugie płuco”, któremu za 
pontyfi katu Polaka ujęto pejoratyw-
nych przedsoborowych określeń, typu 
„schizmatycy” czy „bracia odłącze-
ni”, albo jeszcze gorszych z ust Bene-
tykta XVI, gdy jeszcze był kardyna-
łem Ratzingerem – „wiara ułomna”. 

Jestem pewna, że na pogrzeb mo-
jej córki przybyli ludzie z rozbudzo-
ną właśnie przez papieża Polaka po-
trzebą ekumenii i tęsknotą za ducho-
wością – bez uprzedzeń. 

Tak. Tragiczna dla mnie sytuacja 
była zarazem wielkim aktem sponta-
nicznej ekumenii. 

Na grobie córki co i rusz pojawia się 
światełko, stawiane przez katolików. 
Czy tak będzie dalej, nie wiem. Tęsk-
notę za „drugim płucem” można zga-
sić w jednej chwili przy pomocy re-
toryki przedsoborowej, już zaistniałej 
w następcy papieża Polaka.

Mój mąż upierał się przy krzyżu 
prawosławnym, podczas gdy ja, wi-
dząc, że na cmentarzu nie ma ani jed-
nego prawosławnego krzyża, trochę 
bałam się, że jakiś buc zdewastuje 
grób z „obcym krzyżem”. Mój strach 
był głupi i chwilowy, przecież ja się 
nie kryję z moją innością! Ale ten 
strach jest charakterystyczny dla mego 
wyznania: z zasady jesteśmy nieufni 
wobec większości, ale to nami rządzi 
mentalność przedsoborowa, chodzi 
mi o Watykański Sobór II i ekume-
nizm po tym soborze – chodzi o na-
szą nieznajomość zmienionej mental-
ności dużej części katolików, ale tak-
że o naszą niezmienioną mentalność 
– o życie w strachu i zasadę „ciszej, 
ciszej, bo”. Bo co? Osłupiałam, kie-
dy nasz młody baciuszka w kazaniu 
po Bożym Narodzeniu oznajmił, że 
uszanuje wolę tych wiernych, którzy 

boją się obecności prawosławnego du-
chownego w domach, gdy będzie cho-
dzić po kolędzie. No tak. Stara nasza 
zasada –  „ciszej, ciszej, bo”. Bo co? 
Przyszła mi tu do głowy myśl: ani ja, 
ani mój mąż nie jesteśmy kłopotem 
dla naszego Kościoła. Prawdziwym 
kłopotem są nasi tchórze, wyznają-
cy zasadę „ciszej, ciszej, bo”. Ta dro-
ga prowadzi do unikania omawiania, 
czym jest „drugie płuco”.

Mąż przeszedł na prawosławie z ka-
tolicyzmu i dla niego nie było sprawy: 
na grobie córki chciał mieć krzyż pra-
wosławny i kropka, nawet jeśli miał-
by to być jedyny taki krzyż na cmen-
tarzu – to on zachował się normalnie. 
I miał rację. I do tego – miał cudow-
ną rację, która ośmieliła niemal z dnia 
na dzień inne wyznania: na cmenta-
rzu pojawił się następny krzyż prawo-
sławny, i krzyże innych wyznań, na 
przykład prosty, pozbawiony ramion 
krzyż świadków Jehowy. Cmentarz 
przestał być jednakowy. Za naszą, 
jakże tragiczną dla nas, sprawą. Wi-
dzieliśmy też macewy – śmiało sta-
ły już od dawna. Czy tak będzie da-
lej, nie wiem.

Teraz pytanie: czy Kościół prawo-
sławny w Polsce, już prawie całkowi-
cie spolonizowany, będzie kościołem 
jednego pokolenia, już nie dla wnuków 
i prawnuków? Opowiadam: tak, jeśli 
nie będzie chronił i eksponował swo-
ich osobowości. Jeśli nie będzie chro-
nił ani poetów, ani prozaików, ani fe-
ministek, choćby takich jak ja, ducho-
wych – przepraszam, że się tak ekspo-
nuję i nieustannie wpraszam do dia-
logu, jeśli nie będzie wydawał z sie-
bie wielkich teologów, tak widocz-
nych, że nie można będzie ich prze-
milczeć. Musi tu zaistnieć, być wyeks-
ponowana, i literatura, i teologia, do-
słownie wszystko, co ukazuje piękno 
prawosławia poza liturgią – dziś sama 
piękna liturgia to za mało, w dodatku 
gdy się jej nie opisuje i nie tłumaczy 
jej tajemnic i sensu. Powtórzę: spolo-
nizowany Kościół prawosławny bę-
dzie istniał tylko dla jednego pokole-
nia, jeśli nie będzie w nim eksponowa-
nia osobowości własnych synów i có-

rek, nawet kontrowersyjnych i kryty-
kujących biskupów. Kontrowersje mu-
szą być zaproszeniem do dialogu, a nie 
anatem. Nie widzę powodu, aby pisa-
rze obu płci nie dyskutowali o waż-
nych, przecież wspólnych, sprawach 
razem z biskupami. Kwestia drażliwo-
ści, uprzedzeń, wzajemnych oskarżeń 
tylko zastępuje argumenty, czyli umy-
sły – mamy nowy wiek, to wszystko 
musi odejść do lamusa. Każda kon-
trowersja dotycząca obecności wiary 
w literaturze odchodzi z czasem do la-
musa i zaczyna być zaletą. Tak prze-
cież było w przypadku Dostojewskie-
go, najpierw niechcianego przez Cer-
kiew, czy w przypadku Tołstoja. Te-
raz duchowni prawosławni uważają 
ich za własnych wielkich teologów, 
choć to przecież byli „tylko” pisa-
rze. A Jan Paweł II zapraszał do sie-
bie artystów, literatów, poetów i roz-
mawiał z nimi poważnie i długo. Prze-
ciągał spotkania i ignorował uwagi se-
kretarza, że czas przeznaczony na spo-
tkanie upłynął. (Czytałam Jego wier-
sze – jest w nich głęboka duchowość 
zwykłego człowieka, podczas gdy 
u nas jest omawiana na klęczkach. 
Zwykły człowiek, ja liryczne, szcze-
re, i – uwaga – wraz z wątpliwościami 
wiary – to jest mocno obecne w wier-
szach papieskich).

Nie ma najmniejszego powodu, aby 
prawosławni hierarchowie odwracali 
się od artystów i pisarzy. Moim zda-
niem, niezbędną sprawą jest budo-
wanie centrów prawosławia, skupia-
jących intelektualistów, teologów, fi -
lozofów, ponieważ prawosławie nie 
ma jednego głośnego centrum, z pod-
budową medialną, jak Watykan. Trze-
ba to wiedzieć i chcieć temu prze-
ciwdziałać. Ja o to proszę, o skupia-
nie przez Kościół ludzi pióra, nawet 
zwanych kontrowersyjnymi – o hasło 
z deklaracji wolności: UNITED WE 
STAND – OTO STOIMY ZJEDNO-
CZENI. Tu nie chodzi o trwanie przy 
jednym poglądzie teologicznym, 
lecz o wolność, o obywatelskie ist-
nienie wielu takich poglądów u ludzi 
obu płci poruszonych sprawą żywot-
ności prawosławia.                        ■
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Юры Гумянюк
Мёртвыя вёскі. Вельмі мала 
на жаль гаворыцца пра жыцьцё 
правінцыялаў на Беларусі і якая 
насамрэч ёсьць экзістэнцыя бела-
рускае вёскі. Сапраўды, ці адпавя-
дае ідылічная карцінка, што стала 
дэманструецца на Першым нацы-
янальным тэлеканале (асноўным 
прапагандысцкім рупары рэжыму) 
рэчаіснасьці? На вёсцы я сваякоў ня 
маю, таму выязджаю ў тую правін-
цыю прыкладна раз у год. Некалі, 
яшчэ пры камуністах, у далёкім 
ужо 1989 годзе, я месяц на чале 
студэнцкага атраду капаў буль-
бу на Астравеччыне. Уражаньняў 
хапіла на ўсё жыцьцё: страшэн-
ная крымінагеннасьць, татальнае 
п’янства ў асяродзьдзі мясцовых 
„абарыгенаў” і…хараство акаляю-
чай натуры. Шмат хто зь мясцовых 
жыхароў выязджаў тады на заробкі 
ў паблізкую Вільню. А што там за-
раз? Памежная зона, закрытая для 
цікаўнага вока…

Амаль штодня на тым Першым 
нацыянальным тэлеканале і на 
дзяржаўным узроўні гаворыцца 
пра адраджэньне сяла, урадам Бе-
ларусі прынятая нават цэлая пра-
грама. Звычайна адраджаюць тое, 
што знаходзіцца ў заняпадзе. Бо які 
ж сэнс адраджаць тое, што добра 
функцыянуе?

Як выконваецца так званая „Дзяр-
жаўная праграма аб адраджэньні 
сяла”, на ўласныя вочы перакана-
ліся мае добрыя знаёмцы – удзель-
нікі чатырохдзённай экспэдыцыі па 
Астравеччыне, Яраслаў Пятроўскі 
і Вячаслаў Добін. На падставе зьня-
тага відэаматэрыялу яны плянуюць 
стварыць дакумэнтальны фільм пра 

унікальную прыроду і паміраючыя 
вёскі Астравеччыны.

Дэманструючы асобныя відэа-
сюжэты, малады кінарэжысёр Вя-
часлаў Добін распавёў, што ў яго, 
як чыстага гараджаніна, засталіся 
дваістыя ўражаньні пасьля „экстрэ-
мальнае вандроўкі” ў глыбінку.

– З аднаго боку – гэта захаплень-
не самавітай прыродай Астравеч-
чыны, флёрай і фаўнай, – дзеліцца 
са мной уражаньнямі Вячаслаў 
Добін. – З другога – пачуцьцё неў-
таймоўнага страху, асабліва калі 
бачыш даўно пакінутыя мёртвыя 
хаты, у якіх засталіся некаторыя 
асабістыя рэчы колішніх гаспада-
роў. У адной з такіх хат я знайшоў 
цікавую кніжачку – „Таблицы для 
начисления трудодней в колхозах. 
Москва, 1949 год”…

Паколькі Астравеччына – памеж-
ная зона, дык ня кожны грамадзя-
нін Беларусі (не кажучы ўжо пра 
замежнікаў) можа паводле ўласнага 
жаданьня туды патрапіць.

– Яраслаў Пятроўскі – карэнны 
жыхар Астраўца, дык ён даслаў мне 
адмысловае запрашэньне ў „зону”, 
– працягвае распавядаць Вячаслаў 
Добін. – І сапраўды, калі я прыехаў 
на чыгуначную станцыю Гудагай, 
міліцыянты правяралі дакумэнты: 
патрабавалі або пашпарт з мясц-
овай прапіскай, або запрашэньне… 
Канешне, я раней чуў, што Астра-
веччына знаходзіцца сёньня ў заня-
падзе, што нават мясцовы малаказа-
вод перанесьлі з Астраўца ў Ашм-
яны, але тое, што я пабачыў і зьняў 
–перасягнула мае ўяўленьні…

Вячаслаў дэманструе зьнятыя 
сюжэты, на якіх апісаная некалі 

прафэсарам Адамам Мальдзісам 
вёска Расолы, дзе цяпер жывуць 
толькі дзьве самотныя бабулькі. 
Здалёк прыяжджаюць мужыкі, каб 
дапамагчы тым бабулькам нарыхта-
ваць дроваў на зіму. Навокал поўна 
пустых занядбаных хатаў, паўразва-
леных хлеўчыкаў, зарослых пуста-
зельлем агородаў…

– Мы вандравалі на роварах, зага-
дзя выбраўшы маршрут паводле па-
драбязных картаў рэгіёну, – распа-
вядае Вячаслаў Добін. – Але даволі 
часта здаралася, што пазначаныя на 
картах вёскі ўжо не існуюць, дый 
многія дарогі даўно пазарасталі 
травой. Вось, напрыклад, таблічка 
ўказвае на вёску Мілайшуны, побач 
зь ёю іншая таблічка – „Мусорная 
свалка”. Так і ёсьць – вёскі няма, 
толькі горы сьмецьця…

Больш прыстойна выглядае не-
безьвядомая вёска Гервяты (у 19 
– пачатку 20 ст. уласнасьць роду 
Дамейкаў), дзе рэстаўруецца пом-
нік архітэктуры – Троіцкі касьцёл. 
На фоне касьцёла зраньня можна 
было сузіраць п’яную маладую ка-
бету зь дзіцём, якая чаплялася да 
нейкіх хлопцаў у самаходзе…

Паводле Яраслава Пятроўска-
га, п’янства – тыповая зьява для 
жыхароў беларускай правінцыі. 
І Астравеччына тут не выключэнь-
не. У самім Астраўцы з надыхода-
м прыцемак лепш не зьяўляцца на 
вуліцы, тым больш, калі ты не мя-
сцовы. Агрэсыўныя ад няма чаго 
рабіць маладзёны могуць і рэбры 
пераламаць. Беспрацоўе змушае 
моладзь лайдачыць і злоўжываць 
алкаголем. Сам Яраслаў Пятроў-
скі нейкі час пасьля заканчэньня 
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біяфаку Гарадзенскага дзяржуні-
вэрсытэту імя Я. Купалы працаваў 
настаўнікам біялогіі, мусіў штод-
ня шыбаваць з Астраўца ў вёску за 
20 кілямэтраў, пасьля на нейкі час 
падаўся гастарбайтэрам за мяжу. 
Ягоная сястра некалькі гадоў таму 
зьехала ў пашуках лепшай долі 

ў Нямеччыну і цяпер згадвае сваё 
колішняе жыцьцё, як кашмар…

Аглядаючы матэрыял, сабраны 
хлопцамі ў экспэдыцыі, перакон-
ваешся, наколькі па-прагандысц-
ку прыгожыя, амаль ідылічныя 
карцінкі на БТ пра „адраджэнне 
беларускай вёскі ” не адпавядаюць 

горкай правінцыйнай рэчаіснасьці. 
Беларуская вёска, як носьбіт сапра-
ўднай беларускасьці, памірае на ва-
чах. І яе не заменяць аніякія лука-
шэнкаўскія „агрогородки”. Нават 
калі яны і будуць функцыянаваць, 
дык зь іх ужо будзе вымецена прэч 
сапраўдная беларускасьць.         ■

Opinie, cytaty
Każdego dnia odbywały się wspólne 

modlitwy ekumeniczne, które młodzież 
prawosławna upiększała cerkiewnym 
śpiewem. Spotkanie to miało również 
charakter interkulturalny, ponieważ 
przedstawiciele poszczególnych kra-
jów (Polski, Czech, Słowacji, Węgier, 
Austrii, Finlandii, Rumunii, Chorwa-
cji i USA) prezentowali swoje trady-
cje oraz obyczaje. Z dużym entuzja-
zmem spotkało się odśpiewanie pio-
senki „Gdzie strumyk płynie z wolna” 
przez grupę Bractwa Młodzieży Pra-
wosławnej z Polski.

O międzynarodowej konferencji, 
zorganizowanej na początku lipca 
przez Światową Chrześcijańską Fe-
derację Studentów w czeskim mie-
ście Brno (za www.cerkiew.pl)

Ciekawe wyniki przyniosła zawarta 
w raporcie analiza języka listów pa-
sterskich i innych pisemnych wypo-
wiedzi kierowanych przez duchow-
nych różnych wyznań do wiernych. 
Poziom ich poprawności językowej 
Rada ocenia jako zadowalający, za-
uważając, że najbardziej poprawną 
polszczyzną posługują się ewangeli-

cy, potem – katolicy, natomiast naj-
mniej poprawne są teksty duchownych 
prawosławnych.

O „Sprawozdaniu o stanie ochrony 
języka polskiego za lata 2003-2004”, 
przygotowanym przez Radę Języ-
ka Polskiego dla Sejmowej Komisji 
Kultury i Środków Przekazu, za PAP, 
6 lipca 2005

Polaków w Grodnie najwyżej się 
zamyka do aresztu. U nas z Białoru-
sinami jest o wiele gorzej! Bo proku-
ratura pisze akt oskarżenia, policja 
robi rewizję u działaczy, zbiera z pa-
lucha odciski linii papilarnych, prze-
słuchuje. Prokurator przy tym ciągle 
przypomina, że za te niedopatrzenia 
grozi wyrok do ośmiu lat więzienia. 
W działalności organizacji mniej-
szościowych niedopatrzenia zawsze 
będą, bo brakuje pieniędzy na księ-
gowość. To wszystko spotkało środo-
wisko „Niwy” i Związku Białoruskie-
go. A teraz oczekuje się od tych lu-
dzi, żeby oni zabrali głos (w sprawie 
Związku Polaków na Białorusi – red.). 
Nie dziwię się, że oni wolą milczeć. 
Oni są zniechęceni. Mają też żal do 

braci Polaków, że nikt w Białymstoku 
nie wystąpił w ich obronie. Nie było 
żadnych gestów solidarności. Ja za-
bieram głos, ale mnie nikt nie grozi 
więzieniem. Ale ja jestem 70-letnim 
staruszkiem i mnie się trochę boją.

Sokrat Janowicz, „Kurier Poran-
ny”, 1 sierpnia 2005

Dostajemy w ambasadzie codzien-
nie telefony z pogróżkami: wynoście 
się stąd, nie chcemy was na polskiej 
ziemi, mamy długie ręce i dostanie-
my was. Czytam w listach, że Gro-
dzieńszczyzna to etnicznie polska 
ziemia i przyjdzie czas, kiedy wróci 
do Rzeczypospolitej.

Paweł Łatuszka, ambasador Bia-
łorusi w Polsce, „Rzeczpospolita”, 2 
sierpnia 2005

У адрас пасольства Беларусi 
ў Польшчы прадаўжаюць пасту-
паць дзесяткi пiсем, тэлефонных 
званкоў i зваротаў польскiх грама-
дзян, у якiх выказваецца крытыка 
дзеянняў польскiх уладаў, накiрава-
ных на нагнятанне сiтуацыi вакол 
Саюза палякаў на Беларусi i ўмяша-
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нне ва ўнутраныя справы суверэн-
най дзяржавы. (...) Жыхар горада 
Граева Веслаў Залеўскi падкрэслiў 
у тэлефоннай гутарцы, што абу-
раны «цынiчнымi заявамi польскiх 
палiтыкаў аб неабходнасцi фiнан-
савай дапамогi беларускай апазi-
цыi, у той час як у самой Польшчы 
больш як 20 працэнтаў людзей не 
маюць работы, а многiя сем’i жы-
вуць за рысай беднасцi».

„Звязда”, 3 жніўня 2005

Mam nadzieję, że mniejszość biało-
ruska nie spotka się z żadnymi prze-
śladowaniami czy szykanami ani ze 
strony współobywateli, ani admi-
nistracji państwowej i samorządo-
wej. Jest pewne zagrożenie, iż Pola-
cy mieszkający w ich pobliżu mogą 
przyjąć wrogie postawy, ale liczę 
na dojrzałość naszego społeczeń-
stwa. Do tej pory to sąsiedztwo ukła-
dało się bardzo dobrze, a i po wybu-

chu konfl iktu polsko-białoruskiego do 
komisji nie trafi ały sygnały od Biało-
rusinów, że czują się zagrożeni. Co do 
postawy naszych władz, to jest ona ja-
sna. W tej kadencji Sejmu uchwalono 
ustawę o mniejszościach narodowych 
i etnicznych, w której gwarantuje im 
się konkretne prawa i określa miejsce 
w naszym społeczeństwie.

Janusz Lisak, wiceprzewodniczą-
cy Sejmowej Komisji Mniejszości 
Narodowych i Etnicznych, „Rzecz-
pospolita”, 1 sierpnia 2005 

Środkiem sprzeciwu wobec reżi-
mu Łukaszenki jest tępiony przez nie-
go język białoruski. Tymczasem Pol-
ska w kontaktach z Białorusią posłu-
guje się językiem rosyjskim. Nie po-
maga to przeciwnikom Łukaszenki, 
a wręcz wzmacnia system propagu-
jący dumę z »sowieckości« Białoru-
si. W Polsce żyją tysiące osób wła-
dających białoruskim. Jest to biało-

ruska mniejszość narodowa, studenci 
oraz emigranci. Niewykorzystanie tej 
przewagi jest pierwszą porażką Po-
laków w wypowiedzianej niedawno 
Białorusi wojnie ideologicznej. Błę-
dem jest agresywna propaganda wo-
bec Białorusi. W polskich mediach i 
w przemówieniach polityków Biało-
ruś przedstawiana jest jako symbol 
zła i biedy. Tymczasem w sferze go-
spodarczej (...) na Białorusi nie jest 
aż tak źle. Polska poszła na wojnę 
ideologiczną z Białorusią bez przy-
gotowania. Łukaszenka natomiast 
jest sprytnym politykiem, który ma za 
sobą KGB, Moskwę, znaczną część 
białoruskiego społeczeństwa i suro-
wą obojętność Zachodu. Zwyciężyć 
go będzie trudno. Groźne, lecz puste 
w treści oświadczenia polskich polity-
ków, nawet poparte dobrymi chęcia-
mi, tu nie wystarczą.

„Lwiwska Hazeta”, 8 sierpnia 2005, 
za www.onet.pl                              ■

Minęły
dwa miesiące
W regionie. Instytut Pamięci Na-
rodowej umorzył śledztwo w sprawie 
pacyfi kacji podlaskich wsi i zabójstwa 
w 1946 r. prawosławnych furmanów 

przez oddział polskiego podziemia 
niepodległościowego pod dowódz-
twem Romualda Rajsa ps. „Bury”. 
Winą za te okrutne zbrodnie obar-
czono dowódcę. To awanturnicza, 
porywcza osobowość herszta dopro-
wadziła do tej tragedii. – Nie moż-
na usprawiedliwiać tej zbrodni – po-
wiedział prowadzący śledztwo proku-

rator. – Sprawcy jednak już nie żyją 
bądź nie udało się ich ustalić.

2 lipca w Białowieży kilka tysię-
cy osób bawiło się podczas dorocz-
nej Nocy Kupały. Na scenie prezen-
towali się wykonawcy z Polski i Bia-
łorusi. Nie zabrakło też tradycyjnego 
puszczania wianków na wodę. Orga-
nizatorem imprezy było Białoruskie 
Towarzystwo Społeczno-Kulturalne.

W dniach 7-10 lipca odbył się ko-
lejny pieszy rajd Związku Młodzie-
ży Białoruskiej „Ściana”. Tym ra-
zem około trzydziestu osób – studen-
tów i uczniów – wędrowało z Bielska 
przez Pasynki i Szczyty do Czyż.

W lipcu rozpoczęło się postępo-
wanie rządowej komisji regulacyjnej 
przy MSWiA w sprawie zwrotu Cer-
kwi prawosławnej działki przy wzgó-
rzu św. Marii Magdaleny w Białym-
stoku (ponad 14,5 tys. m kw. miej-
skiej ziemi przy ul. Kalinowskiego). 
Obecnie prawosławna kuria jest wła-
ścicielem cerkiewki na wzgórzu i nie-Podczas rajdu „Ściana 2005”
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Oświadczenie Białoruskiego Towarzystwa
Historycznego i Związku Białoruskiego w RP
W związku z restrykcjami administracji prezydenta Republiki Białoruś A. 

Łukaszenki wobec Polaków na Białorusi nasiliły się naciski na białoruską 
mniejszość narodową w Polsce z żądaniem deklaracji lojalności wobec pol-
skiej większości. Ponownie rozpoczął antybiałoruską akcję „Kurier Poran-
ny”, ukazując polskich Białorusinów jako przestępców, których wykryła Naj-
wyższa Izba Kontroli, a na dodatek kolaborantów Łukaszenki. Natomiast kie-
rownictwo białostockiego Oddziału Polskiego Towarzystwa Historycznego 
domaga się „zajęcia stanowiska wobec działań podejmowanych przeciwko 
Związkowi Polaków na Białorusi oraz zarzutów formułowanych przez przed-
stawicieli rządu Republiki Białoruś przeciwko Polsce”. 

Związek Białoruski w Rzeczypospolitej Polskiej już od wielu lat prezen-
tuje swoją dezaprobatę odnośnie bezprawnych działań administracji Łuka-
szenki wobec obywateli Republiki Białoruś – bez względu na ich narodo-
wość. Obecna akcja przeciwko Związkowi Polaków na Białorusi jest tyl-
ko kolejnym etapem sprawowania dyktatorskich rządów w Republice Bia-
łoruś, więc nie ma uzasadnienia, by Białorusini w Polsce w szczególny spo-
sób odnieśli się do tej sytuacji i to pod naciskiem tzw. niezależnej prasy czy 
też polskich organizacji.

Z przykrością odbieramy wystąpienie kierownictwa białostockiego oddzia-
łu Polskiego Towarzystwa Historycznego, które przez lata milczało w spra-
wach tragicznych wydarzeń w Białorusi, a obecnie – kiedy restrykcje dotyka-
ją organizacji polskiej mniejszości narodowej – wysuwa bezpodstawne pre-
tensje pod adresem białoruskich organizacji w Polsce. 

Białoruska mniejszość narodowa w Polsce nie może być kartą przetargową 
w międzypaństwowych stosunkach, ponieważ status nasz ustala Konstytucja 
RP. Nie można od nas wymagać pozakonstytucyjnych deklaracji lojalności 
w odpowiedzi na bezprawne działania administracji Łukaszenki. 

Wyrażamy swój daleko idący niepokój w związku z nieuzasadnionymi pre-
tensjami pod adresem białoruskiej społeczności w Polsce.

Białystok, 1 sierpnia 2005
Przewodniczący BTH dr Oleg Łatyszonek

Przewodniczący ZBwRP Eugeniusz Wappa
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„Czyrwonym Pa Biełym” na sce-
nie Basowiszcza 2005
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wielkiego terenu przyległego do niej. 
Sprawa odzyskania wspomnianej zie-
mi nie jest jednak taka prosta. Na czę-
ści działki, o której odzyskanie stara 
się Cerkiew, miasto chciałoby w przy-
szłości wybudować Operę Podlaską. 
Ponadto władze Białegostoku twier-
dzą, że w 1993 r. prawosławna die-
cezja białostocko-gdańska zrzekła 
się praw do ziemi na wzgórzu w za-
mian za kilka innych nieruchomości 
przy ul. Lipowej. Sprawa jest obec-
nie w toku.

W dniach 15-16 lipca w Białymsto-
ku po raz trzynasty odbyła się mię-
dzynarodowa konferencja naukowa 
z cyklu „Droga ku wzajemności”. 
Z referatami wystąpiło ponad sześć-
dziesięciu naukowców z Wilna, Miń-
ska, Grodna i Białegostoku. Mówili 
o problemach językoznawczych, li-
terackich, historycznych i wyzna-
niowych ze szczególnym uwzględ-
nieniem związków polsko-białoru-

skich. Konferencję zorganizowały 
Białoruskie Towarzystwo Społecz-
no-Kulturalne z Katedrą Filologii 
Białoruskiej Uniwersytetu w Białym-
stoku oraz Grodzieński Urząd Wo-
jewódzki, Grodzieński Uniwersytet 
im. Janki Kupały i Związek Polaków 
na Białorusi. Identyczne sympozjum, 
pod taką samą nazwą, naprzemiennie 
w Polsce i Białorusi, organizuje we-
spół z białoruskimi partnerami Pol-
skie Towarzystwo Białorutenistycz-
ne z Warszawy. W przeciwieństwie 
do BTSK nie współpracuje ono jed-
nak z ofi cjalnymi władzami i zwią-
zanymi z nimi środowiskami nauko-
wymi w Białorusi.
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Tradycyjnie na zakończenie konfe-
rencji „Droga do wzajemności” od-
były się XII Spotkania Artystyczne 
Białystok – Grodno. Wzięło w nich 
udział blisko dwadzieścia zespołów 
polskich z Białorusi i białoruskich 
z Polski, czyli około trzystu wyko-
nawców. Koncertowi już zwyczajo-
wo towarzyszył kiermasz polskiego 
i białoruskiego rękodzieła oraz swoje 
książki prezentowali białoruscy poeci 
z Białostocczyzny, w tym Mira Łuk-
sza, Wiktor Szewd i Jan Czykwin oraz 
warszawskie Centrum Prasy i Książ-
ki Słowiańskiej.

W dniach 22-23 lipca w Gródku 
odbył się Festiwal Muzyki Młodej 
Białorusi Basowiszcza 2005. Kilku-
tysięczna publiczność jak co roku 
mogła wysłuchać zespołów z Bia-
łorusi i z Polski, w tym najważniej-
szych rockowych białoruskich ka-
pel, jak NRM, Ulis, Neuro Dubel, 
Krama, Zero-85, Rima. W festiwalo-
wym konkursie przyznano następują-
ce nagrody: Radia Białystok i Radia 
Polonia – Tav. Mauser, Białoruskiego 
Zrzeszenia Studentów – Imprudence, 
Związku Białoruskiego w RP – Źmia-
ja, Wójta Gminy Gródek – 5set5. Wię-
cej na str. 41

W tych samych dniach Bractwo 
Młodzieży Prawosławnej z okazji 

25-lecia działalności w swym ośrod-
ku wypoczynkowym w Jacznie koło 
Dąbrowy Białostockiej zorganizowa-
ło jubileuszowy letni festiwal. Były 
gry, zabawy, spotkania z poprzed-
nimi szefami oraz koncert zespołu 
„Prymaki”.

W dniach 27-30 lipca w gospodzie 
agroturystycznej pod Krynkami Sto-
warzyszenie Villa Sokrates zorganizo-
wało VI Trialog Bialoruski. To mię-
dzynarodowe sympozjum tym razem 
było poświęcone socjologicznym 
problemom białoruskiej tożsamości, 
dawnym i obecnym związkom bia-
łorusko-węgierskim oraz populary-
zacji literatury białoruskiej w Euro-
pie. Więcej na str. 

30 lipca w uroczysku Boryk koło 
Gródka, tam samo gdzie tydzień 
wcześniej odbywało się „Basowisz-
cza”, tysiące osób bawiło się na do-
rocznej białoruskiej imprezie estrado-
wej „Siabroŭskaja Biasieda”. Na sce-
nie wystąpiło kilkudziesięciu wyko-
nawców muzyki ludowej i popular-
nej z Polski i Białorusi. Organizato-
rem imprezy byli Gródecki Ośrodek 
Kultury i Białoruskie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne.

31 lipca w parafii prawosław-
nej Mądrości Bożej (Hagia Sophia) 
w Białymstoku obchodzono jubile-
usz 10-lecia samodzielnego istnienia 
parafi i. Uroczystą św. Liturgię cele-
brował metropolita warszawski i ca-
łej Polski Sawa wraz z biskupem bia-
łostockim i gdańskim Jakubem. Para-
fi a prawosławna Mądrości Bożej jest 
jedną z młodszych parafi i w Białym-
stoku. Autorem projektu jej świąty-
ni jest Michał Bałasz, który wzoro-
wał się na słynnej świątyni Hagia So-
phia, wybudowanej w Konstantyno-
polu w latach 532-537.

Jak co roku 9 i 10 sierpnia w Su-
praślu, w prawosławnym monasterze 
Zwiastowania Bogurodzicy, uroczy-
ście obchodzono święto Supraskiej 
Ikony Matki Bożej. Mimo deszczu 
w święcie wzięły udział rzesze piel-
grzymów, w tym ci, którzy przybyli 
do Supraśla pieszo z Białegostoku, 
Gródka, Hajnówki i innych miejsco-
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wości. Nabożeństwa sprawowali naj-
wyżsi dostojnicy Cerkwi w Polsce na 
czele z metropolitą Sawą. Tradycyj-
nie, nabożeństwo żałobne odbyło się 
na katakumbach, które niedawno zo-
stały przekazane monasterowi w Su-
praślu.

10 sierpnia w budynkach zajmo-
wanych przez fi lię Muzeum Podla-
skiego w Supraślu otwarto wystawę 
fotografi i związanych z historią su-
praskiego monasteru. Zaprezentowa-
no na niej prace dwóch znanych pod-
laskich fotografi ków – Wiktora Woł-
kowa i Marka Doleckiego. Monaster 
obchodzi właśnie pięćsetną rocznicę 
nadania mu tomosu przez patriarchę 
Konstantynopola Joachima. W 1505 
roku patriarcha przysłał do Supraśla 

– na ręce fundatorów powstającego 
monasteru, Aleksandra Chodkiewi-
cza i Józefa Sołtana, biskupa smo-
leńskiego – list, w którym błogosła-
wił budowniczym dzieła, a monaste-
rowi nadawał określone prawa i regu-
ły kanoniczne. Wystawę, która gościła 
w Supraślu do 24 sierpnia,  zorganizo-
wała Fundacja „Oikonomos”. 

W dniach 13-14 sierpnia w Miel-
niku odbyły się doroczne „Muzycz-
ne Dialogi nad Bugiem”. W tym roku 
były to prezentacje kultury polskiej 
oraz mniejszości narodowych – bia-
łoruskiej, litewskiej, ukraińskiej, ro-
syjskiej, cygańskiej i żydowskiej. Wy-
stąpiło kilkanaście zespołów folklo-
rystycznych i estradowych, był kier-
masz książek i sztuki ludowej, a tak-

że zabawy na wolnym powietrzu. Or-
ganizatorami Dialogów są wójt gmi-
ny Mielnik i BTSK.

18 i 19 sierpnia na św. Górze Gra-
barce odbyły się obchody święta Prze-
mienienia Pańskiego. Wzięło w nich 
udział wiele tysięcy osób (szacuje się, 
że przez dwa dni przewinęło się oko-
ło 30 tys. pielgrzymów). Część z nich 
na św. Górę przybyła w pieszych piel-
grzymkach m.in. z Białegostoku, So-
kółki, Bielska Podlaskiego, Hajnów-
ki, Jabłecznej, Warszawy, Siemiatycz, 
Drohiczyna i Białowieży oraz wielu 
innych miejscowości. Główne nabo-
żeństwa celebrowane były przez me-
tropolitę warszawskiego i całej Pol-
ski Sawę w asyście najwyższych do-
stojników polskiej Cerkwi.

Od 21 sierpnia w województwie 
podlaskim z rozkładu jazdy zniknę-
ło jedenaście pociągów. Powodem 
jest brak pieniędzy na utrzymanie 
połączeń. Trudniej będzie dojechać 
do Czeremchy, Kuźnicy Białostoc-
kiej i Suwałk. Urząd Marszałkowski 
zamierza powstałą w rozkładzie lukę 
wypełnić dwoma autobusami szyno-
wymi, które pojawią się jesienią na 
trasach Białystok – Suwałki i Bielsk 
Podlaski – Czeremcha.

26 sierpnia w Mieleszkach k. Gród-
ka odbył się niezwykły wernisaż. Uro-
czyście otwarto wystawę wielkich, 
o wymiarach 100x100 cm, czar-
no-białych fotografii, przedstawia-
jących 60 rodzin ze wsi i zawieszo-
nych na płotach przed ich domami. 
Mieszkańców sportretował 22-letni 
Paweł Grześ z Gródka, student infor-
matyki na Politechnice Warszawskiej 
i Instytutu Twórczej Fotografi i w cze-
skiej Opawie. Portrety pozostaną we 
wsi do połowy października, potem 
pojadą w Polskę. Patronat nad reali-
zacją projektu objął m.in. „Czasopis”. 
Więcej w następnym numerze.

26 sierpnia w centrum Białegosto-
ku odbył się koncert „Muzyka Wolno-
ści”. Nawiązywał on swoją wymową 
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Spowszedniałe imprezy
Były to piosenki spowszedniałe na skutek częstego śpiewania. (...) Arty-

ści pięknie śpiewali piosenki liryczne i żartobliwe. Jednak już nie bez pew-
nej maniery – pod publiczkę i dla poklasku. Ileż razy można słuchać takich 
utworów, jak „Jechali kazaki”, „Nie idzicie dzieuki zamuż, „Oj, pry łuzie, 
pry dalinie”... Czas na coś bardziej wartościowego, pobudzającego wyobraź-
nię, coś refl eksyjnego, poruszającego i skłaniającego do głębszych przeżyć 
estetycznych.

Jan Ciełuszecki o tegorocznym letnim festynie BTSK w Bondarach 
(na zdjęciu), „Gazeta Michałowa i Okolic”, sierpień 2005

do lat 80. i początków „Solidarności”. 
Jak informowali organizatorzy, kon-
cert odbył się „w imię wolności naszej 
i białoruskiej”. Zagrali znani wyko-
nawcy: Voo Voo, Kasa Chorych i Ze-
ro-85. Organizatorem przedsięwzię-
cia był Klub 25, skupiający uczestni-
ków niezależnego ruchu młodzieżo-
wego w latach 1980-89.

W lipcu i sierpniu, jak co roku, 
Białoruskie Towarzystwo Społecz-
no-Kulturalne we współpracy z wój-
tami gmin i gminnymi ośrodkami kul-
tury zorganizowało cykl letnich festy-
nów białoruskich. Na scenach prezen-
towały się zespoły z regionu i goście 
z Republiki Białoruś. Czyt. obok

Ciekawy letni wypoczynek mieli 
uczniowie, uczęszczający na zajęcia 
z języka białoruskiego w Szkole Pod-
stawowej nr 4 i Publicznym Gimna-
zjum nr 7 w Białymstoku. Na począt-
ku lipca starsza młodzież wypoczy-
wała na letniku w budynku byłej pod-
stawówki w Tokarach w gminie Miel-
nik, młodsi tydzień później swój letnik 
mieli w Sakach w gm. Narew. W trak-
cie pobytu obydwu grupom przygoto-
wano zajęcia etnografi czne, wyciecz-
ki po okolicy, spotkania z ciekawymi 
ludźmi, wspólnie śpiewano piosenki 
i przygotowywano przedstawienia.

W kraju . Dziesięciu spośród 
szesnastu kandydatów zdało egza-
miny na studia dzienne działającego 
na prawach licencjatu Prawosławne-
go Seminarium Duchownego w War-
szawie. Egzamin składał się z dwóch 
części – pisemnej (testu) z wiedzy 
teologicznej z zakresu szkoły śred-
niej i rozmowy kwalifi kacyjnej. Je-
den kandydat – jako laureat Olim-
piady Prawosławnej Wiedzy Religij-
nej – został przyjęty bez egzaminu. 
W minionym roku akademickim se-
minarium ukończyło 10 osób, z cze-
go trzy będą kontynuować studia teo-
logiczne w Rosji i Finlandii, a pozo-
stali studiować na sekcji teologii pra-
wosławnej Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w Warszawie. Obecnie 

w seminarium, oprócz tradycyjnych 
przedmiotów, takich jak Stary i No-
wy Testament, liturgika czy historia 
Kościoła wykładane są również ho-
miletyka (głoszenie kazań), teologia 
porównawcza z ekumenizmem, pe-
dagogika i psychologia, jak też za-
jęcia praktyczne – śpiew cerkiewny, 
dydaktyka i lektoraty z sześciu języ-
ków (greckiego, łacińskiego, rosyj-
skiego, angielskiego, cerkiewno-sło-
wiańskiego, białoruskiego lub ukraiń-
skiego, a nawet (fakultatywnie) por-
tugalskiego).

Budynek przy ul. św.św. Cyryla 
i Metodego w Warszawie, użytko-
wany dotychczas przez Policję, zo-
stał zwrócony Cerkwi. Pierwsza część 
budynku została oddana 14 lipca br., 
pozostała część, zgodnie z zawartym 
porozumieniem, będzie przekazywa-
na sukcesywnie do 2008 r. Zwrócona 
nieruchomość przed wojną była wła-
snością Cerkwi. Jak wynika z infor-

macji Warszawskiej Metropolii Pra-
wosławnej, część pomieszczeń zosta-
nie przeznaczona dla studentów teo-
logii prawosławnej ChAT.

Latem przebywali w Polsce ucznio-
wie podziemnego Liceum Humani-
stycznego im. Jakuba Kołasa w Miń-
sku. Mieli tu normalne zajęcia, a tak-
ze wypoczywali. W Gdańsku spotkali 
się m.in. z byłym polskim prezyden-
tem Lechem Wałęsą.

28 lipca Sejm ogłosił rok 2006 ro-
kiem Jerzego Giedroycia, redakto-
ra i twórcy najważniejszego pisma 
polskiej emigracji – paryskiej „Kul-
tury”. „Kultura” Giedroycia była 
otwarta dla autorów ze wszystkich 
opcji politycznych, z lewicy i pra-
wicy, narodowców, piłsudczyków, 
liberałów i konserwatystów. Jerzy 
Giedroyc był też wielkim rzeczni-
kiem współpracy Polaków z naro-
dami za wschodnią granicą w dąże-
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Na kogo głosować?
Środowisko Związku Białoruskiego w RP mimo wcze-

śniejszych zapowiedzi w końcu zrezygnowało z powoła-
nia Białoruskiego Komitetu Wyborczego i wystawienia 
własnej listy w nadchodzących wyborach parlamentar-
nych. To wyzwanie okazało się ponad jego siły i możli-
wości. Czy jest to zatem oznaka słabości samodzielnego 
ruchu białoruskiego na Podlasiu, który wszak do tej pory 
zawsze wystawiał swoich kandydatów na posłów i sena-
torów? Być może, ale trzeba zauważyć, iż w całym kra-
ju „wykruszyły” się o wiele silniejsze od naszego spo-
łeczne komitety wyborców, jak chociażby ruch emery-
tów. Pod koniec września o mandaty parlamentarzystów 
będą już zabiegać niemal wyłącznie kandydaci partii po-
litycznych. I to nie wszystkich, bo przeważnie tylko tych 
największych, które na swą działalność mają zapewnione 
ustawowo pieniądze z budżetu państwa lub (oraz) wspar-
cie biznesu, z którym są nieformalnie powiązane.

Przeciętny wyborca bowiem sobie nie uświadamia, jak 
potężną pracę musi wykonać sztab wyborczy, by spro-
stać chociażby wymogom formalnym. Partiom jest o ty-
le łatwiej, iż mają etatowych pracowników, np. w swych 
biurach poselskich. No i dysponują fi nansami, które ta-
kim organizacjom jak Związek Białoruski w RP nawet 
się nie śnią.

Ale nie zważając ani na niewielkie fundusze, ani ogra-

niczone zasoby osobowe, Białoruski Komitet Wyborczy 
pewnie i tak by się zawiązał, gdyby nie bezpodstawne 
przejawy nieufności wobec naszej mniejszości ze stro-
ny niektórych środowisk polskich. Ta smutna atmosfera 
nawarstwia się od jakiegoś czasu – najpierw w wyniku 
zmanipulowanej tzw. sprawy „Niwy”, a ostatnio, nie wie-
dzieć czemu, problemów Związku Polaków na Białorusi. 
Inicjatorzy powołania BKW „spasowali” m.in. w obawie 
przed dalszym pogłębianiam się tych nastrojów. Bo nie-
stety nadal nie brakuje oszołomów, których kłuje w oczy 
już sama obecność Bialorusinów w Polsce, na dodatek 
w życiu publicznym. A głównym celem samodzielnego 
startu BKW w wyborach parlamentarnych było przecież 
nie tyle wywalczenie mandatu (co jest praktycznie nie-
możliwe), ile zamanifestowanie właśnie, że oto my je-
steśmy i chcemy współuczestniczyć w funkcjonowaniu 
swego państwa.

Niezarejestrowanie BKW byłoby też na korzyść jego 
oponentom, odwołującym się do tego samego kręgu wy-
borców, ubolewających jak poseł Eugeniusz Czykwin, 
iż Białorusini i prawosławni nie idą do wyborów jed-
nym frontem. To prawda, że gwarantowałoby to co naj-
mniej jedno miejsce w Sejmie przedstawicielowi środo-
wisk białoruskich i prawosławnych, ale – z powodów 
opisanych wcześniej – sami liderzy nie podejmują żad-
nych prób jednoczenia elektoratu, chyba że pod skrzydła-

N
au

cz
yc

ie
le

 i
 u

cz
ni

ow
ie

 „
pa

rt
yz

an
ck

ie
go

” 
lic

eu
m

 w
 M

iń
sk

u 
w

 r
am

ac
h 

le
tn

ic
h 

za
ję

ć 
w

 P
ol

sc
e 

sp
ot

ka
li 

si
ę.

 m
.in

. 
z 

L
ec

he
m

 W
ał

ęs
ą

Fo
t. 

H
el

en
a 

K
oz

ło
w

sk
a

niu do ich pełnej niezależności. Był 
wiernym przyjacielem także Biało-
rusinów. W „Kulturze” publikował 
swoje teksty Sokrat Janowicz.  

Organy władzy Rzeczypospoli-
tej Polskiej aktywnie włączały się 
w obronę liderów polskiej mniej-

szości w Białorusi, prześladowa-
nych przez tamtejsze władze. Par-
lament wydał w związku z tym spe-
cjalne oświadczenie, w którym wyra-
ził swoje zaniepokojenie działaniami 
białoruskich władz. Pełne ręce robo-
ty miało ministerstwo spraw zagra-
nicznych, które z jednej strony mu-

siało odnieść się do poczynań Miń-
ska, z drugiej zabiegać w Brukse-
li o wsparcie ze strony Unii Euro-
pejskiej. Posłowie i senatorowie na 
własną rękę także starali się aktyw-
nie włączać w bieg wypadków. Do 
Grodna udało się nawet dotrzeć lide-
rowi PO Donaldowi Tuskowi, kandy-
datowi na prezydenta w nadchodzą-
cych wyborach. Za to polscy euro-
deputowani pozbawieni zostali szan-
sy spotkania z rodakami w Białorusi 
– białoruskie służby nie pozwoliły im 
przekroczyć granicy. Najmniej aktyw-
nie w całym tym gronie wypadł pre-
zydent Aleksander Kwaśniewski, któ-
ry bardzo długo milczał, by w koń-
cu również wziąć w obronę gnębio-
nych przez reżim Łukaszenki Pola-
ków. Polskie media, choć miały nie-
zwykle utrudniony dostęp do rzetel-
nych informacji (łącznie z wydala-
niem dziennikarzy siłą z Białorusi 
i konfi skowaniem materiałów dzien-
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mi którejś z polskich partii politycznych. Ale i tak ozna-
cza to rozłam.

Kandydaci ze społeczności białoruskiej ubiegają się 
o mandaty parlamentarzystów z kilku list. Z ramienia 
SLD startuje poseł Eugeniusz Czykwin, który stoi przed 
szansą zasiadania na ławie poselskiej ćwierć wieku (z 
przerwą), namaszczony jeszcze przez rozdające politycz-
ne karty władze PRL. Z tego samego ugrupowania kandy-
dują też blisko już 70-letni przewodniczący Białoruskie-
go Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Jan Syczewski, 
znany krytykant polskiej demokracji i adorator Aleksan-
dra Łukaszenki oraz prawosławny wicewojewoda podla-
ski Jerzy Półjanowicz.

SLD, mimo kompromitacji w rządzeniu Polską przez 
ostatnie cztery lata, na Podlasiu nadal liczy na głosy pra-
wosławno-bialoruskiego elektoratu, który tę partię dotąd 
popierał. I to nie tyle programowo, co – dziwnym splo-
tem okoliczności – na przekór innym ugrupowaniom, 
silniej od SLD kojarzonym z polskością i katolicyzmem. 
Ułatwieniem miał być Włodzimierz Cimoszewicz, teraz 
jako kandydat na prezydenta. Jednak jego początkowe 
bardzo wysokie notowania w wyniku zawiłych działań 
przeciwników politycznych wyraźnie spadły także w na-
szym regionie. Marszałek Cimoszewicz (i SLD, które za 
nim stoi) wiele stracił też w oczach tutejszych wyborców 
po swych nadzwyczaj wrogich wypowiedziach o Biało-

rusi podczas napięć na linii Warszawa – Mińsk. Rozwa-
żał uznanie białoruskiego ambasadora Pawła Łatuszki za 
persona non grata, a także zamknięcie polskiej ambasady 
w stolicy Republiki Białoruś i przekazanie jej kompeten-
cji placówce dyplomatycznej Szwajcarii. Sęk w tym, iż 
w Mińsku szwajcarskiej ambasady po prostu nie ma.

Przewodniczący Forum Mniejszości Podlasia Marek 
Masalski otwiera z kolei podlaską listę wyborczą do Sej-
mu Partii Demokratycznej. Białostocki radny, zdjęty rok 
temu głosami prawicy z funkcji wiceprzewodniczącego 
rady miasta, ma jednak znikome szanse, by zostać po-
słem. Poprzedniczki partii, z której listy startuje – ani Unia 
Demokratyczna, ani Unia Wolności – nigdy na Podlasiu 
nie miały większego poparcia i nic nie wskazuje, że te-
raz to się zmieni.

Na tych i innych listach (np. Samoobrony, która na Haj-
nowszczyźnie ma wysokie poparcie) znalazło się więcej 
prawosławnych i białoruskich kandydatów. O mandat se-
natora ubiega się – jako niezależny kandydat – Włady-
sław Prochowicz, kierownik redakcji programów dla 
mniejszości narodowych w Radiu Białystok.

Zdezorientowani i zdegustowani polską sceną politycz-
ną wyborcy na pewno bardzo często będą mieć dylemat, 
na kogo oddać głos. Wielu już teraz zastanawia się, czy 
w ogóle w wyborach weźmie udział.

Jerzy Chmielewski

nikarskich), stale informowały o roz-
woju sytuacji. Przez prawie dwa mie-
siące wiadomości z Białorusi zajmo-
wały czołówki największych polskich 
gazet, a dzienniki radiowe i telewizyj-
ne umieszczały je na początku swoich 
serwisów informacyjnych.

Zarzuty wobec władz w Mińsku 
starał się odpierać ambasador Biało-
rusi w Polsce. Paweł Łatuszka podał 
na przykład, że nasze władze celowo 
odmówiły wiz pięćdziesięciorgu bia-
łoruskim dzieciom, a córkę popiera-
nego przez Mińsk dyrektora Domu 
Polskiego w Szczuczynie wyrzuco-
no z polskiej uczelni. Polskie MSZ 
nazwało te zarzuty bzdurami. Am-
basador Paweł Łatuszka przekony-
wał też, że „na Białorusi nie ma na-
gonki na polską mniejszość. Działa-
ją tam dziesiątki polskich szkół, 22 
tys. uczniów uczy się języka polskie-
go, jest 16 domów polskich, zespoły 

artystyczne, 1,5 mln dolarów państwo 
białoruskie wydaje z budżetu na pod-
trzymanie mniejszości polskiej” – wy-
liczał podczas wywiadu dla radia Tok 
FM. Aby podkreślić, że w Polsce do-
chodzi do przypadków złego trakto-
wania mniejszości białoruskiej, am-
basador przywołał przykład toczą-
cej się w Białymstoku sprawy karnej 
przeciwko 11 członkom Rady Pro-
gramowej Tygodnika Białorusinów 
w Polsce Niwa.

W związku z narastaniem napięcia 
w stosunkach dyplomatycznych mię-
dzy Polską i Białorusią, pojawiły się 
w środowisku polskich fi rm działają-
cych za wschodnią granicą obawy, czy 
aby polityka nie zaszkodzi ich inte-
resom gospodarczym. Przedsiębiorcy 
poważnie obawiają się, że gwałtow-
ny wzrost napięcia w stosunkach po-
litycznych między Polską a Białoru-
sią niekorzystnie odbije się na współ-

pracy gospodarczej. Na potwierdze-
nie swych obaw mają już przykła-
dy – pisze „Rzeczpospolita”. Bia-
łorusini obniżyli limity na dostawy 
gazu dla białostockiego Bialchemu, 
znacznie ograniczają dostawy sody 
potasowej, nie chcą sprzedawać ta-
niego cementu. Pod znakiem zapyta-
nia stoją kontrakty, po których polscy 
przedsiębiorcy wiele sobie obiecywa-
li, między innymi modernizacja biało-
ruskich elektrociepłowni, które mia-
ły być opalane polskim węglem. Aby 
doszło do tego kontraktu, rząd w Miń-
sku musi podjąć decyzję korzystną dla 
polskich fi rm. W obecnej sytuacji wy-
daje się to mało prawdopodobne. Pol-
ska jest czwartym partnerem handlo-
wym Białorusi po Rosji, Niemczech 
i Wielkiej Brytanii. W ubiegłym roku 
obroty handlowe Polski z Białorusią 
wzrosły w porównaniu do 2003 roku 
aż o 64 proc. i wyniosły 1,3 mld dola-
rów. W Białorusi funkcjonuje obecnie 
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350 spółek z udziałem kapitału pol-
skiego. 

3 sierpnia ruszyła akcja „Rockiem 
w reżim”, która ma na celu przeka-
zywanie płyt i kaset z polską muzy-
ka rockową na Białoruś. Jej pomysło-
dawcami i organizatorami są działa-
cze Stowarzyszenia Młodzi Konser-
watyści. Uważają oni, że muzyka roc-
kowa najbardziej „trafi a i uderza w re-
żim”. Pierwszymi wykonawcami, któ-
rzy wsparli akcję, byli Paweł Kukiz 
i Tadeusz Sikora. Poparły ją także tak 
znane zespoły, jak Perfect, Maanam, 
Róże Europy, Golden Life, Lombard 
i inne. Płyty i kasety polskich arty-
stów mają być dostarczone na Bia-
łoruś do końca sierpnia. Patronat nad 
akcją „Rockiem w reżim” objęli pol-
ski dyplomata wydalony z Białorusi 
Marek Bućko oraz eurodeputowany 
Konrad Szymański z PiS.

Nowa polska radiostacja, która ma 
nadawać na Białoruś, będzie prawdo-
podobnie korzystać z koncesji biało-
ruskiego Radia Racja, mającego swo-
ją siedzibę w Białymstoku. Związek 
Białoruski w Rzeczypospolitej, po 
wielu tygodniach negocjacji doty-
czących powstającej rozgłośni, zde-
cydował się sprzedać swoje udziały 
powstającej właśnie prywatnej spół-
ce. Spółka jest obecnie przerejestro-
wywana w sądzie. Wśród nowych 
właścicieli znalazły się organizacje 
pozarządowe z Polski, Czech i Li-

twy oraz Dymitr Nowikow z Bia-
łorusi (współwłaściciel Radia Ra-
cja) i polski biznesmen. Nowe radio 
zostanie przeniesione do Warszawy. 
Wyemitowanie pierwszych progra-
mów planowane jest na październik 
tego roku. Przypomnijmy, że Radio 
Racja, które nadawało programy za-
równo dla białoruskiej mniejszości 
w Polsce, jak i na Białoruś, musia-
ło zaprzestać działalności z powodu 
braku funduszy.

W Republice Białoruś . 
Otwarcie 30 czerwca przez prezy-
denta Łukaszenkę muzeum tzw. Linii 
Stalina (kompleksu umocnień sprzed 
II wojny światowej), zapoczątkowało 
tegoroczne obchody Święta Niepodle-

głości Białorusi, przypadające 3 lip-
ca. Położony na 12 hektarach odci-
nek umocnień, powstałych w poło-
wie lat 30. XX wieku 30 km od Miń-
ska, w ciągu pół roku został odbudo-
wany na polecenie Łukaszenki. Obec-
ni podczas otwarcia muzeum weterani 
otrzymali w prezencie od białoruskie-
go prezydenta biografi ę radzieckiego 
przywódcy, Józefa Stalina.

Pod koniec czerwca prezydent 
Aleksander Łukaszenka wydał de-
kret zezwalający władzom lokalnym 
na pobieranie opłat od osób przekra-
czających granicę państwową. Zgod-
nie z prezydenckim dekretem, może 
być od nich pobierana opłata w wy-
sokości stanowiącej równowartość 
około 10 złotych. Z opłat będą zwol-
nione dzieci w wieku przedszkolnym 
i szkolnym, weterani, inwalidzi, oso-
by jadące na leczenie, uczestnicy im-
prez kulturalnych, sportowcy i kie-
rowcy dokonujący przewozów mię-
dzynarodowych. Z opłat zostali rów-
nież zwolnieni obywatele Białoru-
si mieszkający w strefie przygra-
nicznej oraz obywatele Polski, Li-
twy, Łotwy i Ukrainy mieszkający 
na terenach graniczących z Białoru-
sią. Jeszcze przed wprowadzeniem 
dekretu na niektórych polsko-biało-
ruskich przejściach granicznych po-
bierane były opłaty – na przykład na 

Finanse Związku Polaków na Białorusi
Związek Polaków na Białorusi (ZPB) jest fi nansowany na mocy porozu-

mienia między Polską a Białorusią przez Senat RP. Są też prywatni sponso-
rzy z Polski, ale to głównie polski Senat zapewnia środki utrzymania, któ-
re trafi ają do Związku za pośrednictwem Stowarzyszenia Wspólnota Polska. 
Wspólnota jest organizacją pozarządową działającą pod patronatem Senatu 
RP, która umacnia kontakty z Polakami rozsianymi po całym świecie. Roczne 
utrzymanie ZPB – fi nansowanie struktur i działalności programowej – kosztu-
je ją około 200 tysięcy dolarów. Podręczniki do nauki języka polskiego i po-
moce dydaktyczne ZPB otrzymuje z polskiego Ministerstwa Edukacji Naro-
dowej i Sportu. Sponsorami są też różne fundacje, np. Pomocy Polakom na 
Wschodzie, wsparcia udzielają również poszczególne polskie miasta, woje-
wództwa i gminy. (jch)

Mińsk 3 lipca 2005. Prezydent Aleksander Łukaszenko maszeruje 
z synami na czele pochodu z okazji Święta Niepodległości
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przejściu Kuźnica-Bruzhi należało za-
płacić równowartość 9 zł.

3 lipca w Mińsku setki tysięcy lu-
dzi wzięły udział w paradzie i mityn-
gach z okazji Święta Niepodległości. 
Na czele kolumny weteranów, przed-
stawicieli najwyższych władz pań-
stwowych, organizacji społecznych, 
zakładów pracy i delegatów dziewią-
tego Zjazdu Ogólnosłowiańskiego 
szedł prezydent Aleksander Łukaszen-
ko wraz z synami, którzy byli ubrani 
w wojskowe mundury z przypiętymi 
odznaczeniami. Ich ojciec był w gar-
niturze. Rok temu paradował w mun-
durze marszałka. Wieczorem na cen-
tralnym Placu Październikowym oko-
ło 350 tys. młodzieży uczestniczyło 
w muzycznym święcie „Za Białoruś!”.

15 lipca w Witebsku rozpoczął się 
XIV Międzynarodowy Festiwal „Ba-
zar Słowiański”. Wzięli w nim udział 
piosenkarze z 34 krajów. Swój kon-
cert miał m.in Walery Leontiew, 
gwiazda rosyjskiej estrady. W ramach 
festiwalu tradycyjnie odbyły się Dni 
Kultury Białorusi, Rosji i Ukrainy. 
Na ich otwarcie przybyli prezydenci 
tych państw. Wiktor Juszczenko prze-
mawiał po ukraińsku, zaś Aleksander 
Łukszenko tak jak Władimir Putin, po 

rosyjsku. Wielkie święto w Witebsku 
ustanowione zostało w miejsce odby-
wającego się tam na przełomie lat 80. 
i 90. festiwalu polskiej piosenki. Dziś 
„Bazar Słowiański” jest organizowa-
ny z pompą przewyższającą polskie 
festiwale w Opolu i Sopocie.

W dniach 17-18 lipca w Mińsku ob-
radował czwarty zjazd Stowarzysze-
nia Białorusinów Świata „Baćkausz-
czyna”, w którym uczestniczyli dele-
gaci z 21 państw, m.in. z Rosji, Pol-
ski, USA i Kanady. Nowym szefem 
organizacji został Alaksiej Maracz-
kin, znany białoruski malarz związa-
ny z opozycją. Więcej na str. 23

Groźba zamachów bombowych, 
przekazana e-mailem przez niezna-
ne dotąd ugrupowanie, skłoniła 17 
lipca władze w Mińsku do ewaku-
acji gmachów rządowych, banków 
i dworców kolejowych. Ugrupowa-
nie przedstawiające się jako Biało-
ruska Armia Ludowo-Wyzwoleńcza 
poinformowało o podłożeniu bomb 
w czterech mińskich urzędach dziel-
nicowych, na pięciu peronach, a tak-
że w bankach w białoruskiej stolicy. 
Ewakuowano tysiące ludzi. Na szczę-
ście alarm okazał się fałszywy. Wielu 
opozycyjnych liderów uważa, że in-
cydent może posłużyć reżimowi pre-
zydenta Łukaszenki jako pretekst do 
zaostrzenia polityki wobec niezależ-
nych organizacji. 

21 lipca białoruskie MSZ podję-
ło decyzję o „wstrzymaniu działal-
ności” w Białorusi Fundacji Euro-
pejskiej „Dialog”, zarejestrowanej 
w Warszawie. Fundacja, powołana 
w 1999 roku przez grupę naukow-
ców, stawia sobie za cel wspieranie 
współpracy młodych uczonych z Pol-
ski i krajów Europy Środkowow-
schodniej oraz rozwoju stosunków 
między tymi państwami i zachodni-
mi demokracjami. Białoruskie media 
poinformowały zaś, że fundacja była 
jedynie przykrywką dla działalności 
wywiadowczej w Białorusi.

Białoruś zbuduje własny port 
w Kaliningradzie i będzie uczest-
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Grand Prix międzynarodowego festiwalu młodych wykonawców 
piosenki estradowych na „Bazarze Słowiańskim” w Witebsku zdo-
była Palina Smoława
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niczyć w modernizacji istniejące-
go portu – poinformował prezydent 
Aleksander Łukaszenka na naradzie 
rządu w Mińsku 26 lipca. Białoruś, 
która nie ma dostępu do morza, eks-
portuje co roku przez porty morskie 
– głównie Litwy, Łotwy, Rosji i Ukra-
iny – 17 milionów ton towarów. Rosja 
przyznała Białorusi kwotę połowową 
11 tysięcy ton ryb i produktów mor-
skich w rosyjskich wodach: na Mo-
rzu Ochockim, Barentsa i na Bałty-
ku. W zamian Białorusini mają po-
móc w odbudowie rolnictwa w ob-
wodzie kaliningradzkim.

Tegoroczne wakacje były bardzo 
gorące jeśli chodzi o polsko-biało-
ruskie stosunki dyplomatyczne. Za-
równo jedna, jak i druga strona wy-
daliła po kilku dyplomatów pracu-
jących w ambasadach i konsulatach. 
U źródeł tych bardzo napiętych kon-
taktów legł konfl ikt dotyczący prze-
śladowania przez białoruskie władze 
działaczy Związku Polaków na Bia-
łorusi. Przypomnijmy, że Mińsk nie 
uznał nowych władz ZPB i nakazał 
przywrócenie jego starych, odwoła-
nych działaczy. Białoruskie władze 
nie uznały też praw nowych ludzi 
Związku do wydawania „Głosu znad 
Niemna”, ofi cjalnego organu ZPB.W 
końcu sierpnia ma odbyć się ponow-
ny zjazd związku, zdaniem większo-
ści opozycyjnych działaczy i nieza-
leżnych komentatorów w pełni kon-
trolowany przez Mińsk. Wielu czo-
łowych postaci polskiej mniejszości 
w Białorusi trafi ło do aresztu (na 15 
i więcej dni). Za kratkami znaleźli się 
m.in. wiceprzewodniczący ZPB Wie-
sław Kiewlak, dawny przewodniczą-
cy Związku Tadeusz Gawin, redak-
tor „Głosu znad Niemna” Andrzej Pi-
salnik. Przewodnicząca Związku An-
dżelika Borys była wielokrotnie prze-
słuchiwana w grodzieńskiej prokura-
turze. Państwowe media – tuba pro-
pagandowa prezydenta Łukaszenki 
– kreowały wizerunek Polski jako 
wroga Białorusi, kraju biednego, 
o wybujałych ambicjach i prześla-
dującego swoje mniejszości narodo-

we. Nigdy jeszcze od czasu rozpadu 
ZSRR ofi cjalne stosunki polsko-bia-
łoruskie nie były tak złe.

28 lipca Wincuk Wiaczorka, Ana-
tolij Liebiedźka, Aleksander Milin-
kiewicz, Siarhiej Kaliakin i inni li-
derzy białoruskich ugrupowań opo-
zycyjnych wyrazili protest w związ-
ku z użyciem siły przeciwko prawo-
mocnym władzom Związku Polaków 
na Białorusi. W oświadczeniu prze-
słanym PAP podkreślili, że w biało-
ruskich mediach i wystąpieniach ofi -
cjalnych polityków „rozpętana zo-
stała niebezpieczna antypolska histe-
ria”. „Nie ma podstaw do mówienia 
o istnieniu polsko-białoruskiego kon-
fl iktu, jest jedynie konfl ikt prezyden-
ta Aleksandra Łukaszenki i jego kli-
ki z własnym narodem, z sąsiednimi 
państwami i całym demokratycznym 
światem” – napisali opozycjoniści.

W lipcu w ośmiu przedsiębior-
stwach Mińska wybuchły samorzut-
ne strajki. Najbardziej napięta atmos-
fera panowała w takich przedsiębior-
stwach jak Mińska Fabryka Samocho-
dów (MAZ), Zjednoczenie Naukowo-
Produkcyjne „Integrał” i Motowelo-
zawod. Protestowano przeciwko pla-
nom przeniesienia dziesięciu fabryk, 
w tym Fabryki Obrabiarek i Fabryki 
im. Lenina, poza granice stolicy.

2 sierpnia przed polską ambasa-

dą w Mińsku odbyła się manifesta-
cja Białoruskiego Republikańskiego 
Związku Młodzieży (BRSM) – naj-
większej organizacji młodzieżowej 
w Białorusi, popieranej przez wła-
dze. Uczestniczyło w niej około 50 
osób, które wzywały do zachowania 
przyjaźni między Polską i Białorusią. 
Manifestanci trzymali białoruskie fl a-
gi i sztandary BRSM, a także plakaty 
z hasłami: „Sąsiadom potrzebna jest 
przyjaźń” oraz „Nie wrogości między 
narodami”. Białoruska milicja zapew-
niała ochronę zarówno ambasadzie, 
jak i uczestnikom demonstracji. Nie 
doszło do żadnych incydentów.

2 sierpnia w mińskich mediach po-
jawiła się informacja, iż państwowe 
Białoruskie Radio zamierza od wrze-
śnia nadawać na obwody grodzień-
ski i brzeski audycje w języku pol-
skim. Ten krok władz ma być przy-
kładem wspierania przez nie polskiej 
mniejszości, która w tych obwodach 
stanowi znaczący odsetek mieszkań-
ców. Choć ofi cjalnie działań tych nie 
łączy się z zapowiedziami wielu pol-
skich polityków uruchomienia poza 
Białorusią niezależnego białoruskie-
go radia, wiele wskazuje na to, że 
może być to odpowiedź Mińska na 
te kroki. 

Polska nie może uruchomić radia 
nadającego na Białoruś bez uzgod-
nienia z Mińskiem i Międzynaro-

NATO + USA = ?
W Białorusi ukazał się zbiór olimpijskich zadań matematycznych dla 

uczniów klas V-VII, w którym znalazły się rebusy o antyamerykańskiej i an-
tynatowskiej treści. Jeden z rebusów liczbowych brzmi następująco: „Na ta-
blicy zapisany został rebus liczbowy na dodawanie liczb trzy- i czterocyfro-
wych: NATO + USA = WOJNA. Jednakowe litery oznaczają jednakowe cy-
fry. Znajdź najmniejszą wartość liczby USA”. 

Inny rebus proponowany dzieciom został zapisany po angielsku: „NATO + 
GO HOME = PEACE. Znajdź najmniejszą wartość liczby PEACE”. 

„Zbiór zadań z mińskiej miejskiej olimpiady matematycznej dla młodszych 
uczniów” jest podsumowaniem olimpiady na przeciągu 12 lat i zawiera 306 
zadań dla klas V-VII. Książka w nakładzie 6 tys. egzemplarzy została wyda-
na ze środków konkursu „Kangur Matematyczny”.

Radio Swaboda
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dowym Związkiem Telekomunika-
cyjnym (ITU) – powiedział 6 sierp-
nia Uładzimir Teśluk, białoruski wi-
ceminister łączności. Dodał on też, 
że jeśli Polska zdecyduje się na na-
ruszenie międzynarodowego prawa 
w dziedzinie łączności, to Białoruś 
może złożyć protest w Międzynaro-
dowym Związku Telekomunikacyj-
nym. – W każdym wypadku Biało-
ruś znajdzie odpowiedź na działa-
nia Polski – oświadczył wicemini-
ster, wspominając również o możli-
wości zainstalowania urządzeń za-
głuszających. Prezydent Łukaszenka 
w jednej ze swoich wypowiedzi pró-
by stworzenia za granicą radia nada-
jącego na Białoruś nazwał „wyrzuca-
niem pieniędzy w błoto”.

Autor programów białoruskoję-
zycznych i o białoruskiej tematyce 
w białostockim ośrodku TVP Miko-
łaj Wawrzeniuk został 10 sierpnia za-
trzymany na kilka godzin w Grodnie 
przez białoruskie służby graniczne. 
Po przesłuchani i przeszukaniu ode-
brano mu cztery kasety z nagraniami. 
Dziennikarz wracał do Polski po kilku 
dniach pobytu w Grodnie, skąd telefo-
nicznie przekazywał korespondencje 
związane z konfl iktem wokół Związ-
ku Polaków na Białorusi.

Jedna osoba zginęła podczas sil-
nych burz, które w nocy z 9 na 10 
sierpnia szalały w Białorusi. Desz-
cze i wichury, osiągające prędkość 
do 28 metrów na sekundę, uszkodzi-
ły około 600 kilometrów linii ener-
getycznych i pozbawiły prądu prawie 
trzy tysiące miejscowości. Burze wy-
wróciły też około 1,5 tys. drzew, któ-
re spadły na drogi. Wiatr uszkodził 43 
domy oraz 34 zabudowania rolnicze. 
Na kilka godzin został przerwany ruch 
pociągów wyjeżdżających ze stolicy 
Białorusi. Z opóźnieniem odlatywa-
ły samoloty.

17 sierpnia prezydent Aleksan-
der Łukaszenka wydał dekret, któ-
ry zabrania białoruskim organiza-
cjom pozarządowym oraz osobom 

prywatnym „otrzymywania i wyko-
rzystywania międzynarodowej po-
mocy technicznej w celach antykon-
stytucyjnych”. Pojęcie „pomocy tech-
nicznej” obejmuje również „wymia-
nę studentów i doktorantów oraz or-
ganizację seminariów, konferencji 
i badań naukowych”. Za „antykon-
stytucyjne cele”, wymienione w de-
krecie, uznano m.in. popieranie prób 
obalenia urzędujących władz Białoru-
si oraz nawoływanie do waśni naro-
dowych i społecznych. Surowe kary 
grożą za korzystanie z obcego wspar-
cia w „przygotowaniach do wieców, 
demonstracji oraz w rozpowszechnia-
niu materiałów agitacyjnych”. Wszel-
ka zagraniczna pomoc musi być ofi -
cjalnie zgłaszana w odpowiednich 
państwowych urzędach, które będą 
ją weryfi kowały. 

Z cyklu wakacyjne przygody. 
Amerykańscy turyści zostali ukarani 
w Białorusi mandatami za brak tym-
czasowego zameldowania. Zgodnie 
bowiem z białoruskim prawem, ob-
cokrajowcy przyjeżdżający do Bia-
łorusi na dłużej niż trzy dni muszą 
zarejestrować swój pobyt w urzędzie 
spraw wewnętrznych. 23 Ameryka-
nów przyjechało 2 lipca odpocząć 
na obozie turystycznym pod Stołpca-
mi (około 40 km od Mińska). Wkrót-
ce odwiedzili ich tam funkcjonariu-

sze białoruskiej milicji. Po stwierdze-
niu braku meldunku, każdy turysta zo-
stał ukarany mandatem w wysokości 
25,5 tys. rubli, czyli około 12 dolarów. 
Amerykanie kary zapłacili, po czym 
dalej rozkoszowali się wakacyjnym 
odpoczynkiem.

Białoruska gospodarka rozwija się 
w szalonym tempie – poinformował 
Międzynarodowy Fundusz Walutowy. 
W ubiegłym roku wzrost gospodar-
czy w Białorusi wyniósł aż 11 proc. 
(uznawana za jedną z najbardziej dy-
namicznych gospodarka Chin w ub.r. 
wzrosła o 9,5 proc.). Eksperci uważa-
ją, że w dużej mierze wynik taki nie 
opiera się na zdrowych rynkowych 
regułach, lecz wynika z innych przy-
czyn. Przede wszystkim Rosja sprze-
daje Białorusi ropę i gaz po bardzo ni-
skich cenach To powoduje, że kosz-
ty produkcji w Białorusi są znacznie 
niższe (baryłka ropy kosztuje Białoruś 
średnio o 14 dol. mniej niż na świato-
wym rynku). Ponadto rynek rosyjski 
otwarty jest na tanie towary z Białoru-
si, trafi a tam ponad połowa jej ekspor-
tu. W Białorusi są też bardzo niskie 
koszty pracy i rośnie popyt konsump-
cyjny, w dodatku tamtejsza siła robo-
cza jest nieźle wykształcona w porów-
naniu z innymi krajami postradziecki-
mi. Fundusz zwraca uwagę na mar-
ginalne zaangażowanie inwestorów 

Do kampanii żniwnej „Urodzaj 2005” skierowano też szkolną mło-
dzież
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zagranicznych w Białorusi, a tym sa-
mym na całkowite niemal uzależnie-
nie ekonomiczne od Rosji.

Latem tematem numer jeden w Bia-
łorusi były żniwa. W mediach na bie-
żąco podawano statystyki dotyczą-
ce ilości wymłóconego ziarna i pro-
centowego areału skoszonych zbóż 
w poszczególnych obwodach. Alek-
sander Łukaszenko osobiście gratu-
lował załodze kombajnu, która miała 
przekroczyć pierwszy tysiąc wymłó-
conego ziarna. Ekipa oświadczyła, iż 
dokonała tego „dla uczczenia 60. rocz-
nicy zwycięstwa narodu sowieckiego 
w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej”.

Na świecie. Decyzją państw 
UE Białoruś i Ukraina będą mogły 
korzystać z unijnych dotacji w ra-
mach „Programu sąsiedztwa Polska 
– Białoruś – Ukraina”. Bezpośrednio 
na Białorusi i na Ukrainie do wyda-
nia będzie 8 mln euro z funduszu Ta-
cis (nastawiony jest na demokratyza-
cję i prawa człowieka oraz na potrze-
by lokalnych społeczności). Białoru-
skie organizacje czy instytucje będą 
też mogły skorzystać pośrednio z 37 
mln euro pochodzących z innego unij-
nego funduszu – Interreg. Te pienią-
dze trzeba wydać na terenie Polski. 
Można je wykorzystać np. na organi-
zację imprez kulturalnych, opłacenie 
pobytu białoruskich artystów na festi-
walach.Cała pomoc będzie trafi ać na 
Białoruś za pośrednictwem polskie-
go MSWiA. 

20 lipca Kongres USA przyjął usta-
wę o fi nansowaniu przez amerykański 
budżet zagranicznej działalności po-
litycznej. M.in. w latach 2006-2007 
białoruska opozycja ma z tej puli 
otrzymać 24 mln dolarów. 

„Następna rewolta będzie mia-
ła miejsce na Białorusi. Tam jednak 
można spodziewać się krwawych re-
presji” – powiedział prezydent Gru-
zji Micheil Saakaszwili w wywiadzie 
wyemitowanym 20 lipca przez wło-
ską telewizję informacyjną Rainews 

24. Prezydent, były przywódca gru-
zińskiej Rewolucji Róż, dodał też, że 
do Gruzji cały czas przybywają dzia-
łacze białoruskiej opozycji.

Samolot z polską delegacją rzą-
dową, lecący 28 lipca na uroczysto-
ści 5. rocznicy otwarcia cmentarza 
w Katyniu, nie otrzymał na czas zgo-
dy na przelot nad Białorusią i leciał 
nad Ukrainą. Jak podały białoruskie 
władze, powodem tych kłopotów były 
problemy komunikacyjne „w związ-
ku z późną godziną”.

Zaiskrzyło poważnie na linii War-
szawa-Moskwa. Najpierw, po gło-
śnym chuligańskim pobiciu dzie-
ci pracowników rosyjskiej ambasa-
dy w Warszawie, osobiście interwe-
niował w tej sprawie prezydent Wła-
dimir Putin, publicznie sugerując, że 
w Polsce źle traktowani są obywatele 
Rosji. Niedługo po incydencie w War-
szawie, aż trzykrotnie doszło do po-
bić pracowników polskiej ambasady 
w Moskwie przez nieznanych spraw-
ców. Media zaczęły nazywać te zaj-
ścia „wymianą ciosów”, zaś polity-
cy i władze obu państw uznali je za 
niebezpieczne przejawy nie najlep-
szych ostatnio polsko-rosyjskich sto-
sunków.

Unia Europejska potępia ostatnie 
działania władz Białorusi wymierzo-
ne przeciwko Związkowi Polaków 
na Białorusi – głosiła opublikowana 
2 sierpnia deklaracja Wielkiej Bryta-
nii, która w tym półroczu przewod-
niczy UE. UE podkreśliła swoje głę-

bokie zaniepokojenie rozwojem wy-
padków na Białorusi, represjami bia-
łoruskich władz, których ofiarami 
padają społeczeństwo obywatelskie, 
polityczna opozycja i niezależne me-
dia. Rząd brytyjski zarzucił Mińsko-
wi naruszenie standardów rządów pra-
wa, do przestrzegania których Biało-
ruś jest zobowiązana jako członek 
OBWE. Unia Europejska wezwała 
rząd w Mińsku do zaprzestania repre-
syjnej polityki wobec swoich miesz-
kańców i zapewnienia pełnego posza-
nowania praw człowieka, w tym praw 
mniejszości narodowych. Także Ko-
misja Europejska wyraziła swoją so-
lidarność z aresztowanymi w Białoru-
si dziennikarzami.  

16 sierpnia podczas wieczornych 
modlitw w Taizé został śmiertelnie ra-
niony nożem brat Roger. Zakonnik zo-
stał zaatakowany przez młodą kobie-
tę z Rumunii, prawdopodobnie nie-
zrównoważoną psychicznie. Brat Ro-
ger był ewangelikiem, który w latach 
40. założył międzynarodową, mię-
dzywyznaniową wspólnotę ekume-
niczną we francuskiej miejscowości 
Taizé. Od końca lat 50. do wspólnoty 
licznie przybywają pielgrzymi chcący 
uczestniczyć we wspólnej modlitwie, 
w tym także i prawosławni.

Poczta Niemiecka wykreśliła z no-
wego spisu kodów pocztowych po-
dwójne nazwy serbołużyckich miej-
scowości na Łużycach. Przeciwko 
takiej decyzji zaprotestował Zwią-
zek Serbów Łużyckich, uznając to za 
pogwałcenie praw mniejszości.     ■

Sonety Adama Mickiewicza po białorusku
Ukazał się zbiór wierszy polskiego wieszcza Adama Mickiewicza „Sone-

ty krymskie”. Prezentacja książki odbyła się w Mińsku. Sonety opublikowa-
ne są w języku polskim i białoruskim. Na język białoruski przełożył je Serż 
Myćko (Serż Minskiewicz) – pracownik Instytutu Literatury im. Janki Kupa-
ły Narodowej Akademii Nauk Białorusi. Nad tomem tłumacz pracował po-
nad dwa lata. Pomagała mu Inesa Kurian, która była redaktorem tego wydaw-
nictwa. Przedmowę do książki napisała polska badaczka twórczości Adama 
Mickiewicza prof. Zofi a Stefanowska.

Hrodna.news
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Chuligańska napaść, czy?..

Czyżby zatem antybiałoruska na-
gonka, która w środku lata ogarnęła 
nasz kraj w związku z sytuacją Po-
laków na Białorusi, doprowadziła 
do niekontrolowanej złości w społe-
czeństwie i spowodowała jej prymi-
tywne wyładowanie na Bogu ducha 
winnych ludzi z mniejszości biało-
ruskiej? Z niedowierzaniem i trwogą 
zadawaliśmy sobie to pytanie w re-
dakcji.

Autor listu posłużył się pseudoni-
mem i nie podał dokładnego adresu 
zamieszkania (w Warszawie, jak wy-
nika z treści) ze względu – jak napi-
sał – „na bezpieczeństwo osobiste”. 
Zaapelował o przeprowadzenie nie-
zależnego dziennikarskiego śledz-
twa. Przestępstwo opisał w dołączo-
nych pismach do ministrów spraw we-

wnętrznych i sprawiedliwości, doma-
gając się odsunięcia powiatowych po-
licjantów z Łosic od tej sprawy, bo za-
chodzi podejrzenie, że byli oni powią-
zani ze sprawcami.

Identyczne anonimy otrzymały 
również redakcje „Gazety Wybor-
czej”, „Niwy” i „Przeglądu Prawo-
sławnego”. Nadawca prosił też Eu-
geniusza Czykwina, by zechciał wes-
przeć sprawę „dochodzenia do praw-
dy” swoim poselskim autorytetem.

Naszemu współpracownikowi 
Maciejowi Chołodowskiemu z „Ni-
wy” udało się ustalić, iż rzeczywi-
ście w końcu lipca trójka młodych 
ludzi z Milejczyc została dotkliwie 
pobita w Serpelicach. Nad całą spra-
wą zawisła jednak zagadkowa mgła 
milczenia. Z uzyskanych z trudem in-

formacji wyłania się taki oto przebieg 
całego zdarzenia.

W końcu lipca dziewięciu mło-
dzieńców po dwudziestce – część 
prawosławnych, część katolików, jak 
to w Milejczycach – wypoczywała 
w ośrodku „Partner” w Serpelicach 
nad Bugiem (gmina Sarnaki, powiat 
Łosice, woj. mazowieckie). Miej-
scowość ta na promocyjnych stro-
nach w Internecie określana jest jako 
„Perła Podlasia”. Po zmroku część 
z nich opuściła teren ośrodka w po-
szukiwaniu dyskoteki. Kiedy wraca-
li, w okolicach bramy do ośrodka zo-
stali zaatakowani przez trzech napa-
kowanych napastników, mniej więcej 
w ich wieku. Z gołymi torsami i kija-
mi bejsbolowymi w rękach zaczepili 
wracających.

– Coś tam mówili, kim my jesteśmy. 
Skąd? – opowiada jeden z uczestni-
ków wyprawy do Serpelic. – I zaczę-
li się szarpać, bić bejsbolami i ręko-
ma. Jeden przyłożył naszemu koledze 
do brzucha pistolet. Zaczęliśmy ucie-
kać w stronę naszego domku. Wtedy 
w naszą stronę padło kilka strzałów.

Z domku zadzwonili po pogotowie. 
Jeden z chłopaków trafi ł do szpitala 
w bardzo ciężkim stanie, z poważ-
nym urazem głowy. Inny miał zła-
maną rękę i wybite zęby. Dopie-
ro kiedy na miejscu zdarzenia poja-

W drugiej połowie sierpnia do naszej redakcji nadszedł zatrważa-
jący list. Ktoś biegły w prawie, bo z powołaniem się na szczegółowe 
zapisy w kodeksach karnych, anonimowo powiadamiał w nim o do-
tkliwym pobiciu trójki młodych ludzi z Milejczyc. Do dramatyczne-
go zdarzenia miało dojść 29 lipca w ośrodku wypoczynkowym w Ser-
pelicach nad Bugiem w województwie mazowieckim. Autor anoni-
mu napisał, że chłopców pobito z pobudek etnicznych, a pretekstem 
było słuchanie przez nich nagrań z piosenkami białoruskimi, ukraiń-
skimi i rosyjskimi. List sugerował, że zajście miało podobne tło, jak  
pobicia Polaków w Moskwie w odwecie za pobicie rosyjskich dzie-
ci w Warszawie. Tym razem ofi arami mieli być polscy Białorusini 
z Podlasia niejako w rewanżu za prześladowania Polaków na Biało-
rusi przez tamtejsze władze.

Cerkiew, kościół i budynek dawnej synagogi w Milejczycach (www.exoticpoland.info)
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wiła się policja, a pogotowie zabra-
ło najbardziej poszkodowanych, je-
den z nich zauważył, że kula drasnę-
ła go w bok.

– Poprosiliśmy policjantów o jakieś 
opatrunki. A oni rzucili nam z pogar-
dą gazę – wspomina brat chłopaka od-
wiezionego do szpitala z urazem gło-
wy, też uczestnik wycieczki.

Napastnik – policjant?

Na miejscu zdarzenia pojawiło 
się dwóch policjantów w mundurze 
i dwóch mężczyzn w cywilu. Przy-
jechali razem. 

– Cywile nie chcieli się wylegity-
mować. Nasz kolega rozpoznał w jed-
nym z policjantów-cywili napastnika, 
który przyłożył mu broń do brzucha. 
Zapytał wtedy: "To może teraz też za-
czniesz do mnie strzelać?!" – opowia-
dają poszkodowani.  

Jak mówią, właśnie owi cywile 
brali ich w ośrodku na przesłuchania 
zaraz po zajściu. Chłopaki nie ukry-
wają, że mieli we krwi nieco powy-
żej jednego promila alkoholu (dwa, 
trzy piwa). Ale na ich prośbę cywil-
ni policjanci nie chcieli poddać się 
badaniom alkomatu. Co interesujące, 
policja zabezpieczyła ślady i szuka-
ła łusek po nabojach dopiero po kil-
ku dniach. 

Dzisiaj całą dziewiątkę trudno na-
mówić na szczegółowe zwierzenia. 
W Milejczycach, Serpelicach i Ło-
sicach mówi się, że napastnicy byli 
powiązani z siedlecką mafi ą. Podob-
no napastnicy już wiele dni wcześniej 
zajmowali jeden z domków w "Part-
nerze". Na terenie tego ośrodka kil-
ka lat wcześniej doszło do zabójstwa 
dwóch mężczyzn. Do tej pory jednak 
żadnej ochrony ośrodek nie posiada, 
poza ogrodzeniem i bramą zamyka-
ną na zasuwkę. 

Nienawiść etniczna?

Wokół sprawy roztacza się aura ta-
jemniczości. Poszkodowani nie wy-
kluczają, że Komenda Powiatowa 
w Łosicach chce ukręcić sprawie 

łeb, bo podobno strzelający napast-
nik jest jej funkcjonariuszem.

– Nie było użycia broni i udzia-
łu w sprawie policjanta – zapewnia 
zastępca komendanta powiatowego 
w Łosicach Waldemar Zaniewicz. 

Wcześniej jednak rzecznik praso-
wy tej komendy, Krzysztof Laszuk, 
w rozmowie z "Głosem Siemiatycz", 
stwierdził:

– Nie mamy opinii biegłego w tej 
sprawie, dlatego trudno powiedzieć 
na sto procent. Jednak na kilkadzie-
siąt można stwierdzić, że do jednego 
z poszkodowanych ktoś strzelał i ma 
on ranę postrzałową.

Ostatecznie potwierdzili to lekarze, 
którzy opisali na piśmie dokładnie 
ranę, łącznie ze średnicą lufy pistole-
tu, z którego oddany został strzał.

Dr Franciszek Jaszuk, ordynator od-
działu chirurgii szpitala w Łosicach, 
też jest dość tajemniczy, jeśli chodzi 
o chłopaka, który w wyniku zdarzenia 
doznał urazu czaszki i przez pierwsze 
kilkanaście dni był nieprzytomny:

– Przywieziono do nas młodego 
człowieka z bardzo ciężkim urazem 
czaszki.

– Czy był to uraz mechaniczny? 
– dopytywaliśmy.

– Więcej informacji nie udzielę.
Jeden z lekarzy oddziału chirurgii 

w Siemiatyczach, na którym obecnie 
leży pobity, odparł:

– Rodzina zastrzegła, żeby nie 
udzielać informacji.

– O niczym takim nie wiem – ripo-
stuje brat tego poszkodowanego.

Jadwiga Turuta, kierowniczka 
ośrodka "Partner":

– Nie podam żadnych informacji. 
Dziękuję – i odłożyła słuchawkę. 

Nikt, włącznie z poszkodowanymi 
i ich rodzinami, nie widzi w tym prze-
stępstwie jakichkolwiek podtekstów 
narodowościowych. Wszyscy zaprze-
czają, jakoby pretekstem do napadu 
było to, że młodzi ludzie słuchali na-
grań z piosenkami białoruskimi, ro-
syjskimi i ukraińskimi.

– Myśmy żadnej muzyki nie słucha-
li. Nie mieliśmy nawet sprzętu  – wy-
jaśnia brat ofi ary z urazem głowy.

Poszkodowani otrzymali już pismo 
z Komendy Powiatowej Policji w Ło-
sicach, że... to ona prowadzi postę-
powanie wyjaśniające pod nadzorem 
prokuratury w Siedlcach.

Sami to wyjaśnią?

Tymczasem w Milejczycach wszy-
scy mieszkańcy są sprawą poruszeni. 
W miejscowym barze ustawiona jest 
puszka na pieniądze dla wciąż przeby-
wającego w szpitalu chłopaka z ura-
zem głowy (odzyskał już przytom-
ność). Będą mu potrzebne zwłaszcza 
na długotrwałą rehabilitację. Są tu na-
wet banknoty stuzłotowe i nie jest to 
pierwsza puszka. 

– Miną jeszcze dwa, trzy tygodnie 
to nawet nasz kolega nie będzie w sta-
nie jednoznacznie rozpoznać napast-
nika, który przykładał mu pistolet do 
brzucha – twierdzą poszkodowani.    

Sam postrzelony unika rozmów 
z dziennikarzami. 

– Oni znają nasze adresy, nazwiska. 
A jeśli to naprawdę mafi a, do tego po-
wiązana z policją? – tłumaczy jeden 
z jego kolegów. 

Tymczasem w KG Policji powie-
dziano nam, co dalej stanie się z wnio-
skiem anonimowego informatora:

– Jak każda tego typu sprawa i ona 
trafi  do organu właściwego. W tym 
przypadku zajmie się nią Komenda 
Powiatowa w Łosicach pod nadzorem 
Komendy Wojewódzkiej w Radomiu i 
z udziałem prokuratury z Siedlec.

Trzeba wierzyć, iż całe to zdarze-
nie było tylko okrutnym wybrykiem 
chuligańskim. Niech będzie ono sy-
gnałem dla rozgorączkowanych po-
lityków i rozjuszonych mediów, jak 
zapalne mogą stać się emocjonalnie 
wypowiadane niewyważone słowa 
w obronie wielkich wartości, ale bez 
liczenia się z jakże szkodliwymi i ni-
czym nieusprawieliwionymi skutka-
mi ubocznymi.

Dziennikarskie 
śledztwo przeprowadził 

Maciej Chołodowski
Opracował i opatrzył komentarzem

 Jerzy Chmielewski ■
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Вітаўт Кіпель

Кіраўніцтва Згуртавання Бе-
ларусаў Свету „Бацькаўшчы-
на” яшчэ вясною сур’ёзна за-
думоўвалася, ці свой чарговы 
з’езд не правесці па-за межамі 
беларускай дзяржавы. Як ме-
сца гэтай сустрэчы разгляда-
лася між іншым наша Пад-
ляшша. Дзеля абмеркаван-
ня такога плану ў сакавіку 
пабывала на Беласточчыне 
Алена Макоўская, кіраўнік 
Рады згуртавання. У размо-
вах з прадстаўнікамі нашага 
асяроддзя распавядала пра 
шматлікія перашкоды з боку 
ўладаў і варожасць чыноўні-
каў у адносінах да ЗБС „Баць-
каўшчына”. Канчаткова было 
вырашана аднак правесці 
з’езд у Мінску. Каб усё-такі не 
здавацца і прадэманстраваць 
прысутнасць яшчэ беларус-
кага нацыянальнага духу на 
гістарычнай радзіме. Хаця да 
апошняга моманту не было 
ўпэўненасці, ці З’езд наогул 
адбудзецца.

Найбольш клопатаў было, каб 
знайсці адпаведную залу. Арга-
нізатараў паратаваў нямецкі ася-
родак на ўскраіне Мінска, паў-
гадзіны дарогі ад цэнтра. Увесь 
час была аднак пагроза, што З’езд 
можа быць сарваны ўладамі. ЗБС 
„Бацькаўшчына”, хаця як грамад-

скае аб’яднанне дзейнічае пакуль 
поўнасцю легітымна, то афіцыйна 
яна ігнаруецца. Таму, што гуртуе за-
межныя і айчынныя беларускія су-
полкі, якія змагаюцца за ідэі, якіх 
не прызнае лукашэнкaўскі лагер. 
У адрозненні ад Таварыства „Ра-
дзіма”, якое дзейнічае безупынна ад 
савецкіх часоў і надалей не зважае 
на сапраўдныя гістарычныя бела-
рускія вартасці. Гуртуе беларусаў 
замежжа – прыхільнікаў цяпераш-
няй Рэспублікі Беларусь. Такія, 
на жаль, ёсць. Улады ўжо заявілі, 
што ў наступным годзе наладзяць 
ім альтэрнатыўны з’езд беларусаў 
свету. Аднак сярод іх не будзе ні-
кога значнага, адно інтэлектуальнае 
смецце. Бо лукашэнкаўцы ні ў сябе, 
ні за мяжой не маюць за сабою ні 
аднаго добрага пісьменніка, выда-
тных постацей культуры ці навукі. 
Усе значныя інтэлектуалы – у апазі-
цыі. А яднае іх між іншым менавіта 
ЗБС „Бацькаўшчына”.

IV З’езд Беларусаў Свету прай-
шоў 16-17 ліпеня. З 340 запроша-
ных дэлегатаў прыбыло 253, з чаго 

114 з замежжа. Тыя, што не даехалі, 
або пабаяліся рэпрэсіяў і арышту 
(палітычныя ўцекачы), або падда-
ліся націскам беларускіх пасоль-
стваў у сваіх краінах.

Дэлегацыя нашых беларусаў, 
з Польшчы, па колькасці аказалася 
другой – пасля суродзічаў з Расіі. 
Былі гэта прадстаўнікі Беларуска-
га Саюза з Беластока, Беларускага 
Самаўрадавага Форума з Гайнаўкі 
і Беларускага Таварыства „Хатка” 
з Гданьска. Трэба падкрэсліць, 
што ўсе ўдзельнікі пабывалі за свой 
кошт. Арганізатары змаглі толькі 
забеспечыць пачастунак у суседні-
м рэстаране. Так што двухдзённая 
паездка каштавала (дарога, начлег) 
як мінімум раўнавартасць звыш ста 
долараў ад асобы.

Адкрыў З’езд старшыня Анатоль 
Грыцкевіч, які распавёў пра пра-
цу арганізацыі выкананую цягам 
апошняга часу. У нялёгкіх абста-
вінах згуртаванне змагло правесці 
шэраг мерапрыемстваў – у тым ліку 
для дзяцей. Ладзіліся навуковыя 
канферэнцыі, вялася выдавецкая 
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Мечыслаў Грыб і Ніл Гілевіч

дзейнасць, распаўсюджваўся бю-
летэнь пра дзейнасць дыяспараў. 
Рыхтуецца архіў з мэтай выдання 
саліднай энцыклапедыі. Спадар 
Грыцкевіч выказаў шкадаванне, 
што афіцыйныя ўлады да гэтага 
адносяцца варожа. Няма што тады 
здзіўляцца, што дасюль не прыня-
та дзяржавай праграма „Беларусы 
ў свеце”. Хаця здаўна вядома, што 
дыяспара і нацыянальныя менша-
сці – найлепшыя паслы духоўнай 
Бацькаўшчыны.

З прывітальнай прамовай звяр-
нуўся да прысутных – па-беларус-
ку – пасол ЗША ў Мінску Джордж 
Крол. Успомніў амерыканскую да-
памогу Беларусі ў змаганні з гітле-
раўцамі і ў час пасляваеннага гола-
ду. Гэты ўклад афіцыйнымі ўладамі 
сёння прамоўчваецца. Пасол Крол 
выказаў таксама веру, што беларус-
кі народ даб’ецца „таго, што нале-
жыць кожнай свабоднай нацыі”. 
Што Беларусь „зойме свой пачэс-
ны пасад між краінамі квітнеючай 
свабоднай Еўропы”.

Пленарныя даклады пачаў Янка 
Запруднік з ЗША. Удзельнікам 
З’езду перадаў прывітанні ад 
двух хваляў беларускай эміграцыі 
ў Амерыцы – пасляваеннай, „якая 
ўсё меншае” і свежай, „якая пашы-
раецца”. Заўважыў, што Беларусь 
давяць два комплексы насельні-
цтва: ніжэйшасці і – сярод постса-
вецкіх уладаў – вышэйшасці („мы 
– пуп свету”).

Алег Гардзіенка з мінскай „На-

шай Нівы” пералічыў беларусаў 
у розных краінах свету. Заўважыў, 
што колькасць беларусаў у замеж-
жы у пачатку XXI-га стагоддзя 
значна скарацілася. Праведзеныя 
нядаўна перапісы насельніцтва 
ў многіх краінах выказалі ў пару 
разоў меншыя лічбы, чым раней 
згадвалася. Прыкладна, у Аўстр-
аліі назбіралася толькі 484 асобы – 
беларусаў, калі паводле некаторых 
ацэнак мела там іх пражываць звыш 
10 тыс. Цяпер беларускае замежжа 
складае агулам недзе 2,1-2,4 млн 
чалавек. Найбольш – у Расіі.

Алег Гардзіенка, гаворачы пра 
нас – беларусаў у Польшчы, сказаў, 
што цяпер з’яўляемся найбольш ак-
тыўнымі пасярод усяго беларуска-
га замежжа. Мае пра гэта сведчыць 
колькасць газет і часопісаў, радыё- 

і тэлеперадач, таксама культурна-
асветніцкіх мерапрыемстваў.

Вітаўт Кіпель з Нью-Йорку ўсё 
меншы лік беларусаў замежжа рас-
тлумачыў паступаючай іх асіміля-
цыяй ва ўсіх краінах, як і недаст-
атковай нацыянальнай сведама-
сцю. А перадусім – адсутнасцю 
апірышча – нацыянальнай бела-
рускай дзяржавы.

У адным з дакладаў гаварылася 
пра эканоміку сённяшняй Рэспуб-
лікі Беларусь. Было сказана, што 
з’яўляецца яна адзінай дзяржавай 
у Еўропе, што адступіла ад шля-
ху рыначнай эканомікі і прымяняе 
эканамічны мадэль сацыялізму як 
у Нямеччыне ў 30-я гады мінулага 
стагоддзя. Аўтар сцвердзіў, што 
Лукашэнка і яго каманда не зразу-
мелі навукі гісторыі і яшчэ раз на-
магаюцца ствараць „рай” на зямлі. 
Сацыялізм – агульная работа на 
адзін кацёл – гэта утопія. Даклад-
чык заўважыў таксама, што канча-
ецца каньюнктура на беларускія та-
вары ў Расіі і іншых краінах. Таму, 
што яны – няякасныя. Канчаецца 
таксама „праяданне спадчыны бы-
лога СССР”. Дакладчык запярэчыў 
афіцыйнай прапагандзе дабрабыту 
ў краіне, чаго доказам быццам ёсць 
рост заробкаў у пералічэнні на до-
лары. Бо курс амерыканскай ва-
люты ў апошніх гадах паменшаў. 
Калі ў 2001 г. сярэдні заробак гэта 
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Новы кіраўнік ЗБС Бацькаўшчына Аляксей Марачкін

100 долараў а сёння – 190, то не 
абазначае гэта вялікага росту. 190 
долараў цяпер – гэта 135 чатыры 
гады таму.

Пісьменнік Ніл Гілевіч з трыво-
гаю гаварыў пра паступаючую ру-
сіфікацыю Беларусі. Дзікунствам 
назваў перайменаванне у цэнтры
Мінска праспекта  Францішка 
Скарыны. – Уявіце сабе, – гаварыў 
пісьменнік, – каб у цэнтры Будапэ-
шта ўлады перайменавалі праспект 
Шандара Пётэфі, усе дзесяць мільё-
наў вугорцаў выйшлі б на вуліцу!

У падобным стылі – не пакідаю-
чы сухой ніткі на лукашэнкаўцах 
– прамаўлялі таксама экс-міністр 
замежных спраў, дыпламат Пятро 
Краўчанка і экс-старшыня беларус-
кага парламента Мечыслаў Грыб. 
Аднак іхныя словы былі мала пе-
раконваючымі, паколькі самі, калі 
былі ў пачатку 90-гадоў пры ўладзе, 
зашмат для беларускай справы не 
рабілі, цвёрда трымаючыся тады 
прастарэлай савецкай ідэалогіі.

Выступленне старшыні Бела-
рускага Саюзу ў Рэчы Паспалітай, 
галоўнага рэдактара „Нівы”, Яўге-
на Вапы, надта ад усіх іншых ад-
рознівалася. Спачатку падзякаваў 
ён уладам ЗБС „Бацькаўшчына” 
і ўсім арганізацыям беларускага 
замежжа за заявы і адкрытыя лісты 
салідарнасці ў абароне супраць ціс-
ку на „Ніву” польскіх фінансавых 
кантрольных установаў і пракура-
туры. Затым прачытаў сваю адмы-
словую замалёўку „Бацькаўшчына 
гэта...”, у якой выказаў вялікую го-
рыч і смутак з прычыны чужынства 
беларускасці ў сённяшняй беларус-
кай дзяржаве.

На жаль, хаця ў З’езде прынялі 
ўдзел адны беларускія знакаміта-
сці, то атмасфера і ход сустрэчы 
не былі самага высокага ўзроў-
ню. У выступленнях і паводзінах
дэлегатаў часта заўважальны быў 
савецкі стыль і такія ж звычаі. 
Шмат было звычайнай гаварні, 
без толку. Гучалі выпадковыя 
і дзіўныя прапановы, напрыклад 
хтосьці аб’явіў, што прымае зака-

зы на... помнікі Францішка Скары-
ны (цана 5 тыс. долараў). Хтосьці 
іншы запрапанаваў купіць на ся-
дзібу ЗБС „Бацькаўшчына” нейкі 
старажытны палац.

Надзвычай доўга, бо каля пяці 
гадзін, праходзіла галасаванне 
ў справе прыняцця З’ездам рэ-
залюцыі і выбараў новага кіраў-
ніцтва. Найбольшую дыскусію 
выклікала прапанова выступіць 
да дзяржаўных уладаў з заклікам 
увесці падвойнае грамадзянства 
для беларусаў замежжа. Хтосьці 
аднак перасцярог, што гэта дасць 
магчымасць кантраляваць беларус-
кія дыяспары і меншасці за мяжой. 
Улады ў Мінску маглі б, напры-
клад, засудзіць галоўнага рэдакта-
ра „Нівы” за крытыку прэзідэнта 
Аляксандра Лукашэнкі.

Канчаткова былі прыняты: заява 
супраць перайменавання праспек-
та Францішка Скарыны і пратэст 
для вяшчання па-расійску на Бела-
русь радыёстанцыяй „Нямецкая 
хваля”.

З увагі на свой пажылы век Ана-
толь Грыцкевіч адмовіўся ад да-
лейшага кіравання арганізацыяй 
і запрапанаваў на сваё месца кан-
дыдатуру мастака Аляксея Марач-

кіна. Дэлегаты амаль аднагалосна 
яго падтрымалі. Выбары старшыні 
прайшлі безальтэрнатыўна. Такса-
ма як і 100-асабовай Вялікай Рады, 
у якую ўвайшлі прадстаўнікі бела-
рускіх суполак у Аўстрыі, Аўстра-
ліі, Арменіі, Бельгіі, Нямеччыне, 
ЗША, Канады, Іспаніі, Італіі, Ка-
захстане, Літве, Латвіі, Расіі, Поль-
шчы, Швецыі і Украіне. Галасаван-
не заўсёды было амаль аднагалос-
нае, толькі чамусьці часта супраць 
выступалі віленчукі.

З’езд наогул прайшоў спакойна. 
Дзяржаўныя ўлады і афіцыйныя 
сродкі масавай інфармацыі гэту 
падзею амаль праігнаравалі. На 
З’ездзе прысутнічалі толькі прад-
стаўнік Камітэта па справах рэлі-
гіі і нацыянальнасцей а таксама 
прадстаўніца Міністэрства юсты-
цыі, якая пільна сачыла за ходам 
галасавання.

Пасля З’езду удзельнікі хутка 
раз’ехаліся дахаты. Некаторыя – пе-
радусім з Беларусі – ізноў падаліся 
ва ўнутраную эміграцыю. З трыво-
гай, як сказаў адзін з дэлегатаў, каб 
наступны З’езд не быў З’ездам Бе-
ларусаў ТАГО Свету.

Юрка Хмялеўскі
Фота аўтара ■
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Jerzy Chmielewski

Wielkie sprawy
w ciszy łąk

Przedstawiciel MSWiA Dobiesław Rzemieniewski przekonywał, że 
mniejszość białoruska nie ucierpi z powodu szykan wobec Związ-
ku Polaków na Białorusi

W biesiadnej słoneczno-wakacyjnej 
atmosferze poruszano wszak wielkie 
tematy. Wiodącym było zatroskanie 
o białoruską kulturę. Goście niczym 
starogreccy emisariusze przed gospo-
darzem Sokratem Janowiczem składa-
li hołd w postaci tez naukowych, lite-
rackich refl eksji oraz rad i pomysłów, 
mających pomóc białoruskości wyjść 
z opłotków ku wrotom Europy.

To była już szósta biesiada Stowa-
rzyszenia Villa Sokrates. Międzynaro-
dowa ranga cyklu tych spotkań i ich 
europejska renoma sprawiły, że nie-
raz z bardzo daleka przybywają na nie 
ludzie, którzy mają niezwykle szero-
kie zainteresowania i głęboką wie-
dzę o dawnej i współczesnej Biało-

rusi. Dlatego zjeżdżają tu i notable 
z Białegostoku i Warszawy, by po-
kłonić się inicjatywie i pochwalić jej 
organizatorów.

Rewanżu nie będzie

Chociaż kiedy trwał Trialog, wokół 
aż huczało i iskrzyło od polsko-biało-
ruskich napięć politycznych, to w ża-
den sposób nie przyćmiły one całej 
imprezy. Każdy z kolejnych trzech 
dni spotkania goście rozpoczyna-
li wprawdzie od przeglądania prasy, 
z której wiało od wymachiwania sza-
belką a to z Warszawy, a to z Mińska, 
lecz nic sobie z tego nie robili. Byli 
ponad tym wszystkim i spokojnie roz-

prawiali o historii Białorusi, jej litera-
turze i kulturze.

Dobiesław Rzemieniewski, zajmu-
jący się mniejszościami narodowymi 
w Ministerstwie Spraw Wewnętrz-
nych i Administracji, które udzieli-
ło dotacji organizatorom, podkreślił 
wielkie znaczenie łapickiej biesia-
dy także dla całej kultury Rzeczpo-
spolitej. Uspokajał, iż sytuacja wo-
kół Związku Polaków na Białoru-
si na pewno nie odbije się na mniej-
szości białoruskiej w Polsce. – To 
byłoby złamaniem obowiązującego 
w naszym kraju prawa, jako sprzecz-
ne z ustawą o mniejszościach narodo-
wych – powiedział.

Przewodniczący podlaskiego sejmi-
ku Zbigniew Krzywicki podkreślił, iż 
Białorusini – z zewsząd – są potrzeb-
ni i Polsce, i Europie. Powiedział, że 
Sokrat Janowicz jak mało kto potrafi  
grupować wokół siebie ważnych lu-
dzi. Zwrócił też uwagę na niezwykłe 
miejsce spotkania: „Jesteśmy na ziemi 
magicznej, zarazem tragicznej”.

Z łapickich pagórków za pasem łąk 
i lasów gołym okiem można oglądać 
rozległe krajobrazy Grodzieńszczy-
zny. Dawniej, kiedy nie było grani-
cy, po obu stronach mieszkali tacy 
sami ludzie. Wszędzie rozbrzmiewał 
gwar białoruski. Teraz okola łapickie 
niemal się już wyludniły. Opuszczo-
ne chatyny albo powoli się rozpada-
ją, albo zmieniły gospodarza na ko-
goś z odległej Polski. Tylko z rzadka 
można już spotkać autochtonów – sta-
ruszków. Rozmawiają, a jakże, wciąż 
„po prostu”, czyli po białorusku. Nie 
z obcymi rzecz jasna...

Analizy 
i sensacyjne odkrycia

Każdy dzień Trialogu zaczynał się 

Pod koniec lipca do malowniczych Łapicz pod Krynkami znów zje-
chało na doroczny Trialog Białoruski kilkunastu naukowców, tłu-
maczy i publicystów z różnych krajów europejskich. W starej chłop-
skiej stodole przerobionej na gospodę agroturystyczną tym razem 
gawędzono i po białorusku, i po polsku, włosku, węgiersku, francu-
sku, angielsku... 
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Prof. Ryszard Radzik, stały bywalec Trialogów

Felix Ackermann i Jazep Januszkiewicz

o dziesiątej. Najpierw goście wygła-
szali wcześniej przygotowane refera-
ty, a potem dyskutowano nad ich tre-
ścią. Wystąpienia dotyczyły tożsa-
mości Białorusinów, kondycji lite-
ratury białoruskiej, języka, warsztatu 
tłumacza i – co jest priorytetem spo-
tkań – sposobów na upowszechnianie 
wiedzy o Białorusi i kulturze białoru-
skiej w całej Europie.

Dr Ryszard Radzik, profesor Uni-
wersytetu Marii Curie-Skłodow-
skiej w Lublinie, stały bywalec tria-
logów, tym razem omówił socjolo-
giczne aspekty procesu jednoczenia 
się Białorusi z Rosją. Podał wyni-
ki badań, wskazujące na utrzymują-
ce się dość duże poparcie społeczne 
dla tej integracji. – Ale jest zadziwia-
jące to – mówił – że Białorusini jako 
prezydenta wspólnego państwa bar-
dziej widzą Putina niż Łukaszenkę. 
– W Europie drugiego takiego przy-
padku nie ma.

Prof. Radzik otwarcie przyznał, że 
naukowo zbadane procesy socjolo-
giczne mogą okazać się całkiem nie-
przydatne przy konstruowaniu scena-
riuszy rozwoju wydarzeń. Nawet tuż 
przed Sierpniem ’80 w Polsce żadne 
ankiety nie wskazywały, iż ludzie ta-
kich zmian potrzebują.

Po raz trzeci na Trialog przybył La-
jos Palfalvi z Budapesztu. W swym 
wystąpieniu porównywał prozę bia-

łoruskiego pisarza Adama Hlobusa 
z twórczością węgierskiego autora 
Zsolta Langa. Powiedział, iż są przy-
miarki do przekładu „Damawikame-
rona” Hlobusa na węgierski.

Białostocko-mińska para Białoru-
sinów Oleg Łatyszonek i Aleś Bie-
ły, którzy rok temu ustalili, iż biało-
ruskie państwo stworzyli Wikingo-
wie, teraz doszli do nie mniej sensa-
cyjnych wniosków. Dowiedli, iż bia-
łoruska narodowość po części wzięła 
się z... Węgier.

Po raz pierwszy do Łapicz zawitał 
prof. Bruno Drwęski z Paryża, zaj-

mujący się we Francji upowszech-
nianiem wiedzy o Białorusi i kultu-
rze białoruskiej. Mówił, że wiedza 
Francuzów, nawet dziennikarzy, na 
ten temat jest prawie żadna. Kłopot 
jest nawet z odróżnieniem Białorusi 
od Rosji. – We Francji nie ma słowa 
„białoruski”, ale „białorosyjski” – po-
wiedział. Przyznał też, że – paradok-
salnie – Białoruś wyprzedza Europę, 
bo w dobie globalizacji znika tożsa-
mość etniczna, zastępowana tożsamo-
ścią terytorialną.

Jazep Januszkiewicz z podmiń-
skiego Rakowa swój wykład poświę-
cił sylwetce Wincentego Dunina-Mar-
cinkiewicza w związku z 200-leciem 
jego urodzin. – Był to jeden z głów-
nych twórców nowoczesnego literac-
kiego języka i piśmiennictwa białoru-
skiego – powiedział referent.

Każda edycja łapickich spotkań ma 
swoje odkrycia. W tym roku z pewno-
ścią był to Felix Ackermann, niemiec-
ki stypendysta Uniwersytetu Viadrina 
we Frankfurcie, który przyjechał na 
Trialog z Grodna, o którym pisze pra-
cę doktorską. W Łapiczach opowiadał 
o sowieckości Europy Środkowej, po-
dzielił się też swoimi niezwykle traf-
nymi przemyśleniami na temat archi-
tektury przedwojennego i współcze-
snego Grodna i tego jak te zmiany 
wpłynęły na mentalność grodnian.
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Prof. Bruno Drwęski powiedział, że Francuzi wciąż mają kłopot 
z odróżnieniem Białorusi od Rosji

W cerkwi w Krynkach

Niespełna 30-letni Ackermann 
jeszcze jako uczeń szkoły podsta-
wowej wyjechał z Berlina do Pozna-
nia i podjął naukę w liceum w pobli-
skich Wronkach, ani w ząb nie zna-
jąc języka polskiego. Potem, pod ko-
niec lat 90., wyjechał – w ramach za-
stępczej służby wojskowej – do Ro-
sji, gdzie w Petersburgu z ramienia 
organizacji Memoriał opiekował się 

represjonowanymi przed laty Pola-
kami, Rosjanami i Żydami. Później 
przyszła kolej na fascynację Biało-
rusią. Berlińczyk z urodzenia płyn-
nie mówi i pisze także po polsku, ro-
syjsku i białorusku. Jest kosmopolitą. 
Mieszka w Berlinie, Słubicach, Olsz-
tynie, ostatnio w Grodnie.

Wystąpieniom na Trialogu cały czas 
przysłuchiwał się Anton Maria Raffo, 

polskiego pochodzenia slawista z uni-
wersytetu fl orenckiego, a kamerą vi-
deo fi lmowała je Virginia Szymaniec 
z Paryża, z pochodzenia Białorusinka. 
Był też obecny Eugeniusz Kabatc, pi-
sarz z Warszawy (rodem z Wołkowy-
ska, mający więzi z Narewką i Pusz-
czą Białowieską).

W dyskusjach często dawano wy-
raz zdziwieniu, że 90 proc., czyli dzie-
więć na dziesięć milionów, obywate-
li białoruskiego państwa nie przy-
wiązuje żadnego znaczenia ani do 
języka białoruskiego, ani rzeczywi-
stej historycznej kultury swego naro-
du. Aleś Bieły, prowadzący w Miń-
sku niewielki biznes, przyznał, że 
na 700 klientów i partnerów handlo-
wych tylko z 6-8 chociaż trochę roz-
mawiał po białorusku. Jazep Janusz-
kiewicz powiedział, że dla zwyczaj-
nych ludzi w Białorusi najważniej-
sze są sprawy ekonomiczne, bytowe, 
a nawet „pogoda, bo od niej zależy 
plon kartofl i”.

Podkreślano jednocześnie para-
doks, że „lud zaciekle rozmawia po 
rosyjsku (przeważnie na tzw. trasian-
ce), a literatura piękna jest wyłącznie 
białoruskojęzyczna”. A do tego twór-
cy białoruskojęzyczni w domach roz-
mawiają przeważnie po rosyjsku. So-
krat Janowicz tak to opisał: „W Re-
publice Białoruś istnieje język biało-
ruski w radiu czy telewizji. Ale to ję-
zyk zawodu, honorarium. Nawet jeże-
li dziennikarz mówi na antenie po bia-
łorusku, to jak skoczy na piwko z ko-
legami, gaworzy z nimi po rosyjsku. 
Język białoruski jest tam już tylko ję-
zykiem jakby liturgii, obrzędu”.

– Tyle razy tłumaczyłem i Kwa-
śniewskiemu, i Cimoszewiczowi 
– grzmiał Janowicz – że nie można 
traktować Białorusinów z Republiki 
Białoruś per analogiam. Na razie jest 
tam tylko białoruska narodowość so-
wiecka. Ale mi nie wierzą – żalił się. 
– To żałosna cecha polskiej szlachty, 
bo ho-ho tylko oni mają rację.

Nie tylko biesiada

Tegorocznemu Trialogowi towa-
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rzyszyła wystawa prac plastycznych 
Wiktora Kabaca, emerytowanego na-
uczyciela z Hajnówki, pt. „Kuropaty 
– nasze sumienie, nasz ból”. Artysta 
namalował cykl grafi k nawiązujących 
do kaźni setek tysięcy Białorusinów 
(także z Podlasia), również Polaków, 
Cyganów, mieszkańców krajów nad-
bałtyckich, zamordowanych w Kuro-
patach na skraju Mińska przez sowie-
tów. Jako „wrogom ZSRR”, „wrogom 
ludu”, strzelano im w głowę. 

Na wystawie znalazło się trzynaście 
spośród trzydziestu trzech grafi k, ja-
kie mają powstać docelowo. Nie jest 
to przypadkowa liczba – tyle lat żył 
na ziemi Chrystus. 

Tragedię w Kuropatach, będącą 
dla Białorusinów tym, czym dla Po-
laków jest Katyń (mimo że w nekro-
polii w Rosji spoczywa kilkakrot-
nie mniej ofi ar), artysta planuje upa-
miętnić na Białostocczyźnie, stawia-
jąc krzyż, zawierający w sobie dwa 
krzyże – prawosławny i katolicki, ze 
stosowną tablicą. Nie jest sam. Pomoc 
w realizacji przedsięwzięcia zadekla-
rował znany malarz Andrzej Strumił-
ło oraz dyrekcja Białowieskiego Par-
ku Narodowego i białostocka galeria 
„Arsenał”.

Kłopoty, jakich obawiali się uczest-
nicy Trialogu, mogą dotyczyć lokali-
zacji. Znając biurokratyczne proble-

my wynajdywane przez władze róż-
nych szczebli przy stawianiu pomni-
ka w Bielsku Podlaskim na mogi-
le furmanów pomordowanych przez 
oddział „Burego”, czy niekończą-
ce się procedury związane z inicja-
tywą wzniesienia pomnika prawo-
sławnych mieszkańców Białostoc-
czyzny, ofiar wojen XX w., nale-
ży się spodziewać przeszkód i przy 
wznoszeniu Krzyża Kuropackiego. 
Szczególnie w Białymstoku niemi-
le są widziane wszelkie inicjatywy 
białoruskie, które oddzielnie wpisują 
się w martrologię tych ziem. W przy-
padku zamysłu Wiktora Kabaca może 
z tym być o tyle łatwiej, iż ma on do-
tyczyć znienawidzonego przez Pola-
ków sowietyzmu.

Na Trialogu były też weselsze ak-

centy. Bard z Grodna Wiktar Szałkie-
wicz umilał dwa biesiadne wieczory 
swymi piosenkami i... dowcipami. 
Uczestnicy zwiedzili też cerkiew 
w Krynkach. Proboszcz potwierdził, 
iż proporcje religijne wśród miesz-
kańców gminy w ciągu minionego 
półwiecza się odwróciły. Obecnie 
mieszka tu 25 proc. prawosławnych 
i 75 proc. katolików. Proces ten osła-
biło jeszcze wyludnienie okolic. Pro-
boszcz powiedział, że jego parafi a li-
czy ok. 500 osób, podczas gdy na po-
czątku lat osiemdziesiątych, kiedy tu 
przybył, było ich ponad tysiąc.

Pokłosiem Trialogu, jak zwykle, bę-
dzie kolejny numer rocznika „Annus 
Albaruthenicus 2006”. Ukaże się on 
pod koniec grudnia.

Fot. Autor■

Na Trialog zawitał też wybitny fotografi k Wiktor Wołkow
Wiktor Kabac podczas werni-
sażu swych grafi k
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Jerzy Sulżyk Mury Supraśla

Supraśl i Grabarka to dwa bardzo 
ważne dla prawosławnych miejsca 
na Podlasiu. Działają tu monastery, 
a co roku w sierpniu na najważniej-
sze święta przybywają tysiące piel-
grzymów. Często można spotkać się 
z opinią, że Święta Góra Grabarka 
jest sercem prawosławia w Polsce. 
Zagubiona w lasach, z dala od ludzi, 
ze swoją małą cerkiewką otoczoną 
tysiącami krzyży, emanuje mistycy-
zmem. Na ośrodek o porównywalnym 
znaczeniu wyrastać zaczyna też po-
woli Supraśl. Tyle że nabiera on zu-
pełnie innego charakteru – ma szan-
se stać się centrum umysłowym i in-
telektualnym prawosławia. Tak jak to 
było przed wiekami. Potężna obron-
na cerkiew i okazałe budynki klasz-
torne w Supraślu budują zgoła inne 
odczucia niż Grabarka. Tu słychać 
donośny i wyraźny głos, wyrażający 
dumę i szacunek dla własnej tradycji 
i kultury. Potężne mury cerkwi i ota-
czająca je okazała architektura są tego 
wyrazem. A na Grabarce? Tu jest to 
raczej głos cichej modlitwy nakiero-
wanej do wewnątrz. Mały drewniany 

krzyż wbity w ziemię na Świętej Gó-
rze i potężny mur supraskiej cerkwi 
wzajemnie się uzupełniają i stanowią 
cząstki tej samej tradycji.

500 lat Supraśla

Historia powstania obu sanktu-
ariów zdaje się potwierdzać ich cha-
rakter. Klasztor w Supraślu powsta-
wał na przełomie XV i XVI ww. Było 
to typowe działanie misyjno-kulturo-
we. Przybyli tu mnisi, których celem 
było stworzenie ośrodka promieniują-
cego na okolicę swoją działalnością. 
Oczywiście krok ten musiał mieć od-
powiednie wsparcie materialne, które 
w owych czasach opierało się prawie 
wyłącznie na pomocy bogatych fun-
datorów, na przykład króla lub wiel-
kich rodów. W przypadku supraskie-
go klasztoru takimi donatorami oka-
zała się potężna rodzina Chodkiewi-
czów. Powstanie monasteru datuje 
się na rok 1498. Wtedy to wojewo-
da nowogródzki i marszałek Wiel-
kiego Księstwa Litewskiego Alek-
sander Chodkiewicz wraz z arcybi-

skupem smoleńskim Józefem Sołta-
nem (od 1504 r. metropolitą kijow-
skim) ufundowali zgromadzenie za-
konne w Gródku. Gródek, ze swo-
im okazałym zamkiem Chodkiewi-
czów, był wówczas tętniącym ży-
ciem dworskim miastem. Prawdopo-
dobnie to właśnie stało się przyczyną 
rozproszenia się mnichów już na sa-
mym początku tworzenia wspólno-
ty. Część ich powróciła do Kijowa, 
skąd wcześniej przybyła, a pozosta-
li przenieśli się w 1500 r. na uroczy-
sko, zwane Suchy Hrud, dając przez 
to początek obecnej Ławrze Supra-
skiej. W 1505 r., a więc równo 500 
lat temu, patriarcha Konstantynopo-
la Joachim przysłał do Supraśla – na 
ręce fundatorów powstającego mona-
steru – pismo (tomos), w którym bło-
gosławił budowniczym dzieła, a mo-
nasterowi nadawał określone prawa 
i reguły kanoniczne.

Religijno-cywilizacyjna misja 
klasztoru wymuszała określony jego 
charakter. Musiał on reprezentować 
bardzo wysoki poziom intelektualny, 
być wizytówką prawosławia. Było to 
tym bardziej istotne, że powstał on 
przecież na pograniczu religijnym, 
kulturowym, etnicznym i państwo-
wym. To, że Supraska Ławra na taki 
ośrodek wyrosła, nie ulega wątpli-
wości, co doskonale widać w jej dal-
szej działalności. Powstało tu od po-
czątku, ale przede wszystkim zosta-
ło przepisanych, bardzo wiele zna-
czących prawosławnych dzieł teo-
logicznych, głównie żywotów świę-
tych. W 1557 roku podczas inwenta-
ryzacji biblioteki klasztornej doliczo-
no się około 200. rękopisów i druko-
wanych książek, a w XVII w. zasoby 
te wzrosły trzykrotnie. 

Jednakże to, co stanowiło o wielkim 
znaczeniu ośrodka, było też dla nie-
go samego pewnym niebezpieczeń-
stwem. Potwierdziło się to w okre-
sie wprowadzania w życie postano-
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wień unii brzeskiej, nieudolnej jak 
się okazało, sztucznej próby połą-
czenia w Rzeczypospolitej Kościo-
łów katolickiego i prawosławnego, 
a faktycznie podporządkowanie tego 
drugiego Rzymowi i pewnym celom 
politycznym polskich królów. Owo-
ce tego zgrzytu do dziś są powodem 
wzajemnych niesnasek i uprzedzeń 
obu Kościołów.

„Bazyliański” klasztor

Los prawosławnego klasztoru 
w Supraślu, ośrodka tak znanego, 
ważnego i tak daleko wysuniętego 
na zachód, był wówczas przesądzo-
ny. Mimo pewnych prób utrzymania 
ortodoksji, został on w krótkim cza-
sie podporządkowany unitom. Kon-
sekwencją tego było nadanie 31 mar-
ca 1635 r. zgromadzeniu nowego ob-
licza, opierającego się na regule unic-
kiego zakonu bazyliańskiego.

Trudno zrozumieć, dlaczego dziś, 
mimo niekwestionowanego prawo-
sławnego rodowodu supraskiego 
klasztoru, upowszechniana jest szko-
dliwa – bo nieprawdziwa – infor-
macja historyczna o „bazyliańskim” 
klasztorze, pomijająca stulecie jego 
wcześniejszych dziejów. Tego rodza-
ju przeinaczenia często można prze-
czytać w prasie, tak informuje ofi cjal-
na strona internetowa miasta i gminy 
Supraśl.

Dzisiaj każdy prawosławny, czyta-
jąc informacje o bazyliańskim klasz-
torze unickim jako o historycznym 
właścicielu Supraskiej Ławry, od-
czuwa pewien duchowy dyskomfort, 
jakby prawa prawosławnej wspólno-
ty w Polsce nie były tu do końca uza-
sadnione. Każdy zresztą, kto pamię-
ta klimat, jaki panował wokół mona-
steru jeszcze przed ofi cjalnym prze-
kazaniem go prawosławnym, rozu-
mie wagę problemu. Dlatego pisa-
nie dziś ex defi nicione o klasztorze 
w Supraślu „bazyliański” i przemil-
czanie prawdziwego jego rodowodu 
jest niebezpiecznym nadużyciem, da-
jącym powód do nieustannej kontesta-
cji nie tyle istniejącego obecnie sta-

nu faktycznego i prawnego, ile stanu 
świadomości prawosławnych i katoli-
ków i ich wzajemnych stosunków.

Dochodzi w związku z tym cza-
sem do komicznych wręcz przeina-
czeń. Na przykład znalazłem taki 
oto anons na stronach internetowych 
Związku Szlachty Polskiej: Dnia 14 
sierpnia 2004 roku o godzinie 16:00 
w Supraślu koło Białegostoku odbyło 
się spotkanie członków białostockiego 
Oddziału Związku Szlachty Polskiej. 
Dzięki uprzejmości mnichów z mona-
steru bazylianów zebrani mieli moż-
liwość zwiedzenia klasztoru i cerkwi 
obronnej fundowanej przez ród Chod-
kiewiczów. (podkr. – autor) Z infor-
macji tej wynika więc, że w Supra-
ślu nadal rezydują bazylianie. Chy-
ba że mnisi bazylianie (unici) przy-
jechali na to spotkanie na przykład 
z Warszawy, gdzie faktycznie można 
ich spotkać. I jeszcze jeden interesu-
jący przykład „prawdziwej” historii 
Supraskiej Ławry (aktualności ze stro-
ny internetowej katolickiej Archidie-
cezji Białostockiej): Początki prawo-
sławnego monasteru supraskiego się-
gają XV w. Wówczas kościół wschod-
ni w Rzeczypospolitej był w jedności 
ze stolicą Apostolską (unici). Dla 
niezorientowanych w historii – owa 
„jedność” odnosić się ma pewnie do 
unii brzeskiej z 1596 r. (XVI w.) Jeśli 

więc, jak napisał autor tej notatki, „po-
czątki prawosławnego monasteru su-
praskiego sięgają XV w.”, to ów mo-
nastyr nie może być owocem tej jed-
ności. Chyba, że słowo „wówczas” 
rozciągniemy na jakieś sto lat. 

Nie idzie o to, żeby pastwić się 
nad określeniem „bazyliański klasz-
tor”. Przecież wiadomo, że w cza-
sach, gdy rezydowali w Supraślu ba-
zylianie, nastąpił bardzo dynamiczny 
rozwój zarówno samego obiektu, jak 
i kulturalno-religijnych przejawów 
życia klasztoru. Nie jest to jednak 
powód, żeby wymazywać (bądź za-
mazywać) prawosławną proweniencję 
monasteru i en block całą jego prawo-
sławną tradycję.

Mistycyzm Grabarki

Monaster na Świętej Górze Grabar-
ce jest dużo młodszy od supraskiego 
i powstawał w zupełnie inny sposób. 
Inaczej niż w Supraślu, to nie mnisi 
i ich działalność, a charakter miejsca 
jest tu pierwszoplanowy. Gdy zaraz 
po wojnie przystąpiono do organizacji 
monasteru na Grabarce, miejsce było 
już bardzo znane, słynęło ze swoich 
cudownych uzdrowień i było obiek-
tem licznych pielgrzymek osób, które 
szukały ocalenia od śmierci i ciężkich 
chorób. Wiara ludu w niezwykłą siłę 

Św. Góra Grabarka – góra krzyży
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modlitwy w tym miejscu nie wzięła 
się tylko z irracjonalnych pobudek. 
U jej źródeł było cudowne uzdro-
wienie chorych na cholerę, którzy 
w 1710 r. przybywszy na Grabarkę, 
uniknęli śmierci i zaczęli powracać 
do zdrowia.

Istniejący dziś na Świętej Górze 
żeński monaster jest swego rodza-
ju potwierdzeniem znaczenia owe-
go miejsca dla prawosławnej wspól-
noty, jest jak pieczęć postawiona pod 
treścią ważnego dokumentu.

Przeżywanie modlitwy na Grabar-
ce ma charakter bardzo osobistego 
doznania. Stawiane wokół świątyni 
krzyże symbolizują konkretne osoby 
i ich prośby. Mimo że nad tym lasem 
krzyży górują te najwyższe, wysta-
wiane przez wspólnoty dochodzących 
tu wspólnie pielgrzymów, to zazwy-
czaj jeszcze każdy pielgrzym przyno-
si swój indywidualny krzyż.

Święta Góra Grabarka zdaje się 
przyciągać swoją mocą. Przybycie 
tu jest jak podróż w głąb samego sie-
bie, zachętą do przemiany. Ta prze-

miana dobrze harmonizuje z najważ-
niejszym świętem Grabarki – Świę-
tem Przemienienia Pańskiego, będą-
cego przypomnieniem przeobrażenia 
Chrystusa na górze Tabor. 

„Racjonalizm” Supraśla

Supraśl natomiast działa jakby 
w odwrotnym kierunku – promie-
niuje na zewnątrz poprzez przejawy 
swojej aktywności na różnych po-
lach: naukowym, kulturalnym, wy-
dawniczym. Nie jest rolą monasteru 
na Grabarce wychodzenie do ludzi, 
bycie „głośnym”, bo samo miejsce, 
gdzie jest usytuowany, jest wystarcza-
jąco „głośne”. Inaczej niż w przypad-
ku Supraskiej Ławry, która od począt-
ku nastawiona była na twórczą dzia-
łalność i ten charakter stara się dziś 
kontynuować.

Ciężkie historyczne doświadcze-
nia monasteru w Supraślu (w tym 
zburzenie świątyni w czasie ostat-
niej wojny) nie zdołały zatrzeć jego 
wspaniałych tradycji. Jeszcze raz po-

twierdziła się prawda, że trwalszy od 
najgrubszych nawet murów jest do-
robek ludzkiej myśli. Dzisiaj Supra-
ska Ławra powoli zaczyna wracać na 
swoje niegdyś wypracowane miejsce. 
Odbywa się to metodą małych kro-
ków – tworzenia i rozwijania insty-
tucji, które przyczynić się mają do 
upowszechniania prawosławnej my-
śli, tradycji i kultury. To dlatego roz-
wija się tu działalność wydawnicza, 
tworzone jest Muzeum Ikon (jako 
oddział Muzeum Podlaskiego), po-
wstaje Akademia Supraska. Istnie-
ją tu po temu odpowiednie tradycje, 
które dziś – po nowemu – odradzają 
się. Supraśl predysponuje też do bycia 
takim centrum bliskość rzeczywiste-
go centrum prawosławnej wspólno-
ty w Polsce – Białegostoku. I to pra-
wosławni mieszkańcy Białegostoku, 
szczególnie ci dobrze wykształceni, 
mogą być z jednej strony odbiorcami 
supraskiej działalności, z drugiej jej 
współtwórcami.

Po pięciuset latach historia zatacza 
koło.                                               ■

Юры Гумянюк

Прывід
даўніх Крэсаў

10. Па-сутнасьці „крэсовая гісторыя” маёй радзіны ды іхных 
знаёмцаў магла б скончыцца на тых рэпатрыяцыях, бо пасьля 
з новым савецкім рэжымам пачаў сьцьвярджацца зусім іншы, 
аніяк не падобны на даваенны, стыль жыцьця. Зрэшты, трэба 
было яшчэ адстаяць пры „другіх саветах” права на сваё існа-
ваньне.

Савецкай уладзе пасьля вайны ха-
піла тры гады, каб ачомацца і выву-
чыць сытуацыю на новадалучаных 
„крэсах”. Натуральна, што тадыш-
ніх камуністычных начальнікаў 
хвалявала „праблема прыватнай 
ўласнасьці”. Калі казаць пра Грод-
на – гэта значыць асабнякі і зяме-
льныя ўчасткі колішніх „польскіх 

паноў і буржуазіі”. У 1939-41 гг. 
саветы пасьпелі павывозіць шмат 
людзей, а вось зь іхняй уласнасьцю 
дарэшты не разабраліся.

Барацьба за „фазэнду”

Натуральна, што саветам муляў 
вочы агарод майго дзеда Юзафа 

Гуменюка, дзе яшчэ з 1939 году 
ляжала некалькі штапеляў адбор-
нага граніту пад фундамант. Каб 
гэтыя 20 сотак знаходзіліся недзе 
на вёсцы, дык іншая справа, ніхто 
б не зьвярнуў увагі. А то ледзь ня 
ў цэнтры горада! І дзеду давялося 
ламаць галаву, каб ня страціць на-
бытую некалі за ўласныя грошы 
зямлю. Яе тады вельмі лёгка можна 
было пазбыцца. Альбо пачаць па-
будову хаты. На гэта патрабаваўся 
адмысловы дазвол, які новая ўлада 
не жадала даваць. Каб нечага дамаг-
чыся ад мясцовай камуністычнай 
бюракратыі, дзеду давялося неад-
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Крыстына Гумянюк зьбірае радыску, 1963 г.

нойчы езьдзіць да вышэйшага на-
чальства ў Менск і пісаць просьбы 
ў Маскву на імя Мікалая Шверніка, 
які ў 1946-53 гадах быў старшынём 
Вярхоўнага Савету СССР.

– Як ні дзіўна, але гэтыя заха-
ды паўзьдзейнічалі на мясцовае 
начальства, і дазвол на пабудову 
новай хаты мы атрымалі, – ус-
памінае мой бацька Ігар Гумянюк. 
– Праўда, тады, у адрозьненьне ад 
цяперашняга часу, існавалі значныя 
абмежаваньні на пабудову – стро-
га рэгламэнтавалася дзяржавай 
жылплошча і навязваўся той ці 
іншы архітэктурны праект. Вы-
бару практычна не было. Каб за-
хаваць вялікі зямельны ўчастак, 
патрабаваліся два забудоўшчыкі. 
І вось у 1948 годзе адным забу-
доўшчыкам выступіў мой бацька, 
а другім – мая сястра Таісія, бо 
фармальна на той час яна была 
паўнагадовая…

Лес на хату вазілі з вёскі Верх-
польле, якая знаходзіцца за Гожай, 
амаль на мяжы з Літвой. Першы 
дзяржаўны праект нагадваў тыпова 
нягеглую вясковую хату, таму дзед 
адразу яго адкінуў. Другі прый-
шоўся даспадобы і зь цягам часу 
ўвасобіўся ў дом. Пакуль доўжы-
лася будоўля, жылі ў старой ха-
ціне Алены Сарокі. Тады Юзаф 
Гумянюк працаваў старэйшым 
землеўпарадкавальнікам у сяльгас-
аддзеле гарадзенскага райвыкан-
каму, нават меў „службовы транс-
парт” – ровар. Праблемаў хапіла 
ня толькі з пабудовай новай хаты, 
але і з падрыхтоўкай да выхаду на 
пэнсію. Трэба было даказаць, што 
працаваў за польскім часам. І дзед 
зьвярнуўся ў Консульскую Управу 
Міністэрства замежных справаў 
СССР.

Першы ліст з міністэрства, да-
таваны шостым кастрычніка 1958 
году, меў наступны зьмест:

Гр. ГУМЕНЮК И.Р. БССР, 
г.Гродно, ул. Островского, 18.

Сообщаем, что о Вашей рабо-
те наводятся справки в Польской 

Народной Республике, по получе-
нии ответа от польских властей 
Вы будуте поставлены в извест-
ность.

ЗАМ. НАЧ. КОНСУЛЬСКОГО 
УПРАВЛЕНИЯ И. КОНЖУКОВ

Другі ліст, датаваны 10 сакаві-
ка 1959 году ўжо не абнадзейваў 
на атрыманьне крыху вышэйшай 
пэнсіі:

Гр. ГУМЕНЮК И.Р. БССР, 
г.Гродно, ул. Островского, 18.

Сообщаем, что, по сведениям 
польских властей, истребовать 
документы о трудовом стаже на 
Ваше имя не представляется воз-

можным из-за отсутствия соот-
ветствующих архивов.

Руководитель группы Консуль-
ского Управления И. ПЛАКУТИН

Тым не менш, у дзедавай пра-
цоўнай кніжцы, што захавалася, 
запісалі тыя 20 з паловай гадоў 
працоўнага стажу «за польскім 
часам» і «першымі саветамі». Але 
пенсію ён атрымаў усё адно невя-
лікую. Пасьля грашовай рэформы 
1960 году – 52 рублі плюс 5 рублёў 
сацыяльнай пэнсыі на жонку Галі-
ну Іванаўну, як хатнюю гаспады-
ню. Таму й няцяжка зразумець, 
чаму так патрэбны ім быў той ага-
род. Зрэшты, на гэтым барацьба 
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з саветамі за «фазэнду» яшчэ ня 
скончылася…

Кот Мужынэк, радыё 
і мастак Пушкоў

Сярод мноства палякаў-рэпа-
трыянтаў мая бабуля Галіна часта 
згадвала сям’ю суседа-чыгуначні-
ка Кузьміцкага ды іхняга чорнага 
ката Мужынка. Пані Кузьміцкая 
настолькі любіла пушыстага выха-
ванца, што вырашыла забраць яго 
з сабой у Польшчу. Свае рэчы Кузь-
міцкія паклалі на грузавік, а ката-
а памясьцілі ў кошыку ў кабіне.

– Пані Кузьміцкая прывязала яго 
за шыю да ручкі плеценага кошыка, 
які паставіла сабе на калені, – згад-
вае мой бацька Ігар Гумянюк. – Але, 
калі завёўся рухавік грузавіка, Му-
жынак спалохаўся і даў дзёру! Дый 
кошык за сабой павалок! Сытуацыя 
сталася крытычнай, калі Мужы-
нэк прыснуў пад калітку, а кошык 
апынуўся па другі бок. Пан Кузь-
міцкі выскачыў з кабіны са слова-
мі «Cholera jasna!” i перарэзаў тую 
вяроўку…

Паколькі хата Кузьміцкіх была 
зачыненая, Мужынэк нейкі час 
бадзяўся па агародах, а зімаваў 
у зашклёнай альтанцы на агародзе 
майго дзеда.

– Гэта не была альтанка 
ў традыцыйным разуменьні, – 
працягвае аповяд мой бацька. – Яе 
збудавалі, каб ахоўваць агарод ад 
злодзеяў. У часы ўраджаю там да-

водзілася начаваць. Там знаходзіў-
ся салдацкі ложак, сена, нейкія 
старыя коўдры. Дык вось у той 
альтанцы і пасяліўся Мужынэк. 
Мы яго падкармлівалі і паступова 
прыручылі. Кот жа не сабака, ён 
прывыкае не да чалавека, а найпе-
рш да месца, дзе жыве…

Лёс непакорнага Мужынка скон-
чыўся трагічна па неабачлівасьці 
маёй бабулі Галіны, якая дала яму 
крыху валяр’янкі. Каты, як вядома, 
шалеюць ужо ад паху вяляр’янкі. 
А Мужынак яе налыкаўся, ажно 
яго схапілі сутаргі. Не дапамаглі 
захады бабулі „адмачыць” яго пад 
кранам халоднай вадой. Даў дуба 
бедны Мужынак!

– У той альтанцы я часта пра-
водзіў час са сваімі сябрамі Казікам 
і Юзікам Сыгелямі, – працягвае мой 
бацька. – Побач жа ў асабняку ін-
жынэра-чыгуначніка Астроўскага 
разьмяшчалася нейкая вайсковая 
радыёглушылка. У палісаднічку 
стаялі чатыры вялізныя радыё-
антэны, а ля самога дома, як ні 
дзіўна валяліся паламаныя радыё-
прыймачы, батарэі, правадкі. Мы, 
падлеткі, бегалі туды і зьбіралі ўсе 
гэтыя цікавыя рэчы. Балазе, хут-
ка самі захапіліся радыёсправай 
і пачалі майстраваць дэтэктарныя 
прыймачы. Лазілі па дахах, нацяг-
валі антэты і слухалі замежныя 
„галасы”. Памятаю, што адным 
з першых савецкіх радыёпрыймачоў 
быў „Піянэр”, які працаваў як ад 
сяці, так і на батарэях. Былі на-

ват прыймачы на цеплаэлемэнтах. 
Кладзеш сабе той элемент на кэ-
расінавую лямпу, і выпрацоўваецца 
электрычнасьць!

Знаным майстрам у свой час 
у Гродне быў Ігар Місюк, які ме-
навіта тады раскрыўся як тале-
навіты радыётэхнік. Хоць ён меў 
здольнасьці да майстраваньня, але 
страшэнна не хацеў вучыцца, лена-
ваўся. І, паводле ўспамінаў старых 
гарадзенцаў, ягоны бацька, каб да-
казаць сыну, што вучыцца можна 
ў кожным узросьце, скончыў Ду-
хоўную акадэмію ў Ленінградзе. 
Некалі дыхтоўны драўляны дом па 
вуліцы Рэйманта цалкам належаў 
радзіне Місюкоў, але пасьля вай-
ны савецкая ўлада вырашала ўсё 
тое ж „кватэрнае пытаньне” ко-
штам гаспадароў. Вось і Місюкоў 
пацясьнілі.

– Спачатку ў большай палове Мі-
сюковай хаты жыла мая школьная 
класная Ганна Ісакаўна Старобін-
ская з мужам, – згадвае мой бацька 
Ігар Гумянюк. – Я заходзіў да яе па 
нейкіх справах, і мяне здзівіла тое, 
што яны пілавалі і рубалі дровы на 
кухні, хаця ў іхнім агародзе знахо-
дзіўся хлеўчык! Анна Ісакаўна вы-
кладала біялёгію і хімію. Гэта 
была даволі зьедлівая жыдоўка, 
гэта яна мяне ўпершыню назвала 
„несавецкім чалавекам”. Ну а я ім 
ніколі сябе не лічыў, бо ніколі ня 
быў піянэрам, а ў камсамол усту-
піў толькі пад канец дзевятай кля-
сы, бо некамсамольцы мелі мала 
шанцаў паступіць пасьля школы 
ў інстытут…

Хутка Старобінская зьехала на 
іншую кватэру, а ў лепшай палове 
хаты Місюкоў пасяліўся вядомы 
мастак Іван Пушкоў (1918-1986). 
Гэта пасьля ён стаў вядомым, за-
служаным работнікам культуры 
БССР. А на той час, як колішні 
франтавік, хадзіў у вайсковай фор-
ме, і ў якасьці мадэляў да сваіх кар-
цін прыцягваў падлеткаў з навако-
льных вуліц.

– Добра памятаю яго знакамітае 
палатно „Утро Родины”, што азд-
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баляла фае старога чыгуначнага 
вакзала, – працягвае расповед мой 
бацька. – На палатне быў выяўле-
ны генэралісімус Сталін у белым 
кіцелі, на фоне калгасных палет-
каў у промнях узыходзячанга сонца. 
Манумэнтальнасьць гэтага палат-
на ды іншых ягоных працаў крыху 
не стасавалася з характарам
Пушкова, у якога як і ў кожнага ма-
стака, назіраліся дзівакаватасьці. 
Памятаю, як ён, перавязаўшы га-
лаву мокрым рушніком, выскокваў 
з хаты з дзікімі крыкамі…

Праўду кажучы, мясцовыя жы-
хары крыху недалюблівалі Івана 
Пушкова, як савета, нават дзіўна 
таленавітага савета. Паколькі ён 
паходзіў ў Тамбоўшчыны, дык 
яго празвалі „Тамбоўскім ваў-
ком”. Ягоны лёс, як па-савецку 
кан’юнктурнага мастака склаўся 
наколькі пасьпяхова, настолькі ж 
і трагічна. Ён ня быў геніем, хаця 
і, дзякуючы ягоным намаганьням, 
паўстала мясцовае адзьдзяленьне 
Саюзу беларускіх мастакоў і адкр-
ылася выставачная зала па вуліцы 
Ажэшкі. Многія ягоныя карціны 
з мастацтвазнаўчага пункту глед-
жаньня зьяўляюцца якраз наду-
манымі і кан’юнктурнымі. Яно й 
зразумела, у тыя камуністычныя 
часы трэба было неяк дастасоў-
вацца, каб выжыць. Важнай для 
мастака зьяўлялася заказная тэма. 
Памятаю, у адной з унівэрсітэцкіх
аўдыторыяў вісела палатно Іва-
на Пушкова „Пушкін і Міцкевіч 
ў Пецярбургу”. Стаяць сабе два 
вялікія паэты ў раманчычнай за-
думе, ды яшчэ ля помніка Пятру 
Першаму! Ну чыстая фантазія! Гэ-
таксама, як байкі пра сяброўства 
Пушкіна і Міцкевіча. Але ўсё гэта 
мела сымбалізаваць сяброўства 
двух братніх народаў etc.

Цяпер Іван Пушкоў амаль забыты 
мастак. Ягоная дачка скончыла 
жыцьцё самагубствам, а тую 
лепшую палову Місюковай хаты 
выкупіў колішні рэктар мясцовага 
унівэрсытэту Леанід Ківач, 
асуджаны пасьля на пяць гадоў 

калёніі за хабар. КГБісты знайшлі 
ў ягонай пральнай машыне 18 
тысячаў даляраў (сапраўды, pranie 
brudnych pieniędzy!). Гарадзенскія 
мастакі нейкі час насіліся з ідэяй 
стварыць у той хаце мастацкі 
музейчык, але тая ідэя правалілася. 
Зрэшты, і экс-рэктар ня быў 
дурнем: сам адседзеў, але хату 
пасьпеў апісаць на сваю дачку…

Чарговае 
перасяленьне

Не пасьпелі мае продкі абжыцца 
ў новазбудаванай хаце, як савецкая 
ўлада зноў вырашыла прагнаць іх 
з зямельнага ўчастка. На гэты раз 
зьявілася больш важкая прычына – 
пабудова дзіцячага шпіталю. І тут 
пытаньне са зносам дамоў, што 
перашкаджалі ў пабудове шпіталю, 
было практычна вырашана.

– Наколькі я памятаю, улады схі-
лялі гаспадароў, каб тыя ўвогуле 
адмаўляліся ад ўчасткаў і перахо-
дзілі жыць у „шпакоўні” – шмат-
кватэрныя дамы, – успамінае мая 
маці Крыстына. – Мы з Ігарам 
ажаніліся сёмага лістапада 1959 
году, і вясельле справілі ў хаце
па вуліцы Астроўскага. А тут, на 
табе, прапаноўваюць замест асоб-
най хаты нейкае паўпадвальнае па-
мяшканьне па вуліцы Горкага, 57. 
Многія людзі, асабліва тыя, хто 
меў невялічкія зямельныя ўчасткі 
ды маленькія хаткі, згадзіліся на 
такую прапанову ўладаў. Адзіныя, 
хто выступіў катэгарычна супраць 
– гэта Юзаф Гумянюк і палкоўнік 
Фёдар Матвеевіч Радзівіл…

Фёдар Матвеевіч Радзівіл (1888-
1969) быў палкоўнікам артылерыі, 
і яму, як вэтэрану вайны ўлады 
прапанавалі пасяліцца ў колішняй 
хаце зьехаўшых у Польшчу Кузь-
міцкіх. Дзяцей у яго не было, ён 
жыў з жонкай і служанкай. Таму 
няцяжка зразумець ягонае абу-
рэньне, калі тая ж савецкая ўлада, 
што падаравала хату, прапанавала 
палкоўніку высяляцца.

– Было некалькі судовых разьбі-

ральніцтваў, – працягвае свой ус-
памін мая маці Крыстына. – Мой 
сьвёкар і палкоўнік Радзівіл вы-
ходзілі з залы суда чырвоныя, як 
ракі. Але, нягледзячы на ціск уладаў 
і нэрвовае ўзрушэньне, яны дамаг-
ліся свайго, а менавіта пераносу 
дамоў на новыя ўчасткі…

Тады ў савецкім заканадаўстве 
прадугледжвалася такая мажлі-
васьць, і зь яе ў дадзеным выпадку 
варта было скарыстаць.

– Спачатку нас хацелі запхнуць 
у вёску Зарыца, – працягвае мая 
маці. – Месца, канешне, файнае, 
але тады, пры неразьвітым транс-
партным спалучэньні, гэта пада-
валася надта далёка. Цяпер гэта 
прэстыжны пасёлак катэджаў 
начальства і „новых беларусаў”. 
Пакуль пераносілі хату, дык нас 
пасялілі часова ў двухпакаёўцы 
на Горкага, 57. Было страшэнна 
цесна і нязручна, штотыдня хата 
трэслася ад вібрацыі, калі калёна 
танкаў шыбавала на палігон…

Воляй лёсу, а ў дадзеным выпад-
ку савецкай улады, наш дом у 1960-
61 гадах „перакачаваў” з вуліцы 
Астроўскага на вуліцу Веры Ха-
ружай, дзе і стаіць па сёньняшні 
дзень.

Заканчэньне будзе
Фота з архіва аўтара■
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Календарыюм
Верасень

– гадоў таму
810 – барацьба ў 1195 г. полацкіх 
князёў супраць смаленскага кня-
зя Давыда Расьцісловіца. Разгром 
палачанамі войскаў смаленскага 
князя.
625 – 8 верасьня 1380 г. кулікоў-
ская бітва. Перамога маскоўскіх 
войск на чале з князем Дзмітрыем 
Данскім над мангола-татарскімі 
вайскамі.
491 – 8 верасьня 1514 г. войскі Вя-
лікага Княства Літоўскага пад ка-
мандаваньнем князя Канстанціна 
Астрожскага разграмілі маскоў-
скую армію пад Оршай (Воршай). 
Неафіцыйны дзень Беларускага 
Войска. У выніку бітвы ўсходняя 
Беларусь была вызвалена ад ру-
скіх войскаў.
400 – 27 верасьня 1605 г. вой-
скі Рэчы Паспалітай разграмілі 
швэдзкую армію у Кірхгольмскай 
бітве.
395 – у верасьні 1610 г. войскі Рэчы 
Паспалітай занялі Маскву.
350 – 26 верасьня 1655 г. аблога й 
спаленьне расійскімі войскамі го-
рада Пінска.
240 – 25 верасьня 1765 г. нарадзі-
ўся Міхал Клеофаc Агінскі – дзяр-
жаўны дзеяч, дыплямат, кампазітар 
(памёр 15.10.1833 г.).
215 – 11.09.1790 г. у Слоніме нар. 
Вацлаў Пэлікан, мэдык, грамадзкі 
і палітычны дзеяч, прафэсар (з 1817 
г.) і рэктар (1826 – 1831) Віленска-

га унівэрсытэта. Памёр і пахаваны 
ў сваім маёнтку Пеліканы ля возера 
Палік каля Барысава.
205 – 2.09.1800 г. памёр Мацей 
Радзівіл (нар. 10.11.1749 г. у Несь-
віжы), драматург і кампазытар, 
аўтар лібрэта апэрэт „Агатка, ці 
Прыезд пана” (1784) і „Войт аль-
баньскага сяла”.
200 – адкрыцьцё у 1805 г. гімназіі 
ў Сьвіслачы – першай гімназіі на 
беларускіх землях.
195 – 20.09.1810 г. у Вайской каля 
Камянца нар. Пляцыд Янкоўскі, 
пісьменьнік. У  1818 – 1824 гг. 
вучыўся ў Сьвіслацкай гімназіі 
і Брэсцкай базыльянскай школе, 
у 1830 г. закончыў Віленскі уні-
вэрсытэт. Выкладаў у Жыровіцкай 
Духоўнай сэмінарыі, быў вуні-
яцкім, а пасьля скававаньня вуніі 

– праваслаўным сьвятаром. З 1858 
г. жыў у Жыровічах, дзе і памёр
11.03.1872 г. Пісаў на польскай 
і рускай мовах, на польскую мову 
перакладаў м. інш. творы У. Шэкс-
піра.
180 – 16.09.1825 г. у Хораша-
ўшчыне (Карпіне) памёр Франці-
шак Карпіньскі (нар. 4.10.1741 г. 
у Галаскове на Украіне), клясык 
сэнтымэнталізму, аўтар вядомых 
рэлігійных песьняў („Kiedy ranne 
wstają zorze...”, „Bóg się rodzi...”), 
успамінаў „Historia mego wieku 
i ludzi, z którymi żyłem”. З 1819 г. 
жыў у фальварку Хорашаўшчына 
ў Ваўкавыскім павеце. Пахаваны 
побач касьцёла ў Лыскаве.
175 – 21.09.1830 г. памёр Ян Сьня-
дэцкі (нар. 29.08.1756 г. у Жніне 
каля Гнезна), астраном і матэматы-

Ля надмагільнага помніка Францішка Карпінскага ў Лыскаве
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к, рэктар Віленскага унівэрсытэта. 
Пахаваны ў Яшунах у Літве.
150 – 11 верасьня 1855 г. нарадзіў-
ся Еўдакім Раманаў – беларускі 
фальклярыст, этнограф, археоляг 
(пам. 20.01.1922 г.). Сабраў больш 
за 10 тыс. фальклёрных твораў, апі-
саў каля тысячы гарадзішчаў ды 
іншых археалягічных помнікаў. 
Апублікаваў болей за 200 прац па 
фальклёру, этнаграфіі ды гісторыі 
Беларусі.
145 – 5.09.1860 г. у Збочне каля 
Слоніма нар. Кандрат Лейка, пісь-
меньнік і пэдагог, аўтар дзіцячай 
п’есы „Снатворны мак”, з 1911 г. 
друкаваўся ў „Нашай Ніве”. Па-
мёр19.09.1921 г. у Здалбунаве на 
Украіне.
130 – 25 верасьня 1875 г. у  в. Асаў-
цы Кобрыньскага павету нарадзіўся 
Сяргей Паўловіч, настаўнік, нацыя-
нальны дзеяч. У 1925-1928 гг. быў 
дырэктарам Віленскай Беларускай 
Гімназіі. Адзін з кіраўнікоў Тава-
рыства Беларускай Школы. За бела-
рускую, патрыятычную дзейнасьць 
пазбаўлены правоў навучаньня. 
Актыўна выступаў супраць паля-
нізацыі беларускага насельніцтва. 
Між іншым быў рэдактарам дзіця-
чага царкоўна-культурнага часопіса 
„Снапок” (у 1937-1939 гадах), аўта-
рам школьных падручнікаў ды да-
паможнікаў на беларускай мове. 
Памёр 16.09.1940 г.
105 – 1.09.1900 г. у Рудкове на 
Меншчыне нар. Сымон Барана-
вых (Баранаў), празаік. Дэбютаваў 
у 1927 г. У 1936 г. быў арыштаваны 
і асуджаны на 10 год зняволеньня, 
памёр 10.11.1942 г. Аўтар зборні-
ка апавяданьняў „Злосьць”  (1930), 
аповесьцяў „Чужая зямля”, „Межы” 
(1930), „Пастка” (1935), „Новая да-
рога” (1936), рамана „Калі ўзыхо-
дзіла сонца” (1957). Рэабілітаваны 
ў 1954 г. 
99 – 14 верасьня 1906 г. выйшаў 
у Вільні першы нумар „Нашай 
Долі”. Сьвет пабачыла толькі 6 ну-
мароў, зь якіх большасьць канфіс-
кавала расейская цэнзура. Газэта 
была ліквідаваная ўладамі. 

95 – 23.09.1910 г. у Юраўшчыне
каля Маладэчна нар. Юльян Сер-
гіевіч, паэт і настаўнік (памёр 
4.10.1976 г.).
90 – 1.09.1915 г. у Мокрым на Ма-
гілёўшчыне нар. Масей Сяднёў, 
беларускі эміграцыйны пісьмен-
нік; у часе ІІ сусьветнай вайны 
з 1943 г. у Беластоку, пасьля вайны 
на эміграцыі ў ЗША. 
90 – у верасьні 1915 г. нямецкія вой-
скі занялі чарговыя беларускія зем-
лі – 3.09.1915 г. захапілі Гародню. 
Бежанства беларускага-праваслаў-
нага насельніцтва ў глыб Расіі.
85 – 14 верасьня 1920 г. пастаноў-
кай „Рысь” паводле аповесьці Э. 
Ажэшка „У зімовы вечар” пачаў 
сваю дзейнасьць Беларускі Дзяр-
жаўны Акадэмічны Тэатр ім. Янкі 
Купалы ў Менску. 
85 – 27.09.1920 г. войскі С. Булак-
Балаховіча захапілі Пінск.
80 – 22 верасня 1925 г. у лесьні-
чоўцы Уздымач каля Слуцка нар. 
Алесь Траяноўскі – пісьменьнік, 
перакладчык, крытык, публіцыст. 
Перакладаў з лужыцкай (м. інш. 
складальнік анталёгіі паэзіі лужыц-
кіх сэрбаў), кашyбскай, польскай, 
украінскай моваў.
60 – 12.09.1945 г. у  Дамашах Мала-
дзечанскага раёна нар. Рыгор Се-

машкевіч, пісьменьнік і літаратура-
знавец, аўтар прац „Браніслаў Эпі-
мах-Шыпіла” (1968) і „Беларускі 
літаратурна-грамадзкі рух у Пеця-
рбурзе” (1971). Памёр11.06.1982 г.  
45 – 2.09.1960 г. на эміграцыі па-
мёр Станіслаў Касьцялкоўскі (нар. 
24.10.1881 г. у Гродне), гісторык 
Віленскага унівэрсытэту ў міжва-
енны час аўтар манаграфіі пра Ан-
тона Тызэнгаўза.
45 – 3.09.1960 г. памёр Міхась 
Васілёк (Касьцевіч), паэт. Нар. 
14.11.1905 г. у Баброўні на Гро-
дзеншчыне, публікаваў з 1926 г. 
у заходнябеларускай прэсе. У 1929 
г. у Вільні  выйшаў першы яго збор-
нік лірыкі „Шум баравы” (канфіс-
каваны паліцыяй), у 1937 г. – „З ся-
лянскіх ніў”. Пасьля ІІ сусьветнай 
вайны выйшлі зборнікі паэзіі „Вы-
браныя вершы” (1950), „Выбраныя 
творы” (1955), „Зоры над Нёманам” 
(1963), „Вершы” (1973). М. Васілёк 
пасьля ІІ сусьветнай вайны жыў 
у Гародні, дзе і памёр.
40 – 25.09.1965 г. у Гільдэсгайм 
у Нямеччыне памёр Міхась Мас-
калік (нар. 18.03.1903 г. у Гарадзеі), 
каталіцкі сьвятар усходняга абраду, 
беларускі хадэцкі дзеяч.
30 – 21.09.1975 г. памёр Мі-
хась Лынькоў, пісьменьнік (нар. 
30.01.1899 г. у Зазыбах на Вілей-
шчыне).
30 – 22.09.1975 г. у Слоніме памёр 
Павел Крынчык (нар. 15.09.1898 
г. у Едначах каля Слоніма), бела-
рускі палітычны дзеяч міжваенна-
га часу, дэпутут польскага Сойму 
ў 1929-1930 гг.; у 1930 г. арышта-
ваны польскімі ўладамі і засу джаны 
да турэмнага зняволеньня, пасьля 
абмену палітвязьнямі ў 1932 г. – 
у БССР, дзе ў 1935 г. быў рэпрэса-
ваны, а ў 1937 г. зняволены ў гула-
гу Эльгенэ Магаданскай вобласьці. 
У 1945 г. вярнўся на радзіму, з 1951 
г. жыў у Слоніме.
15 – 10.09.1990 г. – устаноўчая кан-
фэрэнцыя Згуртаваньня Беларусаў 
Сьвету „Бацькаўшчына”.

Апрацавалі Вячаслаў Харужы 
і Лена Глагоўская ■

90 гадоў таму Беларусы маса-
ва падаліся ў бежанства
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Bożena Diemjaniuk Tułaczy los
II. My, bieżeńców prawnu-
ki.1. Niemożliwe, by człowiek zdo-
łał to wszystko przeżyć. Gdy wspomi-
nam, sama się zastanawiam, jakim cu-
dem. Jakim cudem mogłam to wszyst-
ko znieść. A jednak... Dał Bóg... Ale 
wiem, że  już niedługo dojdę do koń-
ca mojej ziemskiej drogi.

Słuchaliśmy cioci Olgi w wielkiej 
ciszy i skupieniu. Nikt nie odważył 
się jej przerwać, wyskoczyć z jakimś 
głupkowatym pytaniem. 

Wcale nie chciałam jechać na ten 
tak zwany obóz naukowy. Starsi ko-
ledzy dość obrazowo przedstawia-
li scenki z życia studentów na tego 
rodzaju praktyce. Szkoda wakacji. 
Na pijaństwo mogłam się napatrzeć 
w akademiku. Ale cóż, wzorowa stu-
dentka musi legalnie zdobyć wszyst-
kie zaliczenia, więc trzeba było jechać 
na tę zabitą dechami wiochę.

Inaczej tego się nie da określić. 
Z wiosek nad Narwią wszyscy mło-
dzi powyjeżdżali. Zostały same sta-
re dziadki. Co drugi dom stoi pu-
sty. Dobrze, że mój ojciec stamtąd 
się wyrwał.

Jak jeszcze żyli dziadkowie, trzeba 
było się przemęczyć w czasie waka-
cji przynajmniej tydzień. Inaczej to by 
chyba z rodziny wypisali. A teraz, po 
co tam jeździć?

Ta cholerna dialektologia. Bez mar-
nowania dwóch tygodni mogę stwier-
dzić, że nie wszyscy mówią tak samo. 
Wystarczy posłuchać kolegów (słuch 
mam dobry), zwłaszcza po pijaku, 
wtedy nie powtarzają bezsensownie 
w kółko, że studiują tylko po to, by 
uciec przed wojem. Okazuje się na-
wet, że większość mówi w domu po 
białorusku.  Ale to ich sprawa. Ja ro-
zumiem te maskarady. Nie mogę jed-
nak strawić, że będę miała kilkutygo-
dniową przerwę w życiorysie.

A tak swoją drogą, dlaczego tyl-
ko durnowaty Ajwen (kolegę nazy-

wamy tak, oczywiście, za jego ple-
cami) walczy o to, byśmy między 
sobą mówili po swojemu? Raz to na-
wet mało co w mordę od niego nie 
dostałam, jak powiedziałam coś po 
polsku do Romka. Innym zwisa i po-
wiewa. Przynajmniej tak w towarzy-
stwie, na pokaz. 

Koledzy solidnie przygotowywali 
się do wyjazdu. Nie było jeszcze wia-
domo, gdzie konkretnie pojedziemy, 
trzeba się jednak liczyć z każdą ewen-
tualnością. A koledzy musieli przecież 
wiedzieć dokładnie, gdzie można się 
zaopatrzyć w gorzałę. W swym spisie 
nie pominęli, ma się rozumieć, dziad-
ków czy wujków pędzących bimber. 
Co jakiś czas na zajęciach wypytywa-
li o obóz pana doktora.

I tu przegięli. Wykładowca nie spo-
dziewał się aż takiego zainteresowa-
nia ze strony młodzieży. Pochwa-
lił się dziekanowi. A ten postano-
wił nawiązać współpracę z wydzia-
łem historycznym. Zaczynało to źle 
wyglądać.

Pod koniec maja pan doktor po-
informował grupę, że letni obóz na-
ukowy ma roboczą nazwę „Bieżeń-
stwo. Wojenna tułaczka naszych bia-
łoruskich przodków”. Razem ze stu-
dentami historii będziemy spisy-
wać wspomnienia mieszkańców kil-
ku wiosek na Białostocczyźnie. Ich 
własne przeżycia i rodzinne przeka-
zy. Mamy też wypytywać o wszel-
kie dokumenty. Może coś się ucho-
wało jakimś cudem. Potem to wszyst-
ko zostanie przeanalizowane i wyda-
ne w formie broszury. Nas, fi lologów, 
powinny przede wszystkim intereso-
wać zagadnienia związane z języ-
kiem, sposobem wysławiania się bo-
haterów. No i, rzecz jasna, redagowa-
nie wspomnień.

– A co to takiego bieżeństwo? – wy-
rwała się Monika, która była Polką, a na 
białorutenistykę poszła z braku laku.

A więc jeszcze raz się potwierdza. 
Ludzie mają różne nazwiska. Kie-
dyś wpadłam na pomysł, że będę 
wykrywać białoruskie pochodzenie 
(nie wiem, po co to robiłam), pytając 
właśnie o bieżeństwo. Prawosławny 
Białorusin automatycznie wykazy-
wał się znajomością tematu. Działa-
ło bez pudła.

Skąd Monika miała wiedzieć?! Że 
latem 1915 roku prawosławni Biało-
rusini zostali wypędzeni ze swych do-
mów i pognani (tak, to jak najbardziej 
właściwe słowo) na wschód, w głąb 
Rosji. Przez kilka lat żyli u obcych, 
którzy - trzeba to przyznać – trakto-
wali ich po chrześcijańsku. Wracali na 
swą ojcowiznę po kilku latach, gdy na 
własnej skórze odczuli skutki bolsze-
wickiej rewolucji i wojny domowej. 
Przyjechali do wiosek zniszczonych 
przez wojnę, czas i złych ludzi (któ-
rzy wcale nie tak rzadko byli dawnymi 
sąsiadami czy nawet bliskimi krewny-
mi). Musieli zaczynać od zera, głodu-
jąc, żebrząc, pracując ponad siły. Zna-
leźli się w obcym, niezbyt przyjaznym 
dla nich państwie.

My to wszystko znamy z rodzin-
nych opowieści. Bo każda prawo-
sławna rodzina wtedy bardzo ucier-
piała. Polacy nie mają okazji, by po-
znać przynajmniej podstawowe fakty. 
No bo i w jaki sposób? Słowo bieżeń-
stwo nie występuje w polskich słow-
nikach czy encyklopediach. A pod-
ręczniki, nawet te na poziomie wyż-
szym niż dla szkoły średniej, traktują 
problem marginesowo. I nie nazywają 
rzeczy po imieniu. Jakby losy Biało-
rusinów nie były częścią historii na-
szego – czy to się komuś podoba, czy 
nie - wspólnego kraju! 

Tak więc pytanie Moniki nikogo 
nie zaskoczyło. Pan doktor polecił 
sporządzić na następne zajęcia bi-
bliografi ę publikacji na temat bie-
żeństwa. Żeby się potem nie błaź-
nić przed miejscową ludnością, no 
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i przed historykami, rzecz jasna. 
Sporządzić bibliografi ę bieżeństwa. 
Chyba nasz pan doktor z choinki się 
urwał. Przecież nie ma żadnej mo-
nografi i tematu. Pofatygowałam się 
nawet na Koszyki, a potem do Na-
rodowej.

Tuż po egzaminach pojechałam do 
cioci Niny. W odróżnieniu od mojego 
ojca ciocia potrafi  opowiadać w spo-
sób niezwykle interesujący. Bo muszę 
się dowiedzieć jak najwięcej o tym ca-
łym bieżeństwie, nie będzie mi tu ja-
kiś studencina z historii niewiedzy 
wypominał. Swój honor mam. 

Ciocia mnie nie zawiodła. Miałam 
całkiem niezłe notatki.

Jak można było przypuszczać, na 
początku obóz podobał się wyłącznie 
Ajwenowi. Wszyscy mówili po biało-
rusku. W przeciwnym razie otrzymy-
wało się punkty karne. (To był, oczy-
wiście, pomysł Ajwena, niestety, bar-
dzo się spodobał dziekanowi).

Zwolenników imprezy przybyło, 
gdy okazało się, że można nieźle po-
pić nawet ze starymi dziadkami. Re-
kord to był, jak znaleźliśmy pod pło-
tem spitego Piotrka. Kolega przewra-
ca się z boku na bok. Burczy coś pod 
nosem. A wieś patrzy!

Nie ma jednak rzeczy idealnych. 
Czekały nas tak zwane badania. Osta-
tecznie nasz obóz miał rangę projektu 
międzywydziałowego. 

Trzeba było zrobić jakieś wywia-
dy, więc chodziłyśmy z dziewczyna-
mi od chałupy do chałupy i błagały-
śmy, żeby pozwolili włączyć magne-
tofon. Ale stare babcie to na ogół boją 
się tak zwanej techniki, więc miały-
śmy problem. Zresztą, nie opowiada-
ły nic ciekawego.

Aż trafi łyśmy do cioci Olgi. Na-
prawdę to dla nas nie był żadna cio-
cia, ale tak już tu mówiłyśmy do 
wszystkich. 

Szłyśmy do niej niechętnie. Każdy 
wie, jak ciężkie miała życie. Stryjek 
Paweł na przykład opowiadał, że cio-
cia Olga zawsze płacze, jak go widzi. 

Stryjek i syn Olgi byli dobrymi kole-
gami. Jak mieli gdzieś po piętnaście 
lat, to jeden drugiemu uratował ży-
cie. Wygłupiali się w wodzie, a Na-
rew przecież tego nie lubi. Syn cio-
ci Olgi w ostatniej chwili wyciągnął 
stryjka na brzeg. A potem, gdy był już 
dorosły i miał własną rodzinę, popeł-
nił samobójstwo. Spodziewałyśmy się 
więc, że kobieta będzie tylko narze-
kać na swój los, a kto lubi wysłuchi-
wać takich rzeczy.

Na szczęście, pomyliłyśmy się. 
Ciocia Olga od razu poczęstowa-

ła nas plackami ziemniaczanymi. 
Wszystkim bardzo smakowało. Tyl-
ko ja nie jadłam za dużo, bo były z ce-
bulą. Zmuszałam się do przełknięcia 
każdego kęsa. Nie mogłam przecież 
odmówić. Ziemniaki na białoruskiej 
wsi to dla starszych ludzi do dzisiaj 
świętość.

Ciocia jakby czytała moje myśli. 
Ciarki mnie przeszły, gdy spytała: 

– Czy wiecie, że po bieżeństwie 
ludzie żebrali, jedli zupę z pokrzyw 
i innego zielska, a chleb wypiekali 
ze zmielonych żołędzi? A ci, co wra-
cali na początku i trafi li do niemiec-
kich obozów, dostawali zupę z brukwi 
i kory brzozowej.

– Ja bym w życiu czegoś takiego na-
wet nie tknęła – wyrwała się Lilka.

– Gdybyś z tydzień nic w ustach 
nie miała, to byś zjadła, tylko by ci 
się uszy trzęsły. Ja też razem z moją 
mamą na żebry chodziłam. Dzięko-
wałyśmy Bogu, gdy w jakimś domu 
dali nam po jednym ziemniaku. Potem 
mama gotowała je w łupinach. Brali-
śmy te ziemniaki po jednym. Jedli-
śmy z obierzynami, bez soli, smaku-
jąc każdy kąsek. Jakby to były cukier-
ki.  Do tej wody, co się w niej karto-
fl e gotowały, mama wrzucała trochę 
chleba, jeśli go zdobyła, a na wiosnę 
– jakieś zielsko i mieliśmy przepysz-
ną zupę.

– Ja jadłem zupę z młodej pokrzy-
wy, moja ciotka to robi – odezwał się 
Piotrek.

– Tak, niektórym ona smakuje. Ja 
wtedy, gdy musiałam żebrać, posta-
nowiłam sobie, że zrobię wszystko, 

żebym w przyszłości takiej zupy nie 
musiała jeść. I, dał Bóg, już potem 
nie jadłam – ani ja, ani moje dzie-
ci. Ale jak przyjechaliśmy z Rosji, to 
ciężko było.

– A w którym to było roku? – to 
pytanie nieobeznanej z tematem Mo-
niki.

– My wróciliśmy pod koniec 1921 
roku, tak jak większość ludzi w Plo-
skach.

– To już wtedy tutaj była Polska 
–  Sławek znowu musiał się popisać 
swoją wiedzą historyczną.

– Tak, wtedy tutaj już była Polska. 
Prawie nikt nie umiał po polsku mó-
wić. Ciężko było coś w urzędzie za-
łatwić. Prawosławnych nie przyjmo-
wano na państwowe posady. Ale wy 
to pewnie z książek wiecie, co ja wam 
będę opowiadać...

Monika od jakiegoś czasu siedziała 
z otwartymi ustami. Dla niej to była 
sensacja. Ona po prostu o pewnych 
sprawach nie miała zielonego poję-
cia. Tak jak moje szanowne koleżan-
ki z pokoju. 

Mieszkałam z dwiema Polkami 
– Kaśką i Anką. Z rusycystyki.

Początki wcale nie były łatwe. Za-
pukałam i weszłam. Kaśka, znając 
moje typowo białoruskie nazwisko, 
warknęła:

– Jak masz zamiar mówić tu po bia-
łorusku, to wypierdalaj.

– Ciekawe, z kim w tym poko-
ju miałabym mówić po białorusku 
– odrzekłam bez większego namysłu 
i rzuciłam plecak na wolne łóżko, nie 
zamierzając stąd się ruszać, bo dość 
już miałam waletowania.

Z biegiem czasu okazało się, że po-
trafi my się dogadać. Inne pokoje nam 
zazdrościły. Zwłaszcza tych imprez 
do drugiej czy trzeciej nad ranem.

Zbierało się u nas różne towarzy-
stwo. To prawda, było wielu adora-
torów Kaśki. Ona się nimi nie przej-
mowała i wszystkich za nos wodziła, 
aż trafi ła na tego jedynego. No i wpa-
dła. Po rosyjsku to się mówi: kak kur 
wa szczi.                                 Cdn■
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Białoruskie szkolnictwo
– jakie ma być?

Dłuższy upływ czasu ułatwia do-
strzeżenie zależności między syste-
mem oświaty a kondycją białoruskiej 
mniejszości narodowej w Polsce. 

Wręcz modelowym przykładem są 
lata siedemdziesiąte, kiedy to władze 
państwowe, nie bez udziału kierow-
nictwa Białoruskiego Towarzystwa 
Społeczno-Kulturalnego, doprowa-
dziły do upadku szkolnictwa białoru-
skiego, a równolegle popadła w sta-
gnację i działalność tej jedynej wów-
czas organizacji białoruskiej w Pol-
sce. Oferta kulturalna BTSK straci-
ła na atrakcyjności przede wszystkim 
dla młodych Białorusinów, którzy co-
raz liczniej przenosili się ze wsi do du-
żych ośrodków miejskich.

Wiele świadczy o tym, że nasza 
grupa narodowa dysponuje dużym 
potencjałem, że własnymi siłami 
możemy postawić na wysokim po-
ziomie szkolnictwo, kulturę, ekono-
mikę we wschodniej Białostocczyź-
nie – nie tracąc przy tym białoruskiej 
świadomości narodowej. Problemem 
jest jednak samoograniczanie się na-
szych elit.

Samoograniczanie jest najwięk-
szą pomyłką, którą popełnia się no-
torycznie we wszystkich szkołach, 
gdzie nauczany jest język białoruski. 
Nauczyciele – Białorusini nie przeka-
zują dzieciom i młodzieży treści bia-
łoruskich na lekcjach historii, geogra-
fi i, wiedzy o świecie, języka polskie-
go, przyrody itd. Zajęcia pozalekcyj-
ne ograniczają się co najwyżej do kó-
łek języka białoruskiego. Działający 
w niektórych szkołach Związek Har-
cerstwa Polskiego nie rozwija mło-
dych Białorusinów i nie wpaja im 
dumy z ich białoruskości.

Wciąż tkwimy w zawężającej nasze 
widzenie świata teorii o szkolnictwie 
białoruskim, w którym wszystkie za-
jęcia muszą być prowadzone w języ-

ku białoruskim – czego zresztą jedno-
cześnie się obawiamy. Nie o to jednak 
chodzi. Młodzież literackiego języka 
ojczystego może dobrze nauczyć się 
na lekcjach przedmiotu, zaś wiedzę 
o białoruskości, białoruski patriotyzm 
musi wynosić również z innych za-
jęć – także pozalekcyjnych. W obec-
nym czasie w szkołach ma się mówić 
o Białorusinach ciekawie, a nie byle 
co, byle tylko po białorusku.

Nie chciałbym być tylko krytykiem. 
Pozytywem są prace nad podręczni-
kami białoruskimi i autorskie pro-
gramy nauczania języka białoruskie-
go w gimnazjach i liceach. Ale jest to 
wszystko tylko niezbędne minimum 
– zapewniające taki stan jak w lice-
ach w Bielsku Podlaskim i Hajnówce, 
w których tylko czwarta część mło-
dzieży uznaje się za Białorusinów.

Wiele wskazuje na to, że odzew na 
uwagi i zastrzeżenia pod adresem dy-
rektorów szkół, władz gmin, którym 
szkoły podlegają, oraz nauczycieli 
nie tylko języka białoruskiego, gdyż 
– powtórzmy – treści białoruskie nale-
ży także przekazywać na innych zaję-
ciach, w środowisku szkolno-samorzą-
dowym będzie prawie żaden. Ludzie ci 
nie zastanawiają się nad przyszłością 
szkolnictwa białoruskiego i nie prowa-
dzą dyskusji nawet między sobą – za to 
często narzekają. Świadczy to o leni-
stwie intelektualnym tej grupy społecz-
nej, czemu nie przeczą nieliczne, acz-
kolwiek chlubne, wyjątki. Co gorsza, 
żadne inicjatywy nie wychodzą także 
ze środowiska akademickiego i orga-
nizacji społecznych.

Na stronie obok publikujemy pismo 
dyrektora jednego z departamentów 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego z 28 stycznia 1972 r. do 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Bia-
łostockiego, ukazujące restrykcje, ja-
kie czyniły władze wobec szkolnictwa 

białoruskiego na początku lat siedem-
dziesiątych. W efekcie w końców-
ce tej dekady liczba uczniów szkół 
białoruskich czy uczęszczających 
na lekcje języka białoruskiego spa-
dła z dziewięciu i pół tysiąca w ro-
ku szkolnym 1971/72 do trzech i pół 
tysiąca w roku szkolnym 1979/80. 
Niestety, w tym czasie żadna siła nie 
oponowała wobec wyraźnie dyskry-
minacyjnym działaniom rządzących 
w PRL. Symboliczna była likwida-
cja szkół z białoruskim językiem wy-
kładowym. W zamian tworzono pla-
cówki z polskim językiem wykłado-
wym, w których język białoruski sta-
wał się tylko dodatkowym przedmio-
tem. Oznaczało to ograniczenie ilości 
lekcji języka białoruskiego do trzech 
tygodniowo. Ze smutkiem trzeba 
stwierdzić, że władze dokonały tego 
na prośbę Zarządu Głównego BTSK. 
Administracja szkolna wywarła także 
presję na kierownictwa szkół, a przede 
wszystkim na rodziców, poprzez na-
głośnienie tzw. „zasady pełnej dobro-
wolności” przy zapisie dziecka na na-
ukę języka ojczystego. Jednak w ów-
czesnej sytuacji ustrojowej, kiedy rzą-
dy sprawowała Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza, nie mogło być na-
wet mowy o rzeczywistej dobrowol-
ności. Nacisk, by wyrzekać się bia-
łoruskości szedł z góry, a szczytem 
tego było obwieszczenie w połowie 
lat siedemdziesiątych przez I sekre-
tarza Komitetu Centralnego PZPR 
Edwarda Gierka, że Polska jest pań-
stwem jednolitym narodowo. Były to 
naprawdę ciężkie czasy – wręcz nie-
porównywalne z obecną rzeczywisto-
ścią, którą sami możemy kształtować 
na swój białoruski sposób.

Poniższy dokument pochodzi ze 
zbiorów Archiwum Państwowego 
w Białymstoku.

Sławomir Iwaniuk
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Колеры Басовішча

Я з дарастаючымі дзяцмі – Асяй, 
якая 1-га верасня пойдзе ў шосты 

клас і сынам Міхасём, які бу-
дзе канчаць гімназію – прыехаў 

у Барык каля сёмай вечара. Пры-
былі мы з майго Паўднёвага Вост-
рава, які хаця ўжо ў Крынкаўскай 
гміне, распаложаны бліжэй Гарадка 
чымсьці не адна вёска з Гарадоцка-
й гміны. На „Басовішча” ехалі мы 
толькі 25 хвілін. Прыбылі б нават 
хутчэй, але за Гуранямі затрымалі 
нас пагранічнікі.

– Gdzie pan jedzie? – запытаў мяне 

На пачатку было цёмна і хмарна. Ілона Карпюк – галоўная ар-
ганізатарка Басовішча – спалохалася не на жарты. Пару гадзін 
перад пачаткам імпрэзы тэхнікі збіраліся выносіць са сцэны гу-
каўзмацняльную апаратуру і ехаць дахаты! На шчасце гарадоцкі 
войт у абед прывёз новую пландэку. У апошні момант, бо зараз 
моцна захмарылася і „Ліцэй з Мінска” – гурт, які пачынаў фе-
стываль, іграў і спяваў у ліўні.

Do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Białostockiego

Zarząd Główny Białoruskiego Towarzystwa Społeczno-
Kulturalnego w Białymstoku w piśmie nr 421/71 z dnia 28 
października 1971 r. skierowanym do Obywatela Ministra 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, zgłosił szereg postulatów 
dotyczących nauki języka ojczystego uczniów narodowo-
ści białoruskiej.

Po szczegółowym rozpoznaniu tych postulatów oraz 
w trosce o stworzenie jak najbardziej sprzyjającej atmos-
fery dla nauczania języka ojczystego dzieci narodowości 
białoruskiej i podniesienia poziomu nauczania tego przed-
miotu Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego zale-
ca co następuje:

1.Zgodnie z zarządzeniem Ministra Oświaty Nr. SO-010-
23/1/66 w sprawie planów nauczania w szkołach ośmiolet-
nich itd., oraz z ustaleniami podanymi w piśmie Minister-
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego Nr. SO Nar-014-2/71 
z dnia 3 kwietnia 1971 r. należy organizować nauczanie 
języka białoruskiego jako przedmiotu nadobowiązkowego 
w szkole, w której na naukę tego przedmiotu rodzice zgło-
szą ustnie lub pisemnie najmniej siedmioro dzieci.

Przy zapisie dziecka, jak również i w przypadku rezygna-
cji z nauki języka ojczystego należy ściśle przestrzegać za-
sady pełnej dobrowolności, polegającej na tym, że wyłącz-
nie rodzice mogą decydować o tym, czy ich dziecko będzie, 
czy też nie będzie uczyć się języka ojczystego. Decyzje ro-
dziców w sprawie zgłoszenia dziecka na naukę języka ojczy-
stego lub rezygnacji z dalszej nauki tego przedmiotu, poda-
ne ustnie lub pisemnie do wiadomości kierownikowi szkoły 
przed końcem roku szkolnego, nie mogą być w jakiejkolwiek 
formie kwestionowane, czy podważane przez kierownictwa 
szkoły i organy administracji szkolnej bądź inne czynniki 
– są one dla kierownika szkoły wiążące.

2.Wydziały Oświaty P[rezydium] P[owiatowej] R[ady] 
N[arodowej] i kierownicy szkół, w których jest prowadzo-
na nauka języka białoruskiego, powinni zwiększyć troskę 

o pełne zaopatrzenie uczniów w podręczniki do nauki języ-
ka ojczystego, jak również o powiększenie zbioru pomocy 
naukowych zarówno poprzez zakup jak i wytwarzanie pro-
stych eksponatów przez szkołę, niezbędnych do nauczania 
języka białoruskiego.

3.W szkołach, w których jest zorganizowana nauka języka 
białoruskiego zaleca się organizowanie kół zainteresowań 
literaturą i językiem białoruskim oraz rozszerzenie o pro-
blematykę białoruską programów działania szkolnych kół 
T[owarzystwa] P[rzyjaźni] P[olsko]-R[adzieckiej].

4.Należy również wzmóc nadzór pedagogiczny nad na-
uczaniem omawianego przedmiotu poprzez częste i wnikli-
we hospitacje lekcji oraz kontrolowanie przygotowania na-
uczycieli do prowadzenia lekcji języka białoruskiego. W cza-
sie wizytacji szkoły inspektorzy szkolni powinni spraw-
dzić, w jakim stopniu kierownicy szkół i nauczyciele języ-
ka białoruskiego realizują wyżej podane zalecenia i uwa-
gi swoje zamieszczać w sprawozdaniach z wizytacji szkoły.

5.Zgodnie z postulatem Zarządu Głównego BTSK nale-
ży z dniem 1 września 1972 r. przekształcić szkoły z biało-
ruskim językiem nauczania na szkoły z dodatkową nauką 
języka białoruskiego.

Z uwagi na istotne znaczenie wyżej podanych zaleceń dla 
podniesienia poziomu nauczania języka białoruskiego i ko-
nieczności współdziałania w tym zakresie władz szkolnych, 
nauczycieli i rodziców Ministerstwo Oświaty i Szkolnic-
twa Wyższego zobowiązuje Kuratorium i Wydziały Oświa-
ty PPRN do wydania polecenia kierownikom szkół, w któ-
rych prowadzi się naukę języka białoruskiego, aby niniej-
sze pismo Ministerstwa zostało odczytane i treść jego do-
statecznie wyjaśniona rodzicom na zebraniu rodzicielskim 
w obecności wszystkich zatrudnionych w szkole nauczycieli.

O wykonaniu tego polecenia kierownicy szkół powiado-
mią Wydziały Oświaty PPRN w terminie do dnia 1 kwiet-
nia 1972 r. Na podstawie informacji nadesłanych przez Wy-
dział Oświaty PPRN Kuratorium poinformuje Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego – do dnia 20 kwietnia 1972 r.

Dyrektor departamentu mgr Stefan Krzysztoszek■
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Крама – пастаянны ўдзельнік Басовішча

малады хлопец – функцыянер у эле-
гантным швэдры.

– На „Басовішча”! – крыкнулі 
ззаду дзеці.

– A to dobrej zabawy!
Папраўдзе на „Басовішчы” кож-

ны год бываю перадусім з абавязку. 
Для мяне тут няшмат мяняецца. Але 
так яно, відаць, і мусіць быць. Гэтая 
імпрэза – для моладзі, што і тлума-
чыць назва: „Фестываль Музы-
кі Маладой Беларусі”. А моладзь 
з кожным годам вырастае новая. 
Для яе „Басовішча” проста ёсць 
экстра-нагодай добра пагуляць, 
асабліва падзыгаць ля сцэны. Ні-
чога, што словы песень не заўсёды 
зразумелыя – i не так таму, што па-
беларуску, але заглушвае іх музыка. 
Пад моцныя гукі добра гуляюць тут 
і беларусы, і палякі. Таксама бела-
руская моладзь з Рэспублікі Бела-
русь, якая ў  Барыку можа паслу-
хаць забароненых у сваёй краіне 
гуртоў.

Ага, і калі хто хоча спаткаць 
Лёніка Тарасэвіча – нашага вядо-
мага мастака, які ў сваім доме бы-
вае з рэдку, бо вучыць студэнтаў 
у Варшавае або ладзіць свае вы-
стаўкі ў Польшчы і ездзіць з імі 
па свеце – абавязкова павінен пры-
быць менавіта на „Басовішча”. Лё-
нік у сваім напружаным календары 
кожны год стараецца вырваць пару 
дзён, каб пабыць на гэтай імпрэзе. 
І хаця не да канца ёсць яна такой, як 
хацеў бы мастак, то ўсё-такі вель-
мі хочацца яму тут быць. Як сам 

кажа – перадусім таму, каб паба-
чыць сацыялагічныя і культурныя 
працэсы сярод маладых беларусаў, 
але перадусім „кацапаў” і „савета-
ў”. Лёнік, зразумела, уважліва гля-
дзіць на сцэну. Даўно ўжо махнуў 
рукою на абыякую эстэтыку сцэна-
графіі. Зразумеў, што маладыя арга-
нізатары з Беларускага Аб’яднання 
Студэнтаў проста не ў змозе пры-
думаць чагосьці авангарднае, на-
кшталт хаця б яго колішняга пра-
екту з лятучым „фіютам”. Таму не 
каментуе ні выгляду плакатаў, ні 
графічнага афармлення сцэны.

У гэтым годзе Лёнік быў у камі-
сіі, якая ацаняла выканаўцаў кон-
курснай часткі. Аб’яўляючы познім 
суботнім вечарам вынікі, падкрэ-
сліў, што ўзровень выступаючых 
гуртоў быў выразна слабейшы 

чымсьці ў папярэднія гады. Тое ж 
сказаў мне і іншы член журы – Сла-
ва Корань з легендарнага „Уліса”. 
У конкурсных выступленнях не 
хапала мацнейшай ідэі, пераважаў 
звычайны класічны рок.

Лёнік заўважыў, што узнагароды 
– сімвалічныя. – Чакаем на вышэй-
шыя ўзнагароды і вышэйшы ўзро-
вень музыкі, – сказаў са сцэны.

Прыз ад войта гміны Гарадок за-
ваяваў мясцовы гурт „5set5” (па-
водле Лёніка – проста „Пяцьсот 
пяць”). Уручаючы гурту „Змяя” 
(Мінск) прыз Беларускага Саюзу 
ў Рэчы Паспалітай яго старшыня 
Яўген Вапа крыкнуў: „Разам нас 
багата!”. Быў гэта намёк на аран-
жавую ўкраінскую рэвалюцыю. 
Узнагароды атрымалі яшчэ: „Та-
варыш Маўзер” (Магілёў) – прыз 
Радыё Беласток і Радыё Палёнія 
і „Імпрудзенс” (Мінск).

Ва ўсім свеце ў рок-музыцы мож-
на заўважыць парадокс: найбольш 
эмацыянальна перажывае яе мо-
ладзь, але выканаўцы – гэта ўжо 
не дзяўчаты і хлапчукі. Так ёсць 
і на „Басовішчы”. Ля сцэны дзыгалі 
пераважна падлеткі, а ігралі ды спя-
валі часта людзі, якія маглі б быць 
іхнымі бацькамі а то і дзядулямі.

Але канцэрты сапраўды былі 
файныя. Гарадцкая „Ріма”, бела-
стоцкі „Нуль-85”, а перадусім 
„Сцяна”, „Тарпач”, „Нейра дзю-
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– Чакаем на вышэйшыя ўзна-
гароды і вышэйшы ўзровень 
музыкі, – сказаў Лёнік Тара-
сэвіч, аб’яўляючы вынікі 

бель”, „Крама” і  „Н.Р.М” з Бела-
русі зайгралі вельмі моцна. Цікава 
прагучала рап-музыка ў выкананні 
гурта „Чырвоным па белым” (Калі 
мы ўсе разам, пераможам жах!). 
Салістка польскай групы „Siel” 
была захоплена атмасферай фе-
стывалю (Co za klimat! Dawno nie 
graliśmy takiego koncertu). 

Едучы на другі дзень фесты-
валю ў некалькіх месцах бачыў 
я „pobojowisko”. Хістаючыся па-
бочынамі дарог валакліся хлопцы 
і дзяўчаты, некаторыя непрытом-
ныя ляжалі ў равах. У час „Басо-
вішча” часта можна было пачуць 
роў хуткай дапамогі – кагосьці 
натрапалі, хтосьці заслаб. Хірургі 
ў Беластоку мелі поўныя рукі ра-
боты. Шылі наведвальнікаў фэсту, 
пакалечаных у Барыку і ваколіцы. 
На жаль – і такое вымярэнне мае 

„Басовішча”. Таму, як прачытаў я 
ў інтэнетным форуме, некаторыя 
жыхары Гарадка на час фэсту вы-
язджалі з хаты, каб на вочы не ба-
чыць „pijanych koczkodanów”.

Для Гарадоцкай гміны, аднак, 
„Басовішча” мае значэнне агра-
маднае, бо расслаўляе яе на Поль-
шчу і свет. Таксама як прытулак 
для беларускасці. І нягледзячы на 
ўсе тыя „pobojowiska”, важна і тое, 
што ў мясцовых крамах у час фе-
стывалю ёсць вялікі рух. А гэта ж 
– чысты прыбытак у кашальках іх 
уласнікаў.

Праз год наступнае, ужо семнац-
цатае, „Басовішча”.

Юрка Хмялеўскі
Фота аўтара

Перадрук з „Гарадоцкіх навін” 
н-р 8/2005                                      ■

To będzie ciekawe doświadczenie

Zrobił pan fi lm dokumentalny o po-
marańczowej rewolucji na Ukra-
inie. Czy teraz, na fali popular-
ności tematyki wschodniej, chciał-
by pan zrobić fi lm o Białorusi, któ-
ra przez niektórych jest typowana 
jako następny kraj, w którym odbę-
dzie się kolorowy przewrót?
– Krótko mówiąc – na Ukrainie 

były żniwa. To ludzie chcieli, żeby 
coś się zmieniło. Na Białorusi obec-
nie jest stan kiełkowania. Dopiero zo-
stało zasiane ziarno pewnego niepo-
koju. Na Ukrainę pojechaliśmy po-
marańczowym autokarem z krasno-
ludkami, wspierać pomarańczową re-
wolucję. Nawiązując do tradycji po-
marańczowej alternatywy w Polsce 
z lat osiemdziesiątych. To była wiel-
ka spektakularna akcja rozgrywają-
ca się na ukraińskich ulicach. Nato-
miast jeżeli chodzi o Białoruś, to nale-
ży się wsłuchać w to, co tam się dzie-
je. To nie jest tak, że ludzie tam czeka-

ją, żeby na zamówienie ktoś z Polski 
bądź innego kraju przyjechał i zrobił 
przewrót. Nawet podczas trasy „Mu-
zycznej Partyzantki” wprowadziliśmy 
sobie taką autocenzurę, że nie ma ha-
sła Łukaszenka i rewolucja. To trzeba 
zrozumieć, bo z naszej perspektywy 
to może wyglądać tak: „No, Białoru-
sini, to wy się teraz ruszcie!” Jako fi l-
mowiec chciałbym obserwować rze-
czywistość i pokazywać jakąś praw-
dę o rzeczywistości, a nie kreować ją. 
Prawda jest taka, że na Białorusi nie 
ma takiego entuzjazmu, jaki obserwo-
waliśmy na Ukrainie. Ale chcę rów-
nież powiedzieć, że wśród Białorusi-
nów, przede wszystkim młodych lu-
dzi, są tacy, którzy chcą być nieza-
leżni. Żyć tak jak wszyscy inni. Wy-
rażać swój stosunek do świata itp. To 
jest naturalne. Sądzę, że młodzi lu-
dzie, jak np. muzycy, właśnie to re-
alizują. Zapamiętałem, co powie-
dział któryś z członków grupy Tar-

pacz: „Na Białorusi nie ma możliwo-
ści zrobienia obecnie kariery muzycz-
nej, ponieważ rynek muzyczny prak-
tycznie nie istnieje, ale my to zmieni-
my”. Taka wiara, może trochę na wy-
rost, ale to jest właśnie bardzo fajne 
w tych młodych ludziach. Oni nie sie-
dzą bezczynnie, nie boją się, próbu-
ją coś zrobić i są przekonani, że przy-
szłość leży w ich rękach.

Ja również wierzę, że wolność 
w końcu pojawi się na Białorusi.

Proszę opowiedzieć o swoim no-
wym projekcie fi lmowym?
– Realizowanie fi lmów dokumen-

talnych jest zawsze przygodą. Nig-
dy się nie nudzę i nie realizuję z gó-
ry zaplanowanych scenariuszy, tylko 
z ciekawością podchodzę do projektu. 
I w tym przypadku wszystko jest wiel-
ką niewiadomą. Podczas „Muzycznej 
Partyzantki” występują dwie biało-
ruskie kapele, zespół Tarpacz i Ścia-
na. Jest jeszcze ukraińska grupa Flit 
i wrocławska Sidhharta. Razem z ty-
mi kapelami pakujemy się w autobus 
i jeździmy po Polsce. Oni koncertu-

Rozmowa z Mirkiem Dembińskim, 
reżyserem fi lmowym, autorem fi lmu 
pt. „Krasnoludki jadą na Ukrainę”
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Szanoŭnyje 
Ziemlaki-Biełarusy!

W ostatnich paru latach daje się 
zaobserwować niepokojące zjawi-
sko usilnej polonizacji Białorusi-
nów, prowadzonej przez duchowień-
stwo prawosławne, tzn. przez hierar-
chię Cerkwi prawosławnej w Polsce. 
Piszę o hierarchii, gdyż bez pozwole-
nia lub nakazu biskupów zwykłe du-
chowieństwo tego by nie robiło.

Jeżeli przeanalizuje się, zestawi 
pewne zdarzenia, to nasilenie akcji 
polonizacyjnej rozpoczęło się po ogło-
szeniu wyników spisu powszechnego 
w 2003 roku. Zbiega się to w czasie 
i dziwnie współgra z nagonką „es-
becko-NIKowsko-prokuratorską” na 
Radę Programową białoruskiego ty-
godnika „Niwa”, której to nagonki 
wprawdzie nie zorganizowała hierar-
chia prawosławna lecz administracja 
rządowa, a ściślej mówiąc pewne jej 
służby, ale zbieżność terminu (i celów) 
jest zastanawiająca. Nagonka ta jest 

dziwnie podobna do nagonki prowa-
dzonej na Związek Polaków w Biało-
rusi. Z prasy polskiej w Polsce nale-
ży wnioskować, że w Republice Bia-
łoruś jest ona przejawem totalitary-
zmu, zaś w Polsce – chyba szczytem 
osiągnięć demokracji.

O prześladowaniach Rady Progra-
mowej „Niwy” napisano sporo (ale 
na pewno nie wszystko) na łamach 
tak „Czasopisu”, jak i „Niwy”. Na-
leży współczuć stresów i jednocze-
śnie wyrazić podziw, szacunek i gra-
tulacje członkom tej Rady i Redakcji, 
że nie dali się złamać. Tak a propos 
i ad hoc, proponuję wsparcie ducho-
we i materialne Rady oraz „Niwy”. 
Duchowe: poprzez powszechną pre-
numeratę „Niwy”, zgodnie z dawną 
zasadą „tolki sknara i laniwy nie wy-
pisywajuć „Niwy”; to naprawdę nie-
wielkie pieniądze – 26 zł na trzy mie-
siące, niecałych 9 zł miesięcznie. Ma-
terialne: poprzez wpłacanie pieniędzy 
na bankowy rachunek o nazwie np. 
„fundusz obrony represjonowanych 

Białorusinów w Polsce”, na wynaję-
cie dobrych adwokatów (Rada Pro-
gramowa „Niwy” powinna założyć 
taki rachunek i podać jego numer). 
Być może trzeba będzie odwoływać 
się do Strasburga.

Ale wracając do akcji poloniza-
cji Białorusinów prowadzonej przez 
struktury Cerkwi w Polsce. Ta akcja 
polonizacji jest widoczna na każdym 
kroku. Napisano o tym sporo w „Cza-
sopisie”. Doszedł teraz kolejny, nowy 
element polonizacji, tj. wprowadza-
nie języka polskiego do nabożeństw 
w cerkwiach: czytanie Ewangelii, 
kazania, fragmenty nabożeństw… 
Ma to miejsce w cerkwi we Wrocła-
wiu, w cerkwiach w Warszawie, roz-
poczęła się akcja wprowadzania pol-
skiego języka do nabożeństw w cer-
kwiach Białegostoku. Jakie siły to in-
spirują, komu jest to na rękę ?

Należy permanentnie przeciwsta-
wiać się tym działaniom. Większość 
prawosławnych w Polsce to Biało-
rusini i Ukraińcy. Jeżeli wprowa-

Радкі з лістоў
адгалоскі

ją, a my fi lmujemy. Sądzę, że będzie 
to ciekawe doświadczenie. Chciałbym 
podejrzeć, jak współgrają ze sobą te 
zespoły. Mieszkamy w spartańskich 
warunkach, w jakichś harcówkach, 
schroniskach itp. Śpimy na karima-
tach, w śpiworach. Przeważnie mamy 
jeden prysznic na 30 osób.

Czy temat polityki pojawi się fi l-
mie?
– Zajmowanie się polityką jest pew-

ną sztampą. Czymś prostym i jedno-
cześnie nieciekawym. Takie podej-
ście do tematu nikogo nie zaintere-
suje. Żeby przyciągnąć widza, trze-
ba mieć coś ciekawego do powiedze-

nia. Na rzeczywistość należy spojrzeć 
w sposób oryginalny i nietuzinkowy. 
Dlatego szukam pomysłów, które nie 
są wszystkim oczywiste i znane. A to, 
że Łukaszenka jest tyranem, to każ-
dy wie i nie ma potrzeby robić o tym 
fi lmu.

Rozmawiał Janusz Gawryluk■
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OGÓLNOPOLSKI KWARTALNIK LITERACKI 
„ZESZYTY POETYCKIE” w Gnieźnie 

oraz BIAŁORUSKIE KULTURALNO-NAUKOWE CENTRUM 
w Poznaniu

ogłaszają 

KONKURS
dla poetów białoruskich oraz tłumaczy współczesnej 

poezji białoruskiej

Celem konkursu jest prezentacja wybitnych poetów, wyłonienie najcie-
kawszych zjawisk poetyckich zachodzących obecnie na Białorusi. Powołana 
przez organizatorów Kapituła z nadesłanego materiału ma zamiar stworzyć 
dwujęzyczną antologię. Do antologiii postanowiono włączyć twórczość na-
stępujących poetów: Baradulin, Buraukin, Karatkievicz, Stralcou, Kuprejeu, 
Razanau, Minkin, Hałubovicz, Chadanovicz, Arkusz , Sys, Dranko-Majsiuk, 
Adamovicz, Niakliajeu, Humianiuk, Skobla, Żybul, Paciupa, Akulin, Mort, 
Juchnaviec, Artymovicz. Lista może być uzupełniona. Wszystkich zaintere-
sowanych prosi się o przesłanie zestawu od dziesięciu do piętnastu wybra-
nych przez tłumacza lub autora wierszy w terminie do końca listopada br. na 
adres redakcji:

„ZESZYTY POETYCKIE”
ul. 22 Lipca 77
62-200 GNIEZNO

Więcej szczegółów na e-mail:zeszytypoetyckie@interia.pl 
lub pod numerem: Vital Voranau +48 600-460-130

dza się język polski do nabożeństw, 
to tak samo powinien być wprowa-
dzony język białoruski i  ukraiński. 
Mówi o tym ustawa o stosunku pań-
stwa do Polskiego Autokefalicznego 
Kościoła Prawosławnego, gdzie jest 
napisane, że w Cerkwi używa się języ-
ka starocerkiewnosłowiańskiego i oj-
czystego języka wyznawców. Ten za-
pis wprowadzili współtwórcy tej usta-
wy: abp Jeremija (wówczas biskup) 
i poseł do Sejmu RP Eugeniusz Czy-
kwin po to, aby administracja pań-
stwowa nie nakazała – jak przed woj-
ną – wprowadzenia języka polskiego 
do życia Cerkwi. Pamiętam to z ów-
czesnych dyskusji nad treścią usta-
wy. Czyżby teraz hierarchowie Cer-
kwi zmienili kurs?!

Skorzystajmy już teraz z przysługu-
jącego nam, Białorusinom, prawa za-
pisanego w tej ustawie, nie pozwólmy 
na polonizację Cerkwi, gdyż prawdzi-
wych Polaków wśród prawosławnych 
wiernych jest bardzo niewiele. Tzw. 
„prawosławnych Polaków”, „farbo-
wanych”, których rodzice, dziedy-pra-
dziedy byli i są Białorusinami, należy 
uświadamiać, dokształcać wyjaśnia-
jąc im różnicę między narodowością 
człowieka i jego obywatelstwem.

Czy „prawosławni Polacy”, gdyby 
urodzili się np. w Kenii, byliby Kenij-
czykami, czarnoskórymi? Nie, byliby 
białoskórymi Białorusinami. Mieli-
by tylko kenijskie obywatelstwo. Tak 
samo jak są Białorusinami w Pol-
sce, tylko z polskim obywatelstwem. 
Zresztą, wschodniosłowiańskie po-
chodzenie widać i po nazwiskach, 
i po wyglądzie zewnętrznym twarzy. 
Jak to pisał ktoś niedawno w „Cza-
sopisie”, wschodnich Słowian (Bia-
łorusinów, Rosjan, Ukraińców) łatwo 
jest rozpoznać po szeroko rozstawio-
nych, wystających kościach policzko-
wych. Zwracają na to uwagę praw-
dziwi, etniczni Polacy, naśmiewając 
się z „farbowanych”, bo nikt nie lubi 
pierekidczykaŭ, szczególnie Polacy, 
którzy zawsze byli patriotami swo-
jego narodu.

Apeluję i zachęcam gorąco do obro-
ny białoruskości wszystkich tych, 

komu nie jest ona obojętna. Jeżeli 
w parafi i rozpoczną się próby wpro-
wadzenia języka polskiego do nabo-
żeństw, należy od razu występować 
z pisemnymi petycjami do probosz-
cza, biskupa o wprowadzenie również 
języka białoruskiego i to w takim sa-
mym wymiarze jak polskiego.

Chętnie przeczytałbym, co na ten 
temat myślą inni Czytelnicy „Cza-
sopisu”.

Z wyrazami szacunku
Ściapan Wisznieŭski iz Hajnaŭki

Szanowna Redakcjo,

Z głębokim zainteresowaniem, 
a równocześnie ze smutkiem czytam 
cykl artykułów Jerzego Wolskiego pt. 
„Obcy – decydujące starcie” oraz 
ostatnio „Obcy – nowe wyzwania”.

Cykl ów dotyczy niezwykle bole-
snych problemów, konfl iktów w mał-

żeństwach mieszanego wyznania, ja-
kie po paru latach wspólnego i po-
czątkowo zgodnego pożycia rodzą się 
m.in. na tle wychowania potomstwa. 
Ze względu na fakt, że wyznanie rzym-
skokatolickie jest w naszym kraju do-
minujące, w przeważającej większości 
pary mieszanego wyznania zawiera-
ją małżeństwa, a następnie wychowu-
ją dzieci „po katolicku”. I naprawdę 
niezwykłej dojrzałości, tolerancji, sza-
cunku i przede wszystkim miłości po-
trzeba, aby wyznanie tego z małżon-
ków, który należy do mniejszości pra-
wosławnej, pozostało chronione.

Tym co uderza mnie w opowieści 
Jerzego Wolskiego jest przerażający 
zanik miłości i szacunku między mał-
żonkami. Zachowanie żony (byłej?) 
autora cyklu, „przeciągającej” dziec-
ko na stronę swojej wiary, świadczy 
nie tylko o braku tolerancji dla wyzna-
nia „kacapów”, lecz również o chę-
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Бардаўская восень 2005
Бельск 28-30 кастрычніка

Зьвяз белaрускай молaдзі аб’яўляе адбор на конкурс падчас XII фэ-
стывалю белaрускай бардаўскай ды аўтарскай песьні Бардаўская Bо-
сень 2005.

Kожны ахвотны прыняць удзел у конкурсе павінен даслаць на адрас 
Зьвязу стужку або CD з 15-20 хвілінамі дэма-запісу сваіх песень. Са-
мыя лепшыя выканаўцы прымуць удзел у конкурсе падчас фэстывалю 
Бардаўская Bосень 2005.

На дэма-запісы чакаем да 5 кастрычніка пад адрасам:
Związek Młodzieży Białoruskiej
Ul. Lipowa 4 p.221
15-427 Białystok
Больш падрабязныя інфармацыі: www.sonca.org

ci odwetu za doznane w małżeństwie 
krzywdy, chęci poniżenia męża i do-
kuczenia mu z pozycji siły, umocowa-
nej przynależnością do wyznaniowej 
większości. Nie znamy relacji drugiej 
strony tego konfl iktu, nie wiemy więc 
za jakie krzywdy żona mści się w tak 
przykry i niski sposób. Pamiętać jed-
nak trzeba też o tym, iż w naszym pa-
triarchalnym świecie kobiety niewie-
le mają możliwości uzyskania odwetu 
na mężczyźnie, jedną z nich jest nie-
stety manipulacja w relacjach pomię-
dzy ojcem a dzieckiem – i to nie tylko 
na płaszczyźnie religii.

Nie chcę tu nikogo oceniać ani 
usprawiedliwiać, i właściwie nie 
o tym zamierzałam mówić. Mój list 
pragnę podsumować przykładem po-
zytywnym – nieskromnie swoim wła-
snym. Od dziesięciu lat pozostaję 
w związku z moim ukochanym Mę-
żem, prawosławnym, sama pocho-
dząc z rodziny katolickiej. Nie brali-
śmy ślubu ani w cerkwi, ani w koście-
le, wystarczyła nam skromna uroczy-
stość „cywilna”. Naszego syna na-
tomiast ochrzciliśmy w cerkwi, i tak 
zamierzamy go wychować. Cieszę 
się z tego i popieram Męża, przede 
wszystkim dlatego, że wiem, iż Jego 
przywiązanie do prawosławia jest 
znacznie silniejsze niż moje do ka-
tolicyzmu.

Wiedząc też o mocnym poczuciu za-
korzenienia Męża w narodowości bia-
łoruskiej, zgodziłam się bez oporów 
na umieszczenie naszego syna w spi-
sie powszechnym pod tą właśnie na-
rodowością – niestety nie było możli-
we podanie dwóch. Zleży mi na tym, 
aby nasze dziecko uczyło się u swojej 
Babci białoruskich piosenek, „swo-
jej mowy”, aby wiedziało, skąd po-
chodzi jego ojciec i jakie są jego ko-
rzenie. Ze swej strony uczę syna o hi-
storii i tradycji naszej, polskiej, moja 
Mama śpiewa z nim piosenki legiono-
we, zaprowadza do kościoła. Uczymy, 
że są święta katolickie i prawosławne, 
a wszystkie należy szanować.

Z mężem jeździmy co roku na festi-
wal „Basowiszcza”, kolekcjonujemy 
płyty świetnych współczesnych grup 

alternatywnych z Białorusi – i tylko 
łezka się kręci w oku na wspomnie-
nie polskiej muzyki lat 80, zgubionej 
w zalewie obecnej komercji.

Chcę przekonać Państwa, że na-
prawdę wszystko i wiele więcej jest 
możliwe, jeśli dwoje ludzi żywi wo-
bec siebie miłość i wzajemny szacu-
nek. Jeśli tego zabraknie, to pozosta-
nie jedynie liczyć na wyniesione z do-
mu wychowanie, wpojone zasady mo-
ralne, godność i tolerancję – a z tym 
niestety w wielu przypadkach bywa 
krucho. Uczmy więc nasze dzieci, że 
w życiu są wartości, którym należy 
i warto być wiernym.

Z pozdrowieniami
Agnieszka Janiuk, Warszawa

Паважаная Рэдкалегія 
месячніка „Czasopis”

Шчыра ўдзячная Вам за рэгуляр-
нае пасыланьне мне „Часопісу”, які 
чытаю з цікавясьцьцю. І бязьмерна 
ўдзячна Вам за гадрукаваньне – за-
дакумэнтаваньне – у нумары 7-8/05 
майго запісу ўражаньняў з наведва-
ньня Беларусі, Менску, Пружанаў 
і Першага Зьезду Беларусаў Сьве-
ту ў ліпені 1993 году. Пісала я свае 
ўражаньні, чуць не з набажэнст-
вам дванаццаць год таму назад, 

у мінулым стагодзьдзі. І сяньня 
чытаючы іх у „Часопісе”, яны былі 
для мяне чуць не рэвэляцыяй, здмух-
нулі з памяці пыл забыцьця, адсьве-
жылі ў памяці тое, што было зьме-
стам мае душы, нашае беларускае 
гісторыі 12 год таму назад.

Жыве Беларусь!
З найлепшымі пажаданьнямі 

й пашанай
Раіса Жук-Грышкевіч, 

Бэры, Канада

Jak trafi li do Żagania?

Jestem młodym pasjonatem histo-
rii. Pochodzę z małej miejscowości, 
lecz o dużej liczbie zabytków i bo-
gatej historii. To Żagań na zachodzie 
Polski. Interesuję się historią Radzi-
wiłłów z Nieświeża. A to dlatego, że 
Maria de Castellane z Antonim Radzi-
wiłłem brali ślub właśnie w Żaganiu 
w 1857 roku. Chciałbym o nich napi-
sać. Najbardziej zależy mi na nawią-
zaniu kontaktów z którymś z history-
ków regionalnych z Nieświeża. 

Wielokrotnie pisałem w tej sprawie 
do prezesa Związku Polaków na Bia-
łorusi w Nieświeżu. Żadnej odpowie-
dzi nie dostałem. Proszę o pomoc.

Adam Raciborski, Żagań
adamraciborski@interia.pl■
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VI Zjazd Absolwentów II Liceum Ogólnokształcącego 
z Białoruskim Językiem Nauczania im. Bronisława 
Taraszkiewicza w Bielsku Podlaskim (23-25 września 2005 r.)

Składkę w wysokości 150 zł należy wpłacić na rachunek: PKO BP 
76 1020 1332 0000 1102 0247 1308.

Szczegółowe informacje można uzyskać w sekretariacie szkoły przy ul. Ko-
pernika 4 w Bielsku Podlaskim tel. (85) 730 66 90 lub (85) 833 21 42.

23.09.2005 r. (piątek)
16.00-19.00 – rejestracja uczest-
ników
17.00 – otwarcie w Ratuszu wy-
stawy twórczości artystycznej ab-
solwentów
19.00 – spotkanie przy grillu na 
dziedzińcu szkoły

24.09.2005 r. (sobota)
8.00 – rejestracja uczestników
9.00 – nabożeństwo w cerkwi Na-
rodzenia Najświętszej Marii Panny 
(Preczystieńska)
11.30 – część ofi cjalna
● otwarcie Zjazdu

● wystąpienie dyrektora i gości 
Zjazdu

● część artystyczna
● wspomnienia absolwentów (po 

wcześniejszym uzgodnieniu z ko-
mitetem organizacyjnym)

14.30 – obiad (Hajduczek, Podla-
sianka)
15.30 – wyjazd na cmentarz – 
uczczenie pamięci zmarłych na-
uczycieli i absolwentów
19.00 – bal absolwentów

25.09.2005 r. (niedziela)
10.00 – Spotkania klasowe 
w szkole
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Czasopis�

„Mirosława Łuksza z „Niwy” śledzi dysku-
sje na forach internetowych. – Jestem prze-
rażona. Pojawia się coraz więcej głosów na-
wołujących do odwetu na mniejszości biało-
ruskiej w Polsce – mówi”. („Rzeczpospolita, 
1 sierpnia 2005).

Czy ktoś

mógłby podać, na jakich 

to forach bywa

         pani Łuksza?

Na forum

białostockiej prokuratury,

bywa. Wątek Nivagate.



Ustawa o mniejszościach narodowych obowiązuje od 
początku maja. Daje ona między innymi możliwość 
wprowadzenia w wielu gminach Białostocczyzny nazw 
dwujęzycznych. Nie każdy pamięta o tym, że już od po-
czątku lat 80. środowiska białoruskie zabiegały o na-
zwy. Starania, trwające kilkanaście lat i zakończone 
jednak niepowodzeniem, dotyczyły przywrócenia na 
Białostocczyźnie nazw historycznych, które swego cza-
su zostały przez władze zmienione bez jakichkolwiek ... 

Partyzanci spalili drewniany most na rzece Orlance. 
Był to ważny most na drodze Bielsk Podlaski – Haj-
nówka. Przejeżdżało tędy sporo wojska. Narobiło się 
sporo szumu wokół tego zdarzenia. Niemcy co raz je-
chali przez naszą wieś w stronę spalonego mostu. Starsi 
ludzie mówili, że jest bardzo niedobrze, że Niemcy nie 
popuszczą i wspominali spalony przez nich Rajsk. Na 
wszelki wypadek niektórzy mieszkańcy chowali (zako-
pywali) co lepsze rzeczy. Także...  (dalej w kolejnych numerach)

R E K L A M A

Białystok, ul. Lipowa 4, tel. 732 64 74, 732 67 90. Bielsk Podlaski, ul. Mickiewicza 58/7, tel. 730 31 01

angielski, niemiecki, francuski, hiszpański
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